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P. Waldemaras mówi o federacji
z  P o ls k o i. . .

Kraków, 26 maga.
W  prasie wansiz/aiwsikiej ukaaała się 

wczoraj następująca depesza:
„Londyn, 25 maja. Pisma angiel­

skie twierdizą, że amgiełsikii minister 
spraw zagranicznych Chamberlain 
wywierał bardzo silny nacisk na 
WaJdemarasa, aby zmienił stanowi­
sko litewskie w rokow'aniach z Pol­
ską.

P. Waldemaras w rozmowie z 
dziennikarzami oświadczył się za fe­
deracją z Polską.

Federacja ta nie mogłaiby być 
centralistyczną, lecz raczej analo­
giczną do stosunku panującego mię­
dzy Austrją i Węgrami w b. nwwiar- 
cbjii a/uistno-węgierskiej z tern, że 
oba państwa porozumiewałyby się 
ze sobą za pośrednictwem specjal­
nych delegacyj.

Wajrunkiem dojścia do skutku ta­
k iej federacji byłoby, zdaniem p. 

t g Waldemanaisa, poszanowanie przez 
Polskę słusznych praw Litwy“.

Wiadomość ta brzmi tak sensacyjnie, 
a  zarazem tak daleko odbiega od tego 
wszystkiego, cośmy dotychczas z ust p. 
WaLdomajrasa i polityŁów litewskich 
ełyszeJi, że trudno nam uw ierzyć w au­
tentyczność podobnej enuncjacji i dla­
tego z ostaiteczneoi wydaniem sądu nale­
ży wstrzymać się do je j potwierdzenia.

Mimo to nie zaszkodzi jednak rozpa­
trzeć przesłanek i warunków' możliwości 
takiego rozwiązania kwestji polsko-li­
tewskiej.

Już ma wstępie można stwierdzić, że 
objektywnie rzecz biorąc, wTarunki takie 
istnieją, ale czy uznają je i zrozumieją 
politycy litewscy — to sprawa inna i 
jak wskazują obecne nastroje kowień­
skie, wątpliwa.

Jeżeli istotnie w  zapatrywaniach li­
tewskich mężów stanu aia stosunki pol­

sko-litewskie nastąpił przełom, to mogło 
się to stać tylko skutkiem bardzo silnego 
nacisku czynników zewnętrznych. Że ta­
ki nacisk istnieje, o tam nie może dzi­
siaj nikt już wątpić, jeżeli się zważy, 
że p. Waldemaras przebywa obecnie w 
Londynie, gdzie Chamberlain w sposób 
aż nadto wyraźny dał do poznania, że 
Wielka Brytan ja życzy sobie ustalenia 
normalnych stosunków między Polską a 
Litwą. Od normalnych stosunków je ­
dnak do outem ty, a następnie federacji 
czy nawet umji, jest krok olbrzymi, na 
którego zrobienie Litwa zdecyduje się 
chyba pod naporem konieczności.

Jeżeli będziemy uważnie śledzili w ia­
domości o pobycie litewskiego premjera 
w stolicy Aingłji i jego enuncjacje, to na 
podstawie ich można zaryzykować twieir 
dżemie, że jednak mnożą się oznaki zapo­
wiadające pewin zwrot dodatni na dro­
dze ostatecznego rozwiązania sprawy 
litewskiej.

Oto maprzykłoid już pnzed kilku dnia­
mi Waldemaras udzieli! wywiadu kore­
spondentowi „Daily Heralda1', w któ­
rym po*’,kreślił, że L itw a żywi pokoju*/A 
intencje w stosunku do swych sąsiadów, 
w pierwszym rzędzie zaś do Polski. Za­
pytamy dalej o możliwość zawarcia en- 
tenty polsko-litewskiej, p. Waldemaras 
wyraźnie oświadczył, — co jest najważ­
niejszym punktem w jego wywodzie —  
że ,yo ileby Bosja w przyszłości chciała 
powziąć myśl o odzyskanie swych daw­
nych prowincyj zachodnich, to wówczas 
sojusz polsko-litewski stałby się natu­
ralną koniecznością". Jest to powiedzia­
ne już bardzo dużo i świadczy, że jednak 
polityka kowieńska zaczyna sobie zda­
wać sprawę z właściwego położenia L i­
twy.

Spróbujmy teraiz sikomentować powie­
dzenie p. Waldemarasa. Nie mówi on o 
jakieinś bezpośreduiein wystąpieniu 
iłosji, ale zapowiada, że jeżeli Rosja po­

wzięłaby tylko myśl o jakiejś agresji
wobec sąsiadów zachodu,ich, wówczas 
enitenta poilisko-łiteiwisfca stornie się ko­
niecznością. Niema chyba w Europie 
tak naiwnego polityka, któryby sądził, 
że Roerja zaniechała myśl o roaszeirzianiiu 
swojego stanu posiadania nad Bałty­
kiem na koszt swych sąsiadów. Oczywi­
ście nie będzie to bezpośrednia inkorpo­
racja, czy aneksja państw nadbałtyc­
kich, ale polityka Kremlu zmierza do 
tego, aby w miejsce niezależnych repu­
blik demokratycznych Łotwy, Estonji, 
a przedewszystkiem Litwy, jako pomo­
stu łączącego państw o sow ietów z Niem­
cami, powstały te same republiki, tylko 
z maleńkim dodatkiem: v,sowieckie i so­
cjalistyczne". Państwa te zostałyby zde­
gradowane do roli Gruzji, A zerbe jdża­
nu, czy jakiejś ./niezależnej" republiki 
baisizkiinakiej czy kałmuckiej.

Na drodze urzeczywistnienia zamia­
rów sowieckich leży jednak Polska, naj­
potężniejszy są-siiad Rosji na zachodzie. 
Dlatego też każde wzmocnienie Polski, 
której naturalna ekspansja mie idzie w 
kierunku północnym, wzmacnia gwa­
rancję niezależności państw bałtyckich. 
Akcja rządu sowieckiego przeciw pań­
stwom bałtyckim prowadzona, zamasko­
wana przez tnzecaą międzynarodówkę, 
zmierza do rozsadzenia tych państw od 
wewnątrz, do.'wywołania rewolucyjnego 
przewrotu, któryby je  rzucił w sen lecz­
nic rozwarte objęcia ZSSR. Skutki tej 
roboty odczuwa bardzo dotkliwie Litwa, 
zmuszona dio prowadzenia ciężkiej i wy­
czerpującej slly walki z rozkładowomi 
wpływami, idąeemi z Moskwy.

Litwa jest państwem małem, slabem ż 
biedocm, a w dodatku dzięki swej nie­
ustępliwej i agresywnej polityce w 
sprawie wileńskiej, zniechęciła do siebie 
całą Europę i dobrowolnie skazała się 
na osamotnienie. Poparcie bowiem, ja­
kiego użyczają L itw ie Niemcy i Rosja, 
jest tak wątpliwe i niepewne, a zarazem 
koili dujące z je j rzeczywiiistemi potrzeba­
mi, że wiele ma nie w przyszłości liczyć 
nie może. L itw a  potrzebuje przede- 
wszystkiem kapitałów dla podniesienia 
swego, chylącego się ku ruinie gospodar­

stwa. Kapitał ten może otrzymać tylko 
z Zachodu. Ameryka jest bairdzo mało 
zainteresowana rozwojem L itw y. Pozo-* 
stają tylko Anglja, Niemcy i Francja. 
Niemcy, przynajmniej jak dotąd, nie 
wyszły poza obręb obiecanek, zresztą 
pod tym względem są zależne od An.glji, 
Francja, związana sojuszem z Polską, 
nie może subwencjonować naiszego o- 
bwartego wroga, pozostaje wdęc tylko 
W ielka Brytan ja.

yWieKka, o doświadczenie wiekowej 
tradycji oparta i na daleką przyszłość 
obliczona polityka Downing-Sbreet, ma 
swe niezmienne metody, których osta­
teczny cel jest zapewnienie trwałości I 
dalszego rozwoju imperjum brytyjskie­
go, a w konsekwencji usuwanie i osła­
bianie wszystkich rywali, którzyby mo­
gli, chociażby w przyszłości, ternu szko­
dzić. W  ten sposób dyplomacja angiel­
ska położyła kolejno Hiszpanję, Hołan- 
dję, osłabda Francję, wreszcie zniszczy­
ła niemiecki sen o światowej potędze. —  
Pozostaje niezalatwioną jeszcze sprawa 
z Rosją, jako mocarstwem, bez względu 
na jego ustrój -wewnętrzny. Już przed 
kilkudziesięciu laty pisało się wiele o 
przyszłym pojedynku między angiel­
skim wielorybem a rosyjskim niedźwie­
dziem. Pojedynek ten toczy się a etata­
mi jego są wojna krymska, kongres ber­
liński i przymierze z Japonją, umożli­
wiające je j pokonanie Rosji. Kolos ro­
syjski, rozparty na olbrzymich prze­
strzeniach Europy i A zji, dusi się z bra­
ku powietrza, z braku dostępu do nie­
zamarzających portów i wielkich mor­
skich dróg światowej komunikacji. Ma­
ły skra.wek wybrzeża bałtyckiego, za­
mienię! e morze Czarne i zablokowany. 
przez Japonję Władywostok, stanowczo 
nie wystarczają. Euraizyjskie imperjum 
rosyjskie, jak o tom może każdego prze­
konać ma,pa, całym swym ciężarem zsu­
wa się na południe ku zatoce Perskiej i 
Iindjoim. A Indje — to podstawa i fun­
dament potęgi światowego państwa bry­
tyjskiego. Rozwój stosunków nieuchron­
nie prze te dwie potęgi do starcia, obie 
zdają sobie sprawę z tego i obie się 
przygotowują. W  tym wypa.rj.ku interes

2 5 - lc d c  p r a c ą  scen iczn e j 
K o n s t a n c j i  E e d n a r z e w s h i e l .

Konstancja Bednarze w  sta ukończyła w  20 
roku życia szkołę dramatyczna w  Warszawie, 
pozostająca wówczas pod kierownictwem Jó­
zefa Kotarbińskiego. Została zaangażowaną do 
trupy Kaz. Kamińskiego na wyjazd do Rosji. 
W  zespole tym wystąpiła po raz pierwszy 
w  roli Heleny w  „Panu Jowialskim", później 
w  roli Anieli w  „Ślubach panieńskich" Fredry. 
Dalej poszły role w  „Klubie kawalerów", w  
„F lirc ie" Bałuckiego i w  innych sztukach pol­
skich i obcych. W  ten sposób daje się poznać 
w  Petersburgu, Moskw.ie, Kijowie, Odessie, 
Rydze, Kamienskoje rtd Po rocznym pobycie 
w  tej trupie, powróciwszy do Warszawy, zo­
stała odiazu zaangażowaną do teatru krakow­
skiego przez dyr. Tad. Pawlikowskiego. Pozo­
stała tu przez cały czas dyrekcji T. Pawlikow­
skiego oraz przez jeden rok za dyrekcji J. 
Kotarbińskiego. Z chwilą otwarcia nowej sce­
ny lwowskiej, została tam zaangażowaną i po­
zostawała przez 5 lat. Przeniósłszy się do 
Warszawy, występowała na deskach teatru 
Rozmaitości. Po roku jednak powróciła do 
Lwcwa, gdzie pod dyr. Ludwika Hellera po­
została do roku 1912 —  z przerwami na w y­
stępy —  z specjalnem uwzględnieniem długich 
okresów gościny w  Poznaniu. W  r. 1912 prze­
niosła się do Krakowa, gdzie pozostaje aż do 
dnia dzisiejszego. W  r. 1913 występuje w  tea­
trze Gymnase w Paryżu. Takim byłby kroni­
karski rys kar jery artystycznej jubilatki.

W  ciaeu tych 36 lat pracy scenicznej wcie­
lała i ożywiała bez przesady kilkaset ról. W y­
pada więc wymienić bodaj część z nich, bodaj 
te, w  których odnosiła najpoważniejsze sukce­
sy. Były to role główne kobiece w  sztukach: 
„Anna Karenina" —  Tołstoja, „V*; szponach

życia" —  Hamsuna,, „Łódź kwiatowa" —  Su- 
dennana, „Uczeń szatana" —  Sha\v‘a, „Tril- 
by" (jeden z największych sukcesów), „M i­
łostki" —  Schmizlera, „Gniazdo rodzinne" —  
Sudemmna, „Rycerze północy" —  Ibsena, 
..Iledida Gabler" —  Jbscna, „W alka  kobiet" —  
Scribe‘go (z  II. Modrzejewską), „Pani X "  —  
Bissona, „L iliłh " —  Germana, „Na prowin­
cji" —  Sardou, „Popychadlo" —  Szukiewi- 
cza, „Urzędowa żona" —  Savage, „Pan Da- 
m azy" —  Bliizińsldego, „Ragabas" —  Sardou, 
„Dzwon zatopiony" —  Ilauptmana, „Karyka­
tury" —  Kisielewskiego, „Florsztyński" —  Sło­
wackiego, „W  małym domku" —  Rittnera, 
„Piętro Caruso" -— Bracca, „Półświatek" —  
Dumasa (syna), „Jesienne skrzypce" —  Sur- 
guczewa, „N ie igra się z miłością" —  Musse- 
ta, „Straceńcy" —  Konczyńskiego, „Fotel 47“ 
Verneuille‘a, „Col.iinette" —  Lenotr‘a i Mar­
t in i ,  „ Igraszki trafu i miłości" —  Me*riveaux, 
„Życie nie żart" —  Zapolskiej, „Ponad siły" —  
Bjornsona, „Macierzyństwo" —  Bracca, „B ia­
ła gołąbka" —  Nowińskiego, „Cyrano de Ber- 
gerac" —  Rostanda, „Sen srebrny Salomei" —  
Słowackiego, „Intryga i miłość" —  Schillera, 
„Faust" —  Goethego, „Psia sprawa" —  Babra, 
„Nasi najserdeczniejsi" —  Sardou, „Zemsta" 
Fredry, „Lekkomyślna siostra" —  Perzyńskie- 
go, „Na zawsze" —  Rydla, „Giocomda" —  
d‘Anunzia, „Fedora" ■—  Sardou, „Kasia" —  
Burghardta, „W łaściciel Kuźnic" —  Ohneta, 
„Tartulfe" —  Moliera, „Adwent" —  Strind- 
berga, „Frou-Frou" —  Meilhac‘a i Halevye‘go, 
„D jabeł" —  Molnara, „Daniszawy" —  New­
skiego, „Śledztwo" —  IIenriot‘a, „Syn królew- 
ski" —  Krechowieckiego, „Kordjan" —  Słowa­
ckiego, „Zaczarowane koło" —  Rydla, „Iry- 
djon" —  Krasińskiego, „W esele Figara" —  
Beaumarchaisa, „Figurantka" —  de Curela, 
„Obowiązek" —  Levedana, „Ilonor" —  Su­
dermana, „Nieznajoma" —  Gavault‘a i Berra, 
„Przyjaciele" —  Fredry, „Kłam stwo" —  liour-

geta. „Czaple pióro" —  Niccodemi‘ego, „Okna" 
Galswonlhy‘ego, „Antonina Labrier" —  Coo- 
lus‘a, „K ładka" —  Gxosac‘a, „Mieszczanie" —  
Gorkija, „Powodzenie" —  Fastoni‘ego, „Orląt­
ko" —  Rostanda, „Upiory" —  Ibsena, „P ięk­
na Ma.rsyljanka" —  Bert.ona, „Panna służą­
ca" —  Henneąuina, „Paple" —  See‘go, „Labi­
rynt" —  Hervien, „Dom Juan" —  Rittnera, 
„Pkik jesienny" —  Bataille'a, „Najstarsza" —  
Lemailra, „Małgorzatka" —  Davis‘a i Lip- 
schutea, „Nowa Dejanira" —  Słowackiego, 
„Komedja słów" —  Schnitzlera, „Cierpki 
owoc" —  Sarneckiego, „W iek  miłości" —  
Wolfa, ,,Na dnie" —  Gorkija, „Poniedziałek 
karnawałowy" —  Schnitzlera, „Kobieta" —  
Guirand'a, „O tello" —  Szekspira, „Tajemni­
ca" —  Bernsteina, ,,W sieci" —  Kisielewskie­
go, „Tam ten" —  Zapolskiej, „Czwórka" —  
Gayer'a i Franca, „Brzydki Ferrante" —  Lo- 
pez‘a, „Szczęście w  zakątku" —  Sudermana, 
„Dzieci ziem i" —  Rittnera, „Kierownik szko­
ły "  —  Erasta, „Ogród młodości" —  Rittnera, 
Tołstoja, „Czerwona toga" —  Brienkego, „Zgon 
mdłości" —  Bracca, „Tajfun" —  Lengyela, 
„Józefina" —  Bahra, „Zmartwychwstanie" —  
„Ham let" —  Szekspira, „Koncert" —  Bahra, 
„Zycie człowieka" —  Andrejewa, „Małka 
Szwarcenkopf" —  Zapolskiej, „W ieczn ie mło­
dy" —  Engla, prócz tych większość Fredry.

Pozatem najważniejszą partię ról dają dra­
maty ś. p. Stanisława Przybyszewskiego, a 
więc: „Dla szczęścia", „Złote runo", „Śnieg", 
„Śluby", „Topiel", „Gody życia", „Matka" 
oraz „Odwieczna baśń" —  jeden z nawięk- 
szych sukcesów teatralnych Lwowa, za dy­
rekcji ś. p. Tadeusza Pawlikowskiego.

• ••
Tak bogato przedstawia się obraz 35-letniej 

pracy scenicznej p. Konstancji Bedoarzew- 
skiej, wydobyty z kartek kroniki teatralnej- ku 
chwale teatru i sztuki polskiej wiernie spisa 
nych.

Lecz nie martwe to daty i nazwy. Pulsuje 
w nich żywa krew ludzka, bije w nich gorące 
serce artystki, przemawia prosta a inocna 
prawda przeżyć, snujących się szlakiem tego 
niezliczonego szeregu ról, których żywotność 
uduchowiona była prawdą serca, bijącego w  
takt przeżywanych na scenie kreacyj. To też 
doskonała sprawność aktorska i niezwykła 
swoboda sceniczna, jaka zawsze cechuje grę 
p. Bednarzewskiej, jest tylko małą cząstką 
zwycięstwa artystycznego, które zasłużona ju­
bilatka zawdzięcza przedewszystkiem tej cu­
downej zdolności przenikania sobą, wlasnein 
jestestwem wewnętrznem, kreowanych posta­
ci. Działo się to zaś i dzieje u p. Bednarzew- 
skiej w  sposób dziwnie prosty i dyskretny za­
razem. Bez niepotrzebnego gestu, bez puste­
go krzyku i łatwego aktorstwa, naturalnym 
odruchem serca dokonywało się i dokonywa 
to tajemne stapianie się z kreowaną rolą i 
przenikanie widowni wrażeniem prawdy real­
nej.

Przy całej zaś rozległości tonów, sięgają­
cych od postaci Anieli z „Zemsty", aż do Hed- 
dę Gabler Ibsena i zdolności wnikania w  naj­
różnorodniejsze postacie, p. Konstancja Bed- 
narzewska stała się w swych kreacjach sce­
nicznych jedną z najwybitniejszych reprezen­
tantek kobiety z mijającej już doby na prze­
łomie, z doby panującej jeszcze rodzimej, tra­
dycyjnej miękkości i naturalnego wdzięku, a 
kształtującej się nowej psychiki tragicznego 
„fiin-de-siecle‘u“ . To jednak uchroniło artystkę 
od jednostronnego przejaskrawienia w jednym 
czy drugim kierunku, pozwalając jej zawsze, 
nawet w najbardziej chorych i przeczulonych 
postaciach z dramatów Przybyszewskiego da­
wać postacie żywe, uduchowione czarem szla­
chetnej i subtelnej kobiecości. Ten nieodpor­
ny czar „des ewig weiblichen", lak melodyj­
nie skojarzony z kreacjami p. Bednarzewskiej, 
& płynący z głębi serca, pozwolił znakomitej



N O W A  R E F O R M A

V;iSiUiiktn m.ka,ar.je je j popie­
ram.! e wiszjjjfclikfrh tych czym;nnkó\v, które 
stąfą w d'm«l'ze imipeirjulis.tycJfc^, pla- 
ffi.ni* mxy jakiim. NajważnejszyWcfcylni- 
kiem takim w Europie jest Polska, któ- 
i‘a już przed ośmiu laty dowiodła, że 
potrą! i hyć tama w?trzymającą parcie 
rosyjskie tui ZiuLód. Wzinoeni carie tej ta­
my i amkuidioiwaini-e jej, kkiie po kinji’ dy- 
ptemaitycznych zamitirzeń Lomclynju.
, bmnrmipwnoire wiięe stosiinlkaw mię­
dzy Polską a Lrtiwą, względnie oifcfweit 
jaildes balMad ścisłe zespolenie się tych 
pp.ńfitw, .zmacza ogromne wizmocinieirie 
fdanowalsika Polski w Europie wiscluo- 
diniej, _a tern samem jest Iwrofoo żyeziló- 
>w,i.e widziane puzez dyplom atę angiel­
ską. Tutaj też należy się dopatrywać

------------ng

Dowodów angielskiego nacieku aa Li­
twę.

Są to oczywiście czysto hipotetyczne 
rozważania, które jednak wynikają ze 
spokojnego rozważania sytuacji i wnio­
sków, jak ie się z nit-k wysnuwają. Stwier 
dizamy j<*szeze raz więc, że objektywne 
warunki do nowego układu stosunków 
polsko-litewskich istnieją, a możliwość 
Bamdmiczej zmiany stosunków zależy 
dziisiiiaj od dobrej woli Li wy i « ]  tego, 
jak zrozui nie ona swój interes państwo­
wy.
^Rzeczywistość, przynajmniej w  naj- 

bliiżsizej przyszłości, może wprawdzie u- 
kształtować s.ę inaczorj, ale zapominać 
n'ie należy, że hiisitorji niie mierzy się la­
tami. a.

Ifewa Im m ly tm l ńSżfewslia.
Kowno, 26 maja. (PAT ) Wczoraj prezy­

dent republiki litewskirj, za zgodą gatymetu 
ministrów i kotrotera państwowego, zatwier­
dź:. ostateczna nową litewską konstytucję.

Zgodnie z nia., prezydent republiki wybie­
rał v jest na lał 7, a se,m na lat 5.

W  przerwana między kai« npjami, jak i też 
nradzy sefjam  prezydent ma prawo wyda 
w ić  ustawy i wykonywać budżet i tei raty­
fikować umowy międsynarodt we.

Gabinet ministrów odpowiada solidarnie 
pTzed swmem i podaje się do dymisji, jeśli 
sa:m większością trze cii piątych głosów 
uchwali votum nieufności.

Stolicą Litwy, wedle nowej konstytucji li­
tewskiej —  jest Wilno (?.) Stolica ta muże 
być przenieś'nna ilo innego miru. i a tyiliico cza­
sowo na podstawie specjalnej ustawy.

Zmiana konstytucji lab jej uzupełnienie 
może być przoprowarteona większością trzech 
piątych członków sejmu. Sejm ma być w y ­
bierany na podstawie piscioprzymiotnikowego 
prawa wyborczego. Głosować będą mogły 
osoby, iMćre osiągnęły lat 24. zaś bie-ne pra­
wo wyborcze posiadać będą obywatele po­
czynając od lat 30-

Dla omówienia i rarar owy winią projektów 
rrtaw powoaije się Radę państwa.

Nowa konstylucja wchodzi w  życie z dniem 
jej ogłoszenia. Będzie ona opublikowana dzis 
rano <w dzienniku urzędowym.

P r z e *! p ^ (S p 9 § n n S e m  m m m  

c  n i c t o ; i  z  U l w a
Berlin, 26 h ia ja  N a  d d s ie js zem  posiedzen iu  

kom isji polskn-litewskdej d l »  sp raw  praw n ych  i m a­
łego ruchu gran icznego uzgodniono w  zupełności 
tekst nscystk ic l artykułów knr.wercji o m ałym  ru­
chu granicznym. Jutro od będ zie  się w  gm achu po 
"e lftw a  litew sk iego  pusiedzem e, m ające na celu  re­
dakcyjne ustalen ie tekstu konew neji. ew en .u a ln ie  
eij spara fow an io , a m oże n aw et i podpisan ie. —  
P rzew odn iczący  delegacji po lsk ie j naczeln ik  Tar- 
nrwskl zap roponow a ł m ian ow ic ie  pos. Sidikauska- 
sowi, aby konw encję tę  w yod ręb n ić  z ca łokszta łtu  
rokowań po lsko-litew sk ich  i odrębnie podpisać, a 
to zen zg lęd u  na p iln y  in teres ludności pow ia tów  
pogran icznych . Jak słychać, I itw in i wahają  „ ię  je­
szcze, oczeku jąc d ecy z ji W ah lem arasa  w tej spra­
w ie. N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że nagła  u stęp liw ość 
delegacja 1 'ew sk ie j w  rokow an iach  w  B erlim e, po­
zosta je w Ścisłym  zw ią zk u  z usiłowaniam i W a 'd e -  
m ai asa na terenie lor.dyń -kim w kieranku uzyska­
nia pomocy linansowej. W altUm arasow i dano bo­
wiem w yraźn ie do zrozumienia, że bez pacyfikacji 
tosunkow polsko-litewskich, usiłowania te nie m a­

ją  żadnych widoków realizacji.

Zakończenie prac komisji nad b u d ż e t

Przemówienia przedstawicieli poszczegól­
nych klubów nie zdołały wyczerpać przed­
miotu.

Przy końcu posiedzenia miało miejsce zaj­
ście między przew udaiczą cym komisji i p. Ba­
gińskim.

Kiedy przewodniczący zapowiedział zam­
knięcie posiedzenia, p. Eagński zażądał, aby 
ppuienzjnifi następre odbyło się nie w  środę 
po świn+ach, ale w tvm "am/nr dnir o god*. 4 
popołudniu.

Przew.: Wniosku nie mogę poddać pod glo­
so.panie. Zamykam pojedzenie.

n. Woźnic-ki: Proszę o jlos.
Przew .: Pan wicemarszałek Woźniuk. ma

glos.
P, Wożnickl: Strzela nan z rewolweru i za­

myka posiedzenie. Wnoszę o wyrażenie panu 
votum meofuoaci.

Pirzew. Dobrze. Ten wniosek wejdzie jako 
drugi punkt obrad następnego posiedzenia, te­
raz ja przewodniczę i zamykam posiedzenie.

P. Bagiński: Tan nit ma kwalifikacy, na 
przewodniczącego.

Przew.: Coś pan powiedział?
P. Bagiński: (cedzi sylabę po sylabie): Pan­

nie.. ma... kwailififeacyj... na.. Krzewi dn»ozą^
cego...

Następuje nagra cisza półminiutowi., ootent 
zrywa się ktoś z krzeseł, rab! się iknsL. ręce 
gestykulują, nogi łupią, drzwi ftzaaką:ą.

Min SkładKowski dyr. dep. &>witalski i na- 
cze'ni)k wydziału Paciorkowik. opuszern ą sa­
lę obrad. Posiedzenie komisji saimo s.ę teraz 
zamyka.

Cisza swlaieczna mi Selmie I senacie
(Telefonem  od rnszego korespondenta). 

Warszawa, 26 irtaaa. W  sejmie i  seuacia
nastąroiła crsia z  ipowodu fory. świątecznych.

Komisja budżetowa zakończyła nracę swą 
wczoraj, inne komisje me są wogćie zwołane.

Dopiero we wtorek zaduidm s;ę gmach sejmu 
z powidu plenarnego posiedzenia izby, na ató 
rem przyjdzie pod obrady projekt budżetu nrzfZ 
komisję uchwalony. Obrady zagai generalny 
referent prof. Krzy żanowski, w  imieniu r^ądu 
ma zabrać głos p. wicepremier Eartet. Kan­
celaria sejmowa rozpoczyna dziś popoludnm 
wysyłanie drukowanego aprawozdamia komisji, 
budżetowej o prelimmarzu budżetu na r. 
1928,29.

Paraforanli poisb-nienwcklei mam
r  u b o i n i ę a M i a t h  s p o k o i i y t H i .

Berlin, 26 maja ĆPAT). Wdzcirajj po długo­
trwałych i trudnych rokowaniach parafowana 
została w ministerstwie pracy Rze: zy polsko- 
riemiecka umowa o ubezpieczeniach społecz­
nych, mających na celu zrównanie w szero­
kim zakresie w ć ledzime ubezpieczeń społecz­
nych obywateli jednego państwa z obywate­
lami drugiego, z zachowaniem uprawnień na­

bytych przez nich nawet w  razie iprzesiodle- 
nia się ich z jednego państwa do drugiego.

Os.ateczne podobanie umowy nastąpi równa 
czcśnie 7 osiągnięciom porozumienia w  sp a ­
wie rozrachunku finansowego, dotyczącego gór 
nośląsfciej Spółki Bracku j Sprawa ta jes.i je­
szcze przedmiotem tocząc,rch się rbkows ń

W  piątdk za k oń czy ła  kem i^ ia  hoidźetowa ob ra ­
d y  ua .1 ca łością  budżetu  pań stw ow ego  na rok 
1!)28'2Ł).

A rt. I. przyjęto ?• stylistyczrą poprawką posia 
R , bars';ieąo.

P o  rrtykule IV  b y ły  dw a  wmioski o nowy arty- 
i.ot V, jeden zn an y  już w n iosek  referenta posła 

Krzyżanowskiego, upoważniający do wypłaty 15%  
dodatku, oraz drugi w n iosek  posła Komrckieao i 
Pybarskiego o podniesienia uposażeń od 1 lipca 
o 25% .

W  reru ltao ie  w n iosek  posła  Rybarskiego i Kor­
n eck ie j z os tal w  g łosow an iu  odrzucony, n a to ­
m ias t w n iosek  re feren ta  posła  Krzyżajrowskiego  
o w staw ian ie  now ego a rtyzu iu  5 został przyjęty  
9 etosami przeciw 7

tV n io s «k  posła. Eyoar-kiepo, doda jący  do a r ty ­
ku łu  o  o tw ieran iu  k red y tó w  n ieob ję tych  bu dże­
tem , an i uposażeń lamii, następu jący ustęp:

• „J ed yn ie  w  w ypad ł u, gd^by  n ie ot.adow at  
Sejm i Senat, m oże R ada  m in istrów  w  razie 
nagłej konieczności nchwalić kredyty dodatko­
we, które musną b y ć  p rzed staw ion e do za- 
tw  erd zen ia  izb om  ustawodawczym  natych­
m iast po zebrania się ‘ —  odrzucono 14 glo­

sam i przeciw 10.

arfystce zyskiwać nietylko su k ce sy  na s c e r ;e, 
lecz trkże zdobywać jak największą sumę ż y ­
czliwości i sympatji ludzkiej, dzięki czemu 
k> nasza przezacna i kochana p. Kocia Bed- 
narzewska stała się drogą niezliczonemu k o łu  
przyjaciół, szczerych w ielbicieli jej talentu i 
pracy.

Jeśliby zaś szukać, czem artystka zdobyła 
sobie scenę i serca ludzkie, ozem w  krakow­
skiej rodzinie aktorskiej, która mimo swych 
nieuniknionych przypływów i odpływów żyje 
zawsze szlachetną atmosferą swych dobrych 
tradycyj i jednością uczuć górnych, uzyskała 
trwałe, tak pełne serdecznego szacunku, a 
czołowe miejsce, odpowiedzią na to być mogą 
piękne, niewysłowioną słodyczą jaśniejące 
oczy kochanej P. Koci. W  ich dobrych, łagod­
nych, a zawsze jasnych spojrzeniach wyraża 
klucz do skarbca Jej serca. Jest mim nigdy 
niewyczerpana, cicha, łagodna dobroć. Gdy 
zaś rojowisku „teatru życia“  tak w iele kłębi 
się uczuć małych i zawistnych, jakimże skar­
bem są dobro, kojące oczy, niewymownej sło­
dyczy pełne, którym los szczęśliwy pozwolił 
nadto ze sceny jasną dobrocią promieniować 
i jej promieniami rozświetlać trwale i tworzo­
ne kreacje i serca widowni.

Od wielu lat, połroeze już lwowskich, a po­
tem krakowskich, wpisawszy się w koło szcze­
rych przyjaciół i w ielbicieli pracy P- Koci, d~~- 
siaj w  tym dniu uroczystym składam, Czci­
godnej i Kochanej Jubilatce, serdeczny dank 
i za tych wiele, wiele miłych i pięknych 
chwil w  teatrze, które Jej wTaz z mnymi za­
wdzięczam i za te jasne smugi serca, opromie­
niające scenę, a przez scenę w części i nasze 
własne życie.

Niezmarnowany jest trud pracowitego 35- 
lecia scenicznego, gdy w  sercach ludzkich 
siew dobry zostawia.

Kraków, 26 maja.
Boi. RochmarsJo.

Przyjęto natomiast 1 f glosami dodatek poeła 
Dąbsbietto, że za ścisła przestrzeganie tego prze­
pito są m inistrowie osobiście odpowiedzialni.

Przy dalszym artykule, który mówi o virement, 
przyjęto 13 głosami dodatek posłów Rybarskiego  
i Korneckiego: Przeniesienia kredytów nie mogą 
mieć miejsca na p arrg ia iy  dotyczące lundoszów  
d "ipozycyiryc.b.

Na w n iosek  referenta zmieniono ariykm  drlszy  
w ten sposób, że k red y ty  bu dow lane przew idzia­
ne w  tym budżecie m.oge być j»szcz( po 31 marca 
1929 r. -użyte  w  ciągu trzecb miesięcy pod w a - 
rnnl.ami, które ustali m in is ter skarbu.

P r z y  artyku le  n astępnym  skreślono na w n io ­
sek re feren ta  ustęp II, upoważniający m in istra  
skarbu do lokowania rezeerw skarbowych w  pa­
pierach papilarnych.

Odrzucono wniosek posła Dębskiego, upow a- 
żniaiący ministra do udzielania z zanm ów ka­
sowych k re ty łów  do wysokości 100 m iljonów na 
drobne rolnictwo.

W  ten sposób n staw - skarbowa tostała załat- 
w-ona.

Wkońcu przyjęto rezolucje wzywającą rząd do 
przedłożenia jak najrychlej projektu as.awy, 
przewidującej 25 proc. podwyżkę dla urzędników

S zereg  rezo lu cy j zg łoszon ych  do budżetu  ma 
uzgodn ić podkomisja pod p rzew od n ictw em  posła 
K rzy ża n ów  kiego, do k tórej w szys tk ie  k lu b y  w y ­
s ia ły  po jed n ym  członku.

N astępn ie  pas. Cze-weriyńskf w  im ien iu  k o ­
m is ji sk łada prz.ewc In iczące im i p os łow i B yroe 
w yrazy  uznania za przewodnictwo i zap ew n ia  
po. że w sze lk ie  g losy  k ry tyk i w  niczemu nie zmie­
n iają  tego wielkie .o nznarrir

P rrze s  poseł Byrka sk łada nawzajem  podzię­
kowanie cz łon kom  k a m is i.

ZAPOWIEDŹ STANOWCZEGO WYSTĄPIE­
NIA 'WICEFRE&JESA BARTLA W  SE JM IE .

Jak z poimfpnmoiwamej etirony donoszą pos. 
pruł. Krzyżanowski wygłosi w  Swiim-ie w nad­
chodzący wtorek twój reiaiat którego najważ­
niejszy ustęp będzie szedł właśnie w Marun 
ku wypowi ićzianych wniej uwag.

Również na teir samem posiedzeniu., iak się 
dowiaduję, zabierze głos wkeprem. Bartel, 
który zajmie imieniem rządu stanowisko wo­
bec o o. rzucenia przez Sejm przedlożeń rządo­
wych.

Zapowiedź przemówienia kierownika polity­
ki gospodarczej rządu wieeprem Bartla wzbu­
dziła w sferach politycznych stolicy zrozumia­
łe zainteresowanie.

Jak się dowiaduję, przemówienie p. wice­
premiera będzie krótkie i wnosząc z dotych- 
"zrsowych wystąpień polemicznych dr. Bar­
tla —  jędrne.

Jak z powyższego wynika, nie padło Jeszcze 
ostatnie siowo w kwestii oarzacei..a prze llp- 
żeń rząd mych.

Bcrzltwn żaiście na nnsieteniu 
komisji administracyjne!.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawę, 26 maja. W  dnmi wczorajszym 

komisja administracyjna p,owadziła w  dal-' 
szym cią.gu dyskusję nad wnioskami PPS i 
innych klnbów w  sprawie nadnżyć wybor­
czych.

R o z s trz y g a ją c a  b itw a  o P e k in .
Zdcbycis Kalfanu nrzez wojska południowe. —  Arm ja 

północna w  po&piesznym odwrocie..
Londyn, 26 maja. Nadeszły tu depesze, że 

w  odległości 100 mil na połudme od Pekinu 
toczy się gwałtowna bitwa o Pekin między 
wojskami północnemi i połudiniowemi.

Wedle doniesienia „Daily Mail“  wojaku po­
łudniowe zdobyły miasto Kaljan, leżące o 125 
mil na północny zachód od Pekinu.

Wojska północne pod Czang Tso Linem znaj­
dują się w pospiesznym odwrocie.

K a s  trzeci h  e k i iM  japoltshiei.
(Te legram  iskrowy „N . R e fo rm y").

Londyn, 26 mają Wedle doniesień z Peki­

nu, chiiWkw mindster^ówo surarr zagramięz- 
nych w odpowiedzi na notę rządu japońskie­
go wystoswaio do lokio notę z oświadcz*, 
ntem, że Mandżorja, okręg Rekóm i Tiensi- 
nn są ohińrtdemi posiadłoścdaml że zatem 
obsadzenir tych obszarów przez wojaka ja­
pońskie ni mogłoby być przez rząd chińsk 
pirzyjete obojętnie

fJak y 'iadoroo, Wcyi:-fk'a jnpańskie poiza ob- 
eadizptnieim 5 Mandżuipji ostatnio . obsadzuy, 
i ufortyfikowały punkty ońronaif w Pekinie 
P. Red.;. u »u

  0  '*

Konferencla Marsz?łka Pilsndskicgo 
z Daucmszenf MarmaGsłni,,

Warszawa, 26 me.ja. (A W ) Marszałek Pił- 
sndskł piayjąl wczoraj na dłuższej audjenoji 
nuncfjusza pap iesk ie j, Kaimagolego. Konfe- 
rancja trwała przeszłe oodzhrę.

0dztaczeni8 frsiuiuskicfi lotników 
orderem „Polonia Restitutaw.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Z Warszawy donoszą:
W  dniu wczorajszym w  godzinach w ieczór 

nyich wiicemin.ister spraiw wojskowych gen. Ko- 
narzew lii nodejmowal bankietem w  salonach 
hotelu Europejsk iej lotników frammsMch Co- 
stesa i Le Brix?.. W czasie bankietu udekoro­
wał obydwu orderem Polonia Restituta IV klr- 
sy. Dziś wczesnym rainkiem goście opuścili 
Warszawę, udając się do Pragi.

Tablica p a n i iM a  I M  orunuisldzKiel 
w c z e r w ie ń

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 26 maja. W  518 rocznicę bitwy 

pod Grunwaldem urruieiszczona zosłaniie tablica 
pamiątkowa w koś ciel r czerwieńskim gdzie 
przed bitwą pod Grunwaldem król Władysław  
Jagiełło u stóp ołtarza NP. Marjl prosi! Boga 
o zwycięstwo nad wrogiem. Odsłonięć,a tablicy 
odbędzie się 10 czerwca po unoazyśtera miabo- 
żień'S'twie w  kościjile cz-^wińsikim.

W m agistracie w arszaw skim  
w u^ręto szereg nadnluC.

(Telefonem  od naszego koresnonćenta).
Warszawa, 26 m ija. W  magistracie stoi. m. 

Warszawy został wykryły szereg nadużyć w 
in"pekci: handlowej. 11 poborców zostało za 
wisszonycb w czynnościach.

Wydiz.ał k̂ mtiroiLi rozipoczął energiczne śledź 
*wo. Jak stwicnł.zono dotychczas, poborcy re- 
kwirowali pienudze magistrackie na awoje 
prywatne cele.
Manifestacje antyżydowskie 

w  Lubkanle.
(Te legram  własny „N . R eform y").

Lnb'ana, 26 maja. W  spo iw ie wczorajszych 
mamiifestacyj donoszą, że na rynku odovfo się 
zebranie protestacyjne, w  którem w/lęły ,u.- 
daiał wielkie masT ludności. Maniifestacja byia 
sk'ierowana przeciw Włochom, Na cześć *ugo 
slowiań^kiego Triestu i Goryciji wznosz«.'iio 
tarzlilwe dkrzyiki. 1’inzemawiało fciliki mówców 
bardzo radykalnie. Literat Kociancik oświad­
czył, że stosnniki włoeko-jngoslowiańśkie mogą 
być uregulowane tylko | mor wuluę.

Calsze oożyczki dla Polski.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 26 maja. W  miniisteirs.wie skarbu 
prowadzone są pemtirakfacje o znaozną pożycz, 
kę amerynańską dla G. Śląska. Pertraktacja 
dobiegają końca.

Jednocześnie nawiązane zostały roznrowj o 
ipozyezfcę zagraniczną na 'urządzenie w  Polecą 
kompletnej i  najnowsz «go 6ysteimu komunika1 
oji teleioricznej,

W ezera i ,xtbyły się narady w  mimlsferstwia 
skarbu między postem Stanów Zjednoczonych, 
Ste'tsonifcm, a rruimistrem Gzechowinem  co do 
pożyczki dla Polski w colach elektryfikacji,

W  tymże dniu przyjął minister Gzechowica 
przedstawicieli „Internationa! Standairt E,ec-c 
tric Gompany“  w  N. Jorku oraz grupę prredsta-i 
w icieli Stoar i  Veete.

DskadM hilsiis BanKii rolsHleoo.
Warszawa, 26 maja (PAT ). Bilans Banku 

Polskiego ra  drngt dekadę maja w  pozvc.il 
krusi&ec, waluty f dewizy wykazuje zmniejsza- 
mir o 10.300 tyk do łącznej sumy 1,116.200 tyv. 
zł. Waluty i dewizy nie zaliczone do pokrycia 
zmnii jszyły się o 3.900 tys. Portfel wkAo^fw 
wzrósł o 26.100 tv«., natomiast pożyczki' za­
bezpieczona papierami zmniejszyły si l o 8 
m ili-

Natychmiast płatne zobowiązrnla f obieg bi­
letów banaowycl wzrósł kącznir o =.200 tys. 
do sumy 1,857,400 tys. Przyjęty dp zanasu 
ibaniku stan polikich monet srebrnych i bilonu 
zmniejszył się o 2.700 tys. do sumy 3.^00 tys 
Inne pozycje bez większych zmian.

l&zldt
ZUPEŁNY ZASTÓJ W  OBROTACH GIEŁDO­

WYCH
Z pov'pdu trwających ud czwartkowego w ;e* 

czwra świąt żydowskich i  przededniu jutami* 
szych świąt —  giełdy krajowe yi dniu dzisiej­
szym nieozynne. Rówmnż ustał skutkiem tego 
w&zjiliki much w  obrotach prywatnych. Najbliż­
sze zebranie giełdowe odbędz < się w  przyszły 
wtorek.

Zurych, 26 maja. (PATV Paryż 20.43, Lon­
dyn 25.333d, Nowj Jork 5.18.85, Belgja 
72.42H, W łochy 27.34 i'4, Hiszpania 86.55, 
Hoiandja 209.52 Berlin 124.25, Wiedeń 73, 
Sztokholm 139.25, Oslo 139, Kopenhag a 
139.25, Sofja 3-74.5, P-agr 15.38, Warszawa 
5315, Budapeszt 9P.65, Eałogród 9.13 
Ateny 6.77^, Konstantynopol 2.GG)d, Buka­
reszt 321, H eiS ingfo ra  1 3 .07^ ,

i
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Manifestacja żałobna ku czci oficerów i żołnierzy
pułku dzieci ziemi krakowskiej.

(s). Jutro 20 pp. Dzieci Ziemi Kraikowsikiej 
obchodził swoje święto palikowe. W  diniai dzi­
siejszym jako w  iprzedcLzi-eri święta odbyło się o 
codz. 10 rano w  kościele garnizonowym św. 
Piotra nahożeńsW -0 żałobne z-a poległych i 
zmarłych oficerów i szeregowców tego -puiku.

Już przed godz. 10 w  orlicy Grodzkiej przed 
kościołem ustawiła się kompamja honorowa ze 
eztamdaireim i orkiestrą pod komendą, ka-p. Wo- 
łyńca, iu wejścia zaś do świątyni ugrupował się 
korpus oficerski 20 -pp. z  dowódcą -pułlkorwinii- 
kiem Kruk-Schiuisterem ma czele.

Kilka, mimut przed god-z. 10 przybyl-i genera­
łow ie: Wróblewski, dca O. K. i Smorawiński, 
komendant garnizonu, którzy odebrali raport 
od komendanta kompanji. Po odebraniu raportu 
generał,icija i  korpus oficerski weszli do świą­
tyni, gdzie przed wielkim ołtarzem kapelan 
Matz-Marski rozpoczął nabożeń-stwo. Oprócz 
ganeralicji w  nabożeństwie wzięli -udział pułk-

Momd, dca piechoty dywizyjnej, komendant m. 
■pułk. Kostrzewiski, oraz członkowie komitetu 
obywateilskie-go, organizującego jutrzejszą uro­
czystość.

Na środku nawy głównej ustawił się poczet 
sztandarowy; główną i boczną nawę k-ościola 
wyipełniti podoficerowie i żołnierze 20 pp. W 
czasie naboż^-s-twa orkiestra 20 pp- wykonała 
„Mszę Polską" Kurpińskiego. Po nabożeństwie 
-pułk przy dźwiękach marszów wrócił do -ko­
szar.

Popołudniu o godz. 15 odbędą się zawody 
sportowe na dz-iedziricu koszarowym. 0 godz. 
13 -zaś capstrzyk orkiestry. Po akademji w  tea­
trze pułkowym o godz. 21 nastąpi uroczysty a- 
pel wieczorny na -boisku sportowem.

Jutro o godz. 9.30 msza połowa na Rynku i 
defilada- O godz. 12 zaś wspólny obiad żołnier­
ski w  koszarach 20 pp. Wieczorem raut w  ka­
synie oficemski-em 20 pp. na Krowodrzy.

-o§o-

PsuslSBle w ie lk ie j m ieszczaitskiej p lacfm ki ( in a o s e ie j
w  Krakowie.

Onegdaj odbyły się Nadzw. Walne Zgroma­
dzenia dwóch pokrewnych instytucyj finan­
sowych, a mianowicie: Związku kredytowego 
rękodzielników i przemysłowców w  Krakowie 
oraz Banku Spółdzielczego dla Rzemiosła, Prze 
mysłu. Handlu i Rolnictwa w Krakowie, na 
których zapadły jednomyślne nchwały zfu- 
zjonowania się Obu instytncyj pod firmą: Bank 
Spółdzielczy dla Rzemiosła, Przemysłu, Han­
dlu i Rolnictwa z ogi. por. w  Krakowie.

W  ten sposób dzięki gorliwym zabiegom obu 
Prezesów wapomniamych instytucyj, t. j. wice- 
prez. Witolda Ostrowskiego i  p. Jana Wolnego 
powstanie na terenie mi-asta Krakowa jedna 
■wielka instytucja finansowa, służąca w yłącz­
nie celom i potrzebom szerokich sfer mieszczan 
■kich.

Instytucja ta w  chw ili połączenia będzie 
liczyć dkoło 2 tysiące członków z  kapitałem 
udziałowym 400.000 złotych, zaś portfel weks­
lowy będzie wynosił około 3 miljony złotych; 
urzędować będzie w  własnej realności przy 
ul. M-arka 8.

Na czele nowej instytucji staną znani z pra­
cy społecznej i cenieni obywatele miasta Kra­
kowa, jak wiceprez. Ostrowski, Jan Wolny, 
pro-f. dr. Łobaczowski, dyr. Boi. Jawornicki, 
dyr. Rudolf Dobrzański, inż. Piotr Król, W oj­
ciech Stankiewicz, Franciszek Zieliński, inż. 
Jerzy Struszkiewicz, Wirgil Prószyński, Piotr 
Grzywacz, Romuald Bem i-tp., którzy dają naj­
lepszą gwarancję solidnej gospodarki tej poży­
tecznej instytucji spółdzielczej dl-a dobra naj­
szerszych sfer mieszczańskich m. Krakowa.

Na dyrektora tejże imstytc-uji został powoła­
ny jako rutynowany fachowiec p. Jan Duni­
kowski, dot.ychoza.sowy dyrektor Związku kre­
dytowego rękodzielników i przemysłowców w  
Krakowie.

Nowej instytucji, której szozytnem zadaniem 
jest złączenie na gruncie gospodarczym naj­
szerszych sfer mieszczańskich celem podnie­
sienia ich dobrobytu i rozwoju ich waTszitatów 
pracy życzym y szczerze jak najlepszego po- 

| wodzenia, 

ngo 1

9 tiogodisą regulację ruchu eateMsswsge
w  E i r o S c o w i e .

Należy z wiekiem zadowoleniem powitać 
Inicjatywę dyrekcji tramwajów krak. w  kie­
runku uruchamiania coraz to n-owszych ii- 
nij autobusowych —  łączących Kraków z 
przedmieściami —  bądź też miejscowościami 
podimiejskiemi. Mimo to należałoby poddać re­
w iz ji metodę uruchamiania linji z punktów 
położonych już na peryferiach miasta. Zmusza 
to ludność, dążącą przeważnie do śródmieście 
*— do kilkakrotnego przesiadania się.

Naraża to na niewygody i nad-m-ieme koszta. 
Ozyż nie można.by przystanków końcowych 
zb liżyć bardziej do centrum mi-asta? Przecież 
ruch na ulicach nie jest tak wielki —  by pa­
rę autobusów więcej mogło go skomplikować. 
Czyż nie jest dążeniem nowoczesnych miast

autobusem? Dalej wysuwa się kweśtja kom­
binowania biletów. Tak tramwaje jak i auto­
busy są własnością jednej i tej samej insty- 
tcuji. Ozy nie możnaby wydawać —  nieco 
droższych biletów z przesiadaniem z  jednego 
środka lokomocji na dru-gi.

Wreszcie obok lrnij zamiejskich dobrz-eby 
-było przypatrzyć się samemu śródmieściu. 
Wszak t-u brak połączeń na najważniejszych 
arterjach ruchu. Ulice, biegnące naokoło plant 
jak św. Gertrudy, Straszewskiego, Dunajew­
skiego, Basztowa —  czy też ul. Dietla są zu­
pełnie komunikcji pozbawione. Dalej nie ma­
ją komunikacji aleje Trzech Wieszczów —  o- 
kailaijące nasze mias-to. Wogóie nadzwyczaj 
braik linij komunikacyjnych okólnych. Czyż 
nie można temu zaradzić przez wprowadzęwłaśnie zastąpienie tramwajów —  bardziej

przystosowującym się do wzmożonego mchu I nie dwóch czy trzech linij autobusowych?

Tragiczna śmierć nanczyeieia w Krakowie.
W  godzinach wieczornych wczoraj Prędinik 

Czerwony został zaalarmowany wieścią o tra­
gicznej śmierci tamtejseego nauczyciela w  siziko 
le powszechnej, Stanisława Beńkowicza, który 
odebrał sobie życie przez powieszenie.

Desperata odwiedziła w  przeddzień tragicz­
nego kroku matka, przybyła z  Bochni. W czo­
raj już od samego rana Berkowicz zdradzał 
(iine zdenerwowanie. Dzieci w  szkole opo­

wiadały, iż na lekcji zdradzał już objawy po­
mieszania zmysłów. Nienormalne zachowanie 
się Beńkowicza zwróciło uwagę sąsiadów, któ­
rzy obserwowali go przez cały dzień. Nad w ie­
czorem desperat udał się na strych domu, w 
którym mieszkał. Podążano za nim.

Nim jednak zdołano drzwi w yw ażyć —  Ber- 
kowiciz już nie żył.

-o§o-

Z e s ł a n i e  D a c i r a  Ś w i ę t e g o .
Duch Święty stanął na skraju nieba i spoj­

rzał w dał oczyma, jaśniejszem-i od błękitu 
i głęhszemi od nieskończoności. Ujrzawszy 
wełnistą chmurę, sikinąl ręką. I oto z pośród 
wełnistych zwo-jów, jak z gniazd, namowo ski­
nienie wyfrunęły białe gołębie, szybko prze­
leciały niedużą przestrzeń i póliko-l-em usia­
dły u stóp Ducha Świętego, wznosząc do nie­
go główki i duże oczy w  pierścieniach-

Duch Święty wziął d-o rąk jednego z gołębi, 
który na szyi miiał wstęgę biało-czerwoną 
i  mówił głosom czystszym nad śpiewy aniel­
skie:

—  Znowu polecisz tam. dokąd cię wysyłam 
każdego roku. Tedy o-świeć ich, albowiem 
chwila dl a nich jest osobliwa. Po-rasz im su­
mienie do głębi, szarpnij trzewiami, ażeby 
by li przewodnikami narodu, a n-i-e mąciei-ela- 
tni umysłów.

A  gołąb jął mówić żałośnie:
—  Od zachodu na wschód, od północy na 

południe każdego roku łatam w  tych dwóch 
dniach bez wytchnienia. Wszystkie jastrzę­
bie i kruki biją na mnie i nie zdołałbym na­

wo l dolecieć do ziem:!-, gdyby nie Twoja opie­
ka, Duchu Święty. Oświecam ich, poruszam 
do głębi wszystkie sumienia, ale nie wiidizę 
niestety skult-kiu. Wracam ciągłe na chmurę 
z naszemi gniazdami, pełen smutku coraz 
większego i trwogi coraz silniejszej. Płomyki, 
które nad ich głowami rozpalam, gasną bar­
dzo rychło.

Jednakże D u ch  Święty zawyrokował:'
—  Mimo to, polecisz do nich znowu. Po­

lecisz i dasz im orędzie moje. Były im prze­
strogą zwabi na ni-ebi-e i na ziemi, były prze­
strogą rozpętane żywioły, czarne zbrodnie, 
jak widma zguby mnożą się. A oni tymcza­
sem czynią targi z rzeczami świętemi, oku- 
pionami krwią całego narodu, nawet dzieci 
bohaterskich; na łanie, który mają oddać 
w całości następnemu pokoleniu, porobili so­
bie podwórka i z poza płotów wygrażają so­
bie nawzajem. Jeżeli nie przyjdzie upaimięta- 
nie, biada im.

Gołąb odleciał na ziemię.

A w  czarnych głębiach po za światowych 
szatan śmieje się i  waży straszliwe myśli.

- * b. j— e.

Sobótki.
(s) Słońce, jako widoczne źródło życiodaj­

nego ciepła i  światła, u wszystkich ludów daiw 
■nych cześć religijną odbierało. Temsamem 
mu-siało być czczone przez Lechitów, którzy 
w najkrótszą noc w  roku, to jest przesilenia 
dni-a z nocą, na cześć słońca stosy na wzgó­
rzach zapalali i igrzyska gromadne przy tych 
ogniach obchodzili. Oczywiście po wprowadze­
niu w iary chrześcijańskie*), zwyczaj starożyt­
ny kościół przystosował do swoich świąt i 
swoich świętych, a mianowicie: do najbliż­
szych przesilenia dnia z nocą, to jest św. Ja­
na Chrzciciela i do Zielonych świąt.

Tak więc pogańska sobótka głosi dziś chwa­
łę i zesłanie Ducha św. Przez oba nadcho­
dzące dni nad wieczorem, jak okiem sięgniesz, 
migać będą porozniecane na szczytach i w ierz­
chołkach wzgórz ognie, przy których dawniej 
zbierali się zarówno kmiecie, jak i szlachta.

„Na Bielany"
(is) Do najpiękniejszych i najuroczystszych 

obchodów po Bożom Narodzeniu i Wiejkieno- 
cy, należało święto budzącej się wiosny, —  
obchodzone w  tej sairnej porze roku, co dzisiej­
sze Zielone Świątki. Znamiennem jest, że ża­
dne święto katolickie nie przechowało w  ze­
wnętrznych obrzędach tyle cech pogańskich, 
co właśnie Zielone Święta. W iele starożytnych, 
lechick-ich zwyczajów, składających się nie­
gdyś na uroczystości wiosenne, rozpoczynają­
ce każde „nowe lato", przyłączył naród do te­
go święta kościelnego. Wszystkie kościoły, do­
my, chaty i podwórza „majono" gałęziemi 
•brzozy i jesionu, podłogi zaś wysypywano ta­
tarakiem i kwiatami. Rok rocz-nie w  Zielone 
św ięta roją się Bielony barwnym tłumem pu­
bliczności, która niotyle może na odpust, ile 
n-a zabawę spieszy, do stóp klasztornych mu­
rów, w  cień odwiecznych drzew, okalających 
pustynię białych mnichów. Już dzień naprzód, 
wieczorem cingną na Bielany gościńcem fur­
manki przekupni z  wiktuałami, napitkami, 
przenośnemi karuzelami i „muzeami osobliwo­
ści". Przybywszy n-a miejsce, rozbijają szyb­
ko namioty. Nazajutrz, w  pierwszy dzień świąt, 
już od samego świtu płyną tu falą goście naj­
rozmaitszych stanów i profesji. To było daw­
niej. Dziś, tak zwana „lepsza publiczność" stro 
ni już od Bielan. Dzisiejszy bowiem inteligent, 
lub „pani z towarzystwa" wolą zaduch miej­
skiej kawiarni, czarną kawę, śpiew ochry-płcj 
szanson-istki, dancing, niż świeże powietrze i 
zieleń na Bielanach. Bez nich jednak odpu­
stowa ludność bielańska obchodzi się bardzo 
dobrze.

Nowy GKOdus aktorski 
w teatrze im. Słowackiego.

Jak się dowiadujemy skład zespołu teatral­
nego w  teatrze im. Słowackiego w  sezonie 
192S 29 ulegnie ^nowu bardzo znacznym zmia­
nom. Teatr krakowski opuszczają pp. Socha, 
Żurowski, Kustowski, Suchcicki, Granowska, 
Osuchowska. Pozatom cały szereg innych po­
ważniejszych sił zamierza opuścić Kraków, 
przenosząc się na inne placówki artystyczne. 
S iły te dyrekcja teatru im. Słowackiego pra­
gnie podobno zastąpić młodymi adeptami.

Krakowianin dyrektorem 
PoEucji Państw, w B.eSsku źląskfm

Jak się dowiadujemy, dekretem z dn. 7 b. 
m. min. spr. wewn. został mianowany dyrek­
torem Polic-ji Państw, w  Bielsku p. Ludwik 
Kłeczek, radca województwa śląskiego.

Nowwnia.nowany dyrektor jest Krakowiani­
nem. Posiada za sobą 21 lat zasłużonej służby 
w  administracji państwowej. Je-szcze za cza­
sów zaborczych jalko wybitny urzędnik ad­
ministracyjny zwraca na siebie uwagę przeło­
żonych ora-z uznanie tych wszystkich, którzy 
-mieli sposobność zetknąć się z  nim w  drodze 
służbowej. Po upadku Austrji widiząc, iż w  po­
licji naszej brak jest sił o fachowem, prawni- 
czem wykształceniu, przechodzi do Pod. Pań. 
i swą znajomością administracji przyczynia się 
do szybkiej organizacji n-aszej młodej służby 
bezpieczeństwa. Zostaje niebawem komendan­
tem P. P. na miasto Kraków. Wykazuje na 
tern stanowisku w iele sprężystości i zdolno­
ści organizacyjnych. Po wypadkach listopado­
wych powraca do służby administracyjnej. Po­
czątkowo prowadzi walkę z lichwą z  ramie­
nia wojew. krak., następnie zostaje mianowa­
ny zasł. szefa bezpieczeństwa w  Katowicach.

Obecnie odchodzi na odpowiedzialne stano­
wisko dyrektora w  Bielsku. Miasto to zyska 
w  nim nadzwyczaj zdolnego i  sumiennego kie­
rownika swych organów bezpieczeństwa. Je­
steśmy pewni, iż nowy dyrektor zaskarbi so­
bie wkrótce sympatję całego społeczeństwa 
bielskiego.

„RAŁĘCZOiyKA‘‘ Pensjonai
Drowej A .  W ą s o w i e z o w e J
Bochnia dietetyczna. — oświetlenia 
elektryczne. — Wodoclaol, kanallza- 
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B Ł O G O S ŁA W IO N Y C H  S K U T E Ó W  
popraw y zdrow ia, usunięcia niertomajjau cho­
robowych dozna każdy, przy jm u jąc n a js iln ie j­

sze w Europie kąpiele solankowe 443

w  C iE C a O C B M K U
Sezon trw a  od 1-go m aja do 31-go października.

Oskarżeni bronili się działaniem w  obronie 
koniecznej, z  obawy przed napaścią denata, 
uzbrojonego w  bagnet i nóż masarski. Ponie­
w aż postępowanie dowod-owe wykazało, że 
-denat był rzeczywiście awanturnikiem, o gwał 
towmem usposobieniu, zaś oskarżonym gmina 
wystawiła najlepsze świadectwo, przeto Try­
bunał po naradzie w  uwzględnieniu tego, w y ­
mierzył Kościółkowi (bronił adwokat dir. Gto ss- 
man) i Józefowi Cieślikowi (bronił adwokat 
Chrząszczy liski) karę 8-miesięcznego więzie­
nia, zaś Ziętarze (bronił adw. Dr. Rozmary* 
nowicz) karę 6-miesięcznego więzienia. Jakó- 
ba Cieślika dla braku dowodów uwolnił. Jako 
wotanci zasiadali w  Trybunale s. s. o. W i­
śniewski i Warchałowski. Oskarżał prokura­
tor Stąpor.' Oskarżeni z wyjątkiem pierwszego, 
który zgłosił zażalenie nieważności, wyrok 
przyjęli.

 o§o »
Następny numer „Nowej Reformy", « powoda 

przypadających Zielonych Świąt, ukaże się we 
wtorek o zwykłej porze.

 0 ----------------

MUZYKA KOŚCIELNA W kościele N. M. P,
w pierwszy dzień Z-ie-lonyoh Świąt, t. j. dnia

Krwawe poprawiny weselne.
W  dniu dzisiejszym toczyła się w  krakow­

skim Sąd-zie okr. karnym przed Trybunałem 
orzekającym pod przewodnictwem r. s. o. Cie- 
ślewskiego rozprawa przeciw Józefowi Kościół­
kowi, Piotrowi Ziętarze, oraz Józefowi i Ja- 
kóbowi Cieślikom, wszystkim z Bibie, oskar­
żonym o zbrodnię zabójstwa, popełnionego w 
listopadzie ub. r. na osobie ś. p. Walentego 
Kajniaka.

Wedle aktu oskarżenia w  czasie poprawin 
weselnych przyszło do bójki między gośćmi 
weselnymi a denatem Kajniakiem, który gwał­
tem usiłował się wedrzeć n-a owe poprawiny 
a to wbrew życzeniu gospodarzy i gości we­
selnych. W yw iązała się tedy bójka, w  czasie 
której oskarżony pierwszy Kościółek zadał de­
natowi syczorykiem 3 rany w plecy, reszta 
zaś oskarżonych pobiła go kolami, powodu­
jąc złamanie czaszki denata,

27 b. to., joodczas osta tn ie j m szy  św . o god-z. 12 
ch ór S od a llc ji u czen ie pań stw ow ego  g im nazju m  
żeńskiego, ze w spó łu dz ia łem  chóru akadem ick ie­
go i z  tcw ianzyszeniem  organu pod batutą prof. 
Jana L itw in a , od śp iew a  „H y m n "  do N a jśw . M a r ji 
P a n n y  układu M ieczys ła w a  Su rzyńsb iego  i „Agn-us 
D e i"  z  Ill-c-iej Li-ta-nji Ostrobram skiej St. M o­
n iu szk i. W  drugi d-zień Z ie lon ych  Ś w ią t, t. j. 
w  poniedzia-lek 28 b. m ., p. S tarża  odśp iew a  w y ­
ją tk i z  o ra tor iów  Mendelsohma. Akom pam juje 
p. St. Prof-ic.

W  koście le  K s ię ż y  P ija ró w  od będzie  się 
cyk l program ów  m u zyk i re lig ijn e j pod k ie ro w n i­
ctw em  p . prof. L . G rodzick iej, a dochód z  dobro­
w o ln ych  datków  w p ły n ie  na od n ow ien ie  kościo ła . 
W  n ied z ie lę  dn ia  27 b. m. podozas u roczyste j 
su toy  o godz. 10 ant. o-p. H. R ym a sów n a  z  W a r ­
s za w y , prof. St. Bursa (śp iew ), lept. Lech  Bursa 
(o rg a n y ). W  p o n ied zia łek  dn ia  28 b  m . o godz. 
10-lej pp.: J. Kiulików-na (ś-piew), E. Jodłow ska 
(sk rzypce ), prof. Z . Łaikoeińska (o rgan y ) w y k o ­
n a ją  u tw ory  Giorda-niego, Mozanka, Gounoda, M o­
n iu szk i d inne.

W  koście le S ióstr Dołnimiikanek na  Gródku 
(u l. M iko ła jska ) od będ zie  się pod k ie row n ictw em  
ar-t. p ro f. L . G rodzick iej, podczas m szy  św . o  godz. 
9 ran-o, W ' n ied z ie lę  27 b. m . i  w  p on ied zia łek
28 b. m. (Z ie lon e  Ś w ię ta ) w yk on a ją  pp.: Z o fja  
Su lkow ska  (sk rzyp ce ), St. Su łkow ska (o rga n y ), 
a w  jx>n-iedizjałek, oprócz tego, ant. op. H elena  
R yn as z  W ars-zaw y (śp iew ) szereg  u tw orów  re li­
g ijn ych . D ochód p rzezn a czon y  na od n ow ien ie  ko- 
śd o la .

N A B O ŻE Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  Z A  A T A M A N A  P E -  
TLU R Ę . W  n ied z ie lę  dn ia  27 b. m. o godz. 11.45. 
rano zostan ie odpraw ione nabożeń stw o ża łobne 
za dius-zę ś. p. p rezyden ta  i m arsza łka  Ukr. R ep . 
Dud., Sym ona  Petl/ury w  k a p licy  p raw osław n ej 
(ul. P o w iś le  6). Po n abożeń stw ie  w  sa li K o p er­
n ika  (LXII, II p ię tro ) U n iw ersyte tu  Jagiel-U
0 godz. 12.30 w  po łudn ie odbęd-zie się u roczysta  
Akadem ia  żałobna.

W Y K U P  P A T E N T Ó W  N A  SPR ZE D A Ż  N A P O ­
JÓ W  A LK O H O LO W Y C H . Izb a  skarbow a w  K ra ­
k o w ie  p rzyp om in a  zb liża ją cy  s ię 30 czerw ca  b. r, 
os ta teczn y  term in  w yk u p n a  w  kasach skarbow ych
1 pod jęc ia  za  p rzed łożen iem  a ) dek larac ji, b ) k w i­
tu kasow ego, c ) patentu  aikcyzowego za  I  p. b. t, 
w  urzędach  skaribowyoh, akcyz  i  m on op o lów  
pańs-twowych, pa ten tów  a k cyzow ych  za  drugie 
pó łrocze 1928 r. od zak ładów  sp rzedaży  napo jów  
a lkoh o low ych . Zarazem  os-trzega in teresow anych , 
że  n iedo trzym an ie  p o w yższego  term inu n a raz i ich 
na  k a ry  i zam kn ięc ie  p rzed s ięb io rstw a  do czasu 
u zysk an ia  patentu  a kcyzow ego , k tórego nie n a le ­
ż y  id e n ty fik o w a ć  ze św iadectw em  przem yslow em .- 
D op ełn ien ie  p o w yższego  obow iązku  n ie  n a le ż y  od ­
kładać na  ostatn ie dni m ies iąca, ce lem  un ikn ięc ia  
trudności, p ł o ż o n y c h  z  m a s o w i op łatą , oraz 
w yd aw a n iem  paten lów .

ZB IÓ R K A  P U B L IC Z N A  N A  PO RĘBĘ. W  oba 
dn-i Z ie lon ych  Ś w ią t ob ędzie  się, ze zezw o len iem  
Magis-tratu, doroczna zb iórka  na  cele ko lon ji w a ­
kacy jn e j w  Poręb ie  W ie lk ie j, p rzezn aczon ej —  
jak w iadom o —  d la  n iezam ożn e j m ło d z ie ży  gim - 
naiz-jów krakow sk ich . „T o w . K o lon . w ak .“  ma. 
ws-zełką n adzie ję , iz  pu b liczn ość i tym  razem  
w esp rze hum an itarne ce le tej zas łu żon ej in s ty ­
tucji.

Z  K R A K O W A  U D A JĄ  SIĘ  N A  ZJAZD  PSY C H IA  
T R Ó W  PO LSK IC H  W  W A R S Z A W IE  z odczytam i 
P ro f. P ilt z , Dr. M oraw sk i, S ikorska i Z ie liń sk i. —  
N a  z ja zd  m ięd zyn a rod ow y  neurologów  w  Paryżu  
udaje się z  od czytam i Dr. B rzez ick i,
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w Warszawie.

(Telefonem, od naszego korespondenta).

Warszawa, 26 maja. Na teranie miasta stoi. wienie.
Warszawy wykryto nową szajkę szpiegowska i 
szereg j-ezejek komunistycznych. Nocy dzisiej­
szej póTri&ja i władze bezpieczeństwa dokonały 
licznych aresztowań. Aresztowania niektórych 
osób wzbudziły niebywałą sensację i zacieka-

Szczegóły świeżo wykrytej ,i zliikwiicrowanej 
aifety podamy jednak w dniach najbliższych, 
ail^owienn władze ibeiznieczeństwa sądzą, obec­
nie, źe publikacja tych szczegółów mogłaby 
zaszkodzić śledztwu.

AU TO B US  BO  L A S U  W OL.8KIEGO. Dy.efkrja 
fcraikywskiej m iejsk iej ko le i e lek tryczn e j z a w ia ­
dam ia  publiczność, że  od 26 b. m . uruchomu,ma 
zcsta .e  now a  lin ja  autobusowa Saw ator— Las  W o l­
ak ' (P rzega rza ły ). Autobus o d je ż lż a ć  bedzie  
z  przystanku  na Saiwatonze u zb iegu  ul K oś­
c iu szk i i  tienatorakiej przeid m osiom  n a  R u ­
da  wiie.

WYSEPKI DLA POLICJANTÓW. W R yn k u  
plćw inym  u w y ł. tu ul. F loriań sk ie j i Ldinji A -B , 
w yb u d ow an e z kam ien ia  cjosowesęo oforeglą w y ­
sepkę d la  podicjąinfów Mero.jącycih ru ch tm  u licz ­
nym . Opodal stainie pod w yższen ie , rów n i iż z  k a ­
m ie n ic , d la  osób czekających  nadejścia  tram w aju  
n a  Lu jach  Nr. 3 i  Ne, 6 .

N A  W "Z O R A J S z ,Y M  r  LP.GU płacono następu­
ją ce  cen y ; L it r  ruletka zb ieranego  3ó— łO g r „  n ie- 
Obiecanego 45- -50 gr., śm ietanki słodkiej 70— 80 
gr., śm ie tan y  kw aśnej 1.80— 2.40 z l., 1  kg. m asła 
zw ycza ju  ngo 6— 6.2G z l., deserow ego 7— 7.40 z l „  
kopa  aij 8.20— 8.60 z l., sztuka 14 - l ó  gr. Drób 
kura  5— 8 zb , pa-a  ku rcząt 4— 8 zl., kaczka  ż y ­
w a  4— (5 zl., gęś <,yw" 6— 8 z l . kopa  raków  6.50— 
7.50 z l. O w oce : 1 kg. jab łek  k ra jow ych  1.50— 3 zl., 
c-yitnyraa 14— 16 gr. Ja rzyn y ; 1 kg. z iem n ia k ów  
1 -— 15 gr., bu raków  3u— 35 gr., m archw i 50—  
f!0 gr., cebuiji 65— 86 gr., pietruszka 40— 60 gr.. 
je le ń  ka la fjo r  2.60— 3.60 zl., 1 kg. i zpinaku 46—  
50 gr., szparagów  2.50— 3 zl., w ło s zc zy zn y  80—  
90 gr.. iw órek fozfjuka) 1.50—  2 z l.

46 OSÓB T O P R O W A D T O N O  DO K O M IS A R IA ­
T U  W  CZASIE  O B Ł A W Y  PO LICYJNE I. Dn a 25 
b. m. od godiz. 7 do 10 ramo odbyiwala się w  K ra ­
kow ie  obława p o licy jn a  za  mętami! spoteczmemi 
W  czasie ob ła iw y doprow a lzom o do kom isai-jatów  
46 podejrzany ch osób.

TEATR  D O M U  Ż O Ł N IE R Z A  P O LSK IE  CO w  K ra ­
kow ie  odegra w  n ied z ie lę  dn ia  27 b. m . o godz. 
7 w ieczorem , z  ok az ji u roczystości św ięta  pu łko­
w ego  26 p. p., u tw ór sc en ic zn y  „U lam i K s ięc ia  
Józefa  P on ia tow sk iego ", zaś w  p on ied zia łek  dn ia 
28 b. m. o godz. 7.30 w ieczo rem  w od ew il ze  
śp iew am i 1 tańcam i „M a n ew ry  m iłosn e" Tu rsk ie­
go. Po po ludm u w  ob yd w a  dn i od godz. 2 do 7-ej 
zab aw a  ogrodow a.

 0------

P R Z Y  BLADEJ, S Z A R A W O -Ż Ó Ł T E J  CERZE —
p rzyga s łych  oczach  i  z iem  sam opoczuciu , ogólnem  
przygn ęb ien iu , c iężk ich  snach, bó lach  żo łądk o­
w ych , ucisku na g łow ie  i pobudzen iu  chorobliw cm , 
za leca  się p ić p rzez  k ilka  dn i zrana  naczczo  szk la n ­
kę natu ralnej w ody gorzk ie j F ranc iszka  Józefa. 
W  praktyce lekarskipj w oda  Francuzka Józefa 
d la tego  jest za lecan a  p rzedew szystk iem , że  łago­
dn ie  usuw a pow od y  w ie lu  o b jaw ów  chorob liw ych . 
Ż ąd ać w  aptekach i  drogerjach . 441

 0----
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C O M PA R A B LE ), Jas. H en nessy  et Co., Cognac. 
M aison  fondee en  1765. 306

W tó tfo n m S d  z  h r o |n .
Tegoroczna rocznPca wymarszu 
Kbdrówki odbędzie »ię w Wiinle

Tegoroczny yjaizid 'legionistów odbędzie stiq, 
eigndnie a. życzeniem Marszalka B'fetwłgkieg(>, 
w  W ilnie w  dniiu 6 sierpnia i poświęcony bę­
dzie wyłącznie uroczystości rocznicy wym ar­
szu Kadrówki.

Zjazd delegatów odibęoizie się dopiero na je­
sieni.

Kursy wakacyjne dla irauorycieli
Jak rok rocznie, tak 1 w  caas:e nadchodzą­

cych wa.kacyj organizuje ministerstwo W. R. 
i  O. P. szereg kursów dokształcających, oben- 
sniujących różne dziedziny wiedzy. Charak­
ter tych kursów jest jednak obecnie nieco 
odmienny.

Praca ministerstwa W. R. i  0  P. nad pod­
niesieniem poziomu imMeikitnalmego naucizy- 
ciełsifwa szkół ptiwszechnych rozpadała się 
iboiwiieim na dwie części, na ułatwienie nau­
czycielstwu przygotowania się do egzaminów, 
celem uzfikan ia  kiwałrfikacyj i na dokształ­
cenie już kiwatiiikoiwanego nauczyciifclsitwa 
Okres pierwszy natęży uważać za skończony. 
iTysriące naucizvcieii, którzy wsląroiii) do 
du nauczycielskiego bez posiadania krwatói- 
Ocacyj, mieili przez szereg lat soosobność na­
bycia wiedzy potrzebnej i zdania egzaminów 
wymaganych. To w  znaoznet mterze nastą­
piło. Reszta pozostałych nłeikwalifilkowanych 
została usunięta, co tom łatwiej można było 
(zrobić, że napływ sił nninmaJnie featalcanyioh 
jest zupełnie wystarczający.

.Ministerstwo jednak nie uznało swej pracy 
za skończoną, lecz w p^czuoiiu obowiązku 
ciągłego podnoszenia poziomu naukowego 
nauczycieli, urżądza obocnie ezerpg kunsćw 
w  każdym okręgu szkolnym, przeznaczonych 
dla nauczycieli k.w aldiKowanch. Znaczenie 
szkoły powszechnej rośnie wobec odpowie­
dzialności, jaka spoczywa na niej za przygo­
towanie do życia sp< tocznego 92 ■ procent 
wszystkich dzieci, pogłębia się również św: a- 
Idomość, że w  zadaniu szkoły, jako zakładu 
wychowawczego, obejmującego ty zna.eziuej 
mierze agendy należące dotąd do rodziny, 
następują zmiany, do których naiuczyctelstwo 
musi się dostosować. Słąd kursy te mają cha­
rakter' uo pewnego stopnia bczjnteresowny, 
jro nic dają doraźnych korzyści, ani uprnw-

mień, mają natomiast wzbudzić w uczestni­
kach zamiłowanie pracy naukowej, pogłębie­
nie w pewnej dziedzinie wiedzy, pozostającej 
w  ścisłym związku ze szkołą. Szczegółowy 
wykaz kursów w a.z z ich treścią, wydało 
ministerstw,., w osobnej odfaiłce, która jest dc 
nabycia w  księgarniach (skład gł. Książnica 
Atlas, w  cenie po 12 gr., a szczegółowe w y­
jaśnienie charakteru kursów, ułożonych we­
dług programów, njoana poznać z broszurki, 
wydanej również przetz ministerstwo, w  ce­
nie 20 gr.

Ministerstwo liczy na zrezumienie tych za­
mierzeń przez nauczycielstwo i jest pewne, 
że napływ na kursy, mimo pory wakacyjnej 
ii potrzeby zasłużonego po całorocznej pracy 
opora ynku, będzie hardzc liczny. Kursy są 
umi< szcizone przeważnie w miastach (atralk- 
•«a dli a nauczycieli wiejskich) lub małych, 
LIiimaityi:iznyc.h, walory posiadających, miej­
scowościach, tak, że będzie można pogodzić 
odpoczynek ciała w wzmacnianiem ducha na 
pożytek szKoły. Od gor'iwości naszego nau­
cz ycielf twa w  pogłębianiu swego wykształce­
nia zależy metyilko przyszłość szkoły po- 
wszeennej, aile, co dożo ważniejsze, przyszły 
los naszego państwa.

Przetł sercNasysnat rcijsrawą 
sadów? przeciw mai jsikLentu 

bSshuoo^fi,
<Z W arszawy donoszą:
Na dzień 30 maja wyznaczona została w  

Płocku głośna snrawa arcybiskupa Mariawitów 
Jana Maryi Michała Kowateldego, lat 57, .za­
mieszkałego w  klasztorze MarjawiiltówwPłocku, 
oskarżonego o uprawianie czynów niemoral­
nych z osobami niieletmiemi od łat 13— 14 bez 
ich zgody, albo za ich zgodą, o-az osobami po­
w yżej lat 16 bez ich zgody. Dla poparcia o- 
sikanżenia urząd ^jrokuratorski wzywa około 40 
świadków. Obroną zażądała wezwania Około 
60 świadków. Obronę wnoszą adwokaci z W ar­
szawy Szumański i Dresze-r. Na rozprawie o- 
ibeemy lęd zie  prokuuator sądu apelacyjnego 
Rudnicki.

' Jwa i i  Ei3 ludzkie ofiarą Krwawe; 
tragetfji nłiiosnuj w Warszawie.

N a placu Trzech Krzyży nr. 18 (^óg Brac­
kiej' zamieszkuje od dłuższego czaisu delegat do 
eoraw monskich wojskowej misji francuskiej 
komandor marynarki p. Richaird z żoną i 5 
dzieci. Wśród licznej służby była tam Zofja 
Giroduikówna, lat 21, pokojówka i  Jan Kujawa, 
Hokaj, który zaczął Starać się o rękę pięknej 
Zofji.

Girzduikówna, niestety, nie odpłacała mu 
w z  ijeimnuścią, a ma domiar złego zaintereso­
wała się inny.m mężczyzną. Wszystko to mu­
siało doprowadzić do tragicznego 'zajścia, które 
spełniło się właśnie wczoraj.

Około god-z. 18 w  pokoju kredensowym roz­
legł się huk 'kilku strzałów. Przerażeni tern do- 
m<jwm.icv wpadli dc -pokoju i ujrzeli leżącą na 
podłoże, w kałuży krwi, G.radukównę, nie dają­
cą już zinafcu życia, a obok niej Kujawę z prze­
strzeloną skronią, trzymającego w  ręku jeszcze 
dymiący rewolwer.

O wypadku zawiadomiono natychmiast Pogo­
towie, którego 'lekarz stwierdził śnrerć kobie­
ty, a Kujawę z raną .postrzałową głowy prze­
w iózł do szpitale Dzieciątka Joz-us.

Zwłoki Gizdukówny przewieizlon© do prose­
ktorium.

Kujawa pozostawił list, w  ibtńrym żegna. 1 
życzy szczęścia „swej najdtroższ-ej Zoiji'1. Jak 
w idzim y z  listu, ooczaltkowo zamierzał on 'po­
pełnić saiii'Jbó.jstw'0, lecz w  ostatniej cbr ii! 
amionił pasiamowieiue.

Afera wnlisSowa w Łodzi.
Urzędnik pocztowy wykradał akcepty nadr f- 

lane do Banku fra^oniłko-polskitflo.
Nied-awno od-diział łódzki Banku Francusko- 

Polskiego Otrzymał z filji w  Katowicach prze­
syłkę, zawierającą weksle 

P iz y  sprawdzaniu owych weksli ze specyfi­
kacją stwierdzono bTak kilku akceptów na su­
mę paru tysięcy zł., wobec czego zawadom io- 
no o tern odkryciu oddział banku w  Katowii- 
cax‘h, który po przeprowadzeniu dochodizer t, 
stwierdził, źe weksle były wysłane z Katowic 
ściśle według załączonej specyfikacji, wobec 
czago kradzież .mogła nastąpić jedynie w czasie 
przewozu, lub na miejscu w Godzi.

Sprawę 'nddan-o w  ręce policji, k* ‘na anegdan 
areezitowała urzędnika pocztowego Bronisława 
Cicheckieigo, Stanisława Kurcz^iwskieigo i  Leo­
polda Mistrzaka.

Stwierdzono, że Cichecki z [jrzesyłek ood 
adresem Barku Framcusku-Polskiego w  Łodai 
wyjmował weksle, następnie sprzedawał je wy- 
mieinmnym dwom wspólnikom, którzy zaopa­
trywali weksle w  fałszywe żyra kupców łódz­
kich, -lub zmyślone nazw!ska i dyskontował, je 
w  ten sposób.

Weksle te dostały się do rąk policji i  obecnie 
prowadzone jest dochodzę"'’ ’.s, celom stwnndz''- 
nia, które żyra są prawdziwe, a klóne umie 
jętinie fałszowane

„ltaUa“ jeszcze nie powróciła.
(!Telegram iskrowy „N . Reform y").

Berlin, 26 maja. Nadeszła tu wiadomość, 

że „Italia11 miała już powrócić do Spi Izb ergu 

i w y^dow ać w Kingsnay Wiadomość ta nie 

znalazła potwierdzenia, a dalsze doniesienia 

podają, że sterowiec dostał się w burzę i cią­

gle jezzoze krąży w powietrzu. Jeden motor 
ma być uszkodzony

S i e w i e ?  w n ie & e z D ie c z e M e  durz

Oslo 26 maja. O locie storowca „Italia-  
nianio dotąd żadnych wiadomości. Kolo 
Kingalay pannie silny wiatr północno-za­
chodni.

Zamierzone jest wysianie dzis ekspedycji 
ratunkowej n? oirecie ,.Citła di Milano", jest 
jednak wątpliwe- czy okręt będz:e mógł po­
sunąć się dość daleko wobec sńnego zamar­
znięcia morza.

M m M  wlefłiepo n le ile c lie p  s z a le tu
(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Berlin 26 maja Wielki samolot pasażerski
nicmieakiej Ilamzy ,,D. 583", który dziś o g. 
7.4-0 rano wzniósł się w Dortmund do lotu do 
Frankfurtu, o godz. 8-15 koło Radevoirmwa.ld 
(miasto w  okręgu Lennep) z niewiadomej

przyczyny runął na ziemię, przycizeni stanął 
w płomieniach.

Zchmli n? miejscu: pilot i 2 pasażerowie, 
a dwaj pasażerowie odnieśli cię kie rany. 
Zwłoki zabitym, wydobyto zapalnie zwęgmne.

Równocześnie stwieirdzono, że ta sama szaj­
ka robiła inne kombinacje z wekslami, adireso- 
waneimi do Panku Firancusko-Potdkiego w  Lo­
dzi, czego dowodom jest fakt, że niektóre we­
ksle w  dniiu płatności 'znajdowały się w  Innych 
bankach ku wielkiemu zdziwieniu wystawców.

GiCheckiego oraz jego wspólników Kurczew­
skiego i Mistrzaka aresztowano i obecnie pro­
wadzone jest dalsze dochodzenie, celem ustale­
nia, w  jaki sposób Cichecki okradał przesyłki, 
oraz kto nabywał kradzione weksle.

--------- O§o----------
n O T T G H O ZA SO W Y  W E ^ Ó łP R A C O W N ! a, P. 

D E W E Y ‘A, P. D UR AN D , O PU ŚC IŁ  W A R S Z A W Ę .
Jak donosi P A T , opuścił W a rsza w ę  p. Edw ard 
D ana Durand, n a jb liż s zy  w spó łpracow n ik  doradcy 
finaiusowego p h. S. D ew ey ‘a, kitóry jednocześn ie 
z n itn p rzy b y ł do P o lsk i przed  6 m ies iącam i 
i  zgodn ie  ze yw em i zam ierzen iam i, rowrc.ca obe­
cn ie do Ameryikii, gdzie  za jm ie  baidizo w yb itn e  
stanow isko w  m iinietensłw ie p rz em .s lu  i lianidilu, 
Naslęipcą jeigo w  bjRirze doradcy zosta je od 1-go 
c zerw ca  p. R . II. A llen , dotychczaisow', radca 
handlo iwy poselstw a  S tan ów  Zicrlranczi i m

JGZO NY Ł O T E W S K I W  W A R S Z A W IE  B A D A  
DZIEJE IN  P L A N T  PO LSK ICH . P rz y b y ł do W a r ­
s za w y  p ’'of. Rreżigo z D ynenburga, k tórego rzgd  
•otewiski w ys ia ł na p o a a fr iw a n ie  w  archuiwacn 
n zeo zyp o «o o lt te j m ater ja lów , odnoszących  się do 
d z ie jó w  Ł o tw y , a przedews-zyisikiem  Infilanl P o l­
skich. P rot. B reżgo  zab aw i w  Po lsce  dw ń  m its ią -  
Jce, g łów n ie  dla prac w  a rch iw ach  w arszaw sk ich  
i krakow sk ich .

ZJAZD  C E C H Ó W  P IE K AR SK IC H  Dnm  3-go 
cze-w ca  '\,z,poo7n ;e s ię w  W a rs za w ie  z ja zd  k ra ­
jo w y  cechów  piekarsk ich . N a  porządku  d z ien ­
nym  m in. m echan izacja  p iekarn i, sp raw a  ob c ią ­
żen ia  podatk iem  ob ro tow ym  i docnodow ym , oraz 
spraw a w yb o rów  do M i v  rekodaieln icz,-ch .

STRAJK P R A O O W N IK Ó W  N A  W T *LE . Z  W a r ­
s za w y  donoszą: Z w ią zek  pracownii-ków żeg lugo­
w ych  za żąd a ł od pracodaw ców  p odw yższen ia  
p łacy  o 16 proc. d la  za łóg  i robotn ików  transpor­
tow ych , a  o 75 proc. d la p racow n ik ów  b U ro w yc h . 
Kon ieroncja  w  m in ie te re iw ie  p racy i o iriek i spoi. 
n ie dop row ad ziła  do rezu llatu . W c zo ra j o godz. 
4 po południu  w s trzy m a li pracę w szyiscy praco­
w n icy  na lewYtm brzegu W is ły , a  p raw dopodo­
bn ie  w  n a jb liższych  godzinach  nastąp , w s tr z y ­
m an ie p racy  r,a praw jTO  birzegai W is ły . Strajk  
obejm ,:e  odcinek od W a rs z a w y  do Gdańska.

'OLTCJANT M O RD ER CĄ  ?ONY. W arszaw sk i 
sąd ok ręgow y  siKazat w czora j policiamta Kaspra 
G rzeszczaka  na 12  la', c ię żk iego  w ię z ien ia  z. z a ­
m ordow an ie żomy. Jako oko liczność la .gtdzącą 
przyjęto, że zhrodmi dokonał w  stanue n ie trz e ź ­
w y m  i j, zaizdrości.

O S T R Ó W  W TELEO PO L. W Y S T A W IŁ  S, r CJAL- 
N "  c U F K  K O N NIC Y  JAKO ES LO R T E  H O N O R O ­
WA D L A  P O E ZY D E N T A  RE^LTEJ. O strów  W ;el- 
koipolski. k tó ry  będziie gościł w  p ien .^zy im  dniu 
śiwiiąi1 P rezyden ta  R zp lte j, p< atanow ił ul w arzyć  
sp ec ja lny  pu łk kom n,cy rezerw ow e j, zlożome, z 600 
rezerw is tów  pod dow ództw em  m iejecoweigo a dw o­
kata, retlmisil: za  Tezenw y rartiń& kiego. Jed m  
siziwaidron tego pailku s ta n ow ić l będzie eskortę h o ­
norow ą  P rezyden ta , resz ia  zaś p o łą czy  snę z re- 
gn la m e in i odidzinlam i wojskpw wni na  p rzeg lądzie.

P O R W A N IE  PO LSK IE G O  O B Y W A T E L A  PR ZE Z  
P A T R O L  SO W IE C K Ą . Z W iln a  donoszą: N a  gra ­
n icy  polsko sow ieck ie j w  re jon ie  Ba.kszty dw a j 
k a w a le rzyśc i sow ieccy  wta.rgnjlii na te ren polski, 
po rw a li i  u p row ad zili do sow ji- iów  przechodzącego 
w ła śn ie  ob yw a te la  poN k iego , Czybina, m ieszkańca  
w si S ie iegn idow szezyzna.

D W A  M O R D E R S T W A  W Ś R Ó D  M A Ł Ż O N K Ó W .  
D w ie  w s ie  pow ia tu  k rzem ien ieck iego  b y ły  oneg- 
da j w  jednym  i  tym sa irym  dniu w id ow n ią  dwu 
m-onderatw, rziuea.ja,cych c iem n* św ia tło  r.a zon ik 
ob ycza jów  w  n iek tórych  m 'ejiscnwościach W o ły ­
n ia . O tóż w e w s i Podbańce gm. B arc i -m a rł nmgl- 
w’śród  zagadkow ych  ob jaw ów  fi2 Je+n i Ijuikacki 

P la ton . Po  dokonaniu  nględ-zin i sekcji zw łok , 
ustalono, że Łukack-i zm ar1 w skutek bardzo s iln e ­
go ©obicia go. D a lsze dochodizenia u sta liły , że 
•wym ienionego jKUbila jeco w k isn a  żona  btóTa ż y ­
ła  od d łuższeeo  czasu z Lu.kaclklm w  nitsgodz-ie. 
Łu kacka  a resztow ano. W e  w s i zaś Boreczek zm ar­
ła  nagle Tryeiewiicz, A n ton ina . Z w ło k i w y m ie n io ­
ne j pokryte b y ły  sarn im i siń cam i. Na podstaw ie 
zeznań  w ia rygod n ych  ów.adików u eia lono, te T ry -  
s iew ic zo w a  zce ta la  tak dotkliavie pob ita  p rzez 
sw ego m ęża  Łu h ja iia . że  na m iejscu  w yziionę la  
ducha. Łutejana Trysiew iicza  areszto\oa.no i  oisa- 
dizono w  w ięz ien iu . S p raw ców  om awia.nych ir.o ’ - 
óorsitw m usiano pnowaidzić p rzez ich  w s ie  pod p il­
ną  eskorta po lic ji, w obec w zb u rzonego  t’ umu lu ­
dności, która do g łęb i zostaia  poruszoną  tem i 
m orderstw am i.

MAJĘTNY k u p ie c  B O R Y S Ł A W S K I sEETPM  
BA.NPY ZŁO DZIEJSK IEJ K u p iec bo rys law  k i ,  Ja- 
kótb Nad łer, za jm u jący  siię na teren ie Z ag łęb ia  
w y łą c zn ie  kupnem  i sprzedażą  tech n icznych  a rty ­
k u łó w  w ie r tn ic zych , n a b yw a ł tow ar no cer ach 
zn iżo n ych  w  spouót n ie zw y k le  pom ys łow y , choć 
ko lid u jący  z  jwdejasem karnym . D ostaw cam i

Nadłt-ra b y ła  zw ycza jn a  sza jka  z ło d z ie i, k tóm  
krad ła  w edług jego w skazów ek , w artośc iow e  n a ­
rzędzia  w  szybach , poczem  cd w eu ia iw a ła  rm ' ja 
za pew n ą  sumę. U m ow a, zaw arta  m ięd zy  sprzeda- 
w oam , a odbiorcą, gw aran tow a ła  obronę n a w n ą  
w  ra z ie  w yk ry c ia  „ ja k ie jś  n ied ok ła d n ość  , O ie- 
kaw e, że pokażmy m ajątek, jak i zdo ła ł u zb ierać 
sobie na t^m  procederze, r ;e przeszko(?z ił m u 
w  dałszem  k ierow an iu  i op iekow an iu  się sza jką . 
W ra z  z NadJerem  zos ta li a resztow an i .Abraham 
'S iłberger, Jan W itk o , A n n a  Jaczarow a, Z o f,a  
Wi.tikówna, A n n a  W itków m a, I fa r ja  W irk ó w n a , L u ­
d w ik  Jaknboniis i Stefan L v teń .

ZG O N  S ŁY N N E G O  R A B IN A  BR C D ZK IE G O . 
W  n ied z ie lę  20 b. m . zm arł w  Bronach tam te jszy  
rabin. A brah am  ile iudel S teinberg, pnzeżyiw szy la t 
81. C ies zy ł się on -wśród sw cich  w sp ó lw yzn aw y  
có w  z odłam u cha$vdów  w ie lk ą  po ipriaraością. 
Z w ra ca li s ię do n iego rab in i cal>gc św ia ta  w k w e ­
stiach spornych  P ism a  sw . i  Ta lm udu  z „p y ta ­
n ia m i" . To  też p row a d z ił ro z leg łą  korespondencję 
i za trudn ia ł d z ies ięc iu  sekretarzy , k tó rzy  rekru ­
tow a li s ię z szeregów  jego uczni. Zostą/wi. roz- 
łic zn e  dzie ła  hebrajsk ie z  zaikreju rabiinczm ego. 
O sierocił w d ow ę  i dw óch  syn ów , z  K tórych jeden 
jest rab inem  w  Przem yślan ach , drugi abiinem 
w  R zeszow ie .

Modernizacja telefonów
ui ofsrsiiie Kraxows^sej Dyrekcji Poczt! Teiegr.

Tygodnik „Słowo TaTOOwskie1' ruchliwy or­
gan jZtratjiii tarnowsldej, za.mi'e8'Ziciz,Ł wyy.i.ad z 
awiceDrezydentom kralc. dyrekcji poczt i teł. mź. 
Gostwmkim w  sprawie projektowanego zapra­
wa lżenia w Tarnowie automatyczny >h apara­
tów telefonicznych systemu D.ot-la. Z wywiad11!  
tego dowiadujemy się, że roboty wstępne roz- 
noc.zna się już z początkiem czerwca i będą, 
prowadzone możliyyie szybko, tak, a.by urucho­
mienie aiuitoimalów nastąpiło w  marcu przy­
szłego "•oku, lub nawet wcześniej. W  Tarnowie 
jest obecnie około 400 abonentów, nowa 
centrala sutomaityczina będzie urządzona na 
120C numerów, daje zatem dla miasta o p o k  
'zmodeimiizowania komunikacji ^telefonicznej 
w ielkie widoki rozwoju sieci w  mieść ie umo­
żliw ia bardzw łałwe uzyskanie apar°itów w  
każdym domu.

W  komentarzu do tego wywiadu ©odm. 3t 
pismo, że krakowska dyrekc.ia noczt i tell., la- 
dna z naijruchl-iwszych w  Polsce, .wystąpiła z 
wielką inicjatywą zmodeinizcwun-a niCiiu 
Iefonicznego w całym owym okrettn farz^z żia- 
aiosowanie posioipcuwych autotuaty^znycn apa­
ratów. Dzięki tym zabiegom doprowadziła oma 
już do założenia centrali automatyczoe-] w  
Bielsku, do czego zresztą poważnie przyczynili 
się taimne-jsi mieszikańcy. oceniający prak;vc.z- 
ność i doniosłość automatyczjiych teil|eifoiiófw,« 
D ban ie ześ w  pianie krakowsinpj d jTekcji jest 
w  pierwszym rzędnie zaprnwadzeiii automa­
tów w Tt-nawie, dalej w Zakopanem i w  Kie’-

C£lJak w ia d o m o , w  Pólsce dotąd są w  użyciu 
auti maty ttlofonicz-ne tylko w Kraków1* i czę- 
ulOWO w  Poznania, to też postępowa in! ijałw- 

•wa krakowsikiej dyrekcji ooczt % teł. aaisługuje 
na wielkie u,znanie.

W taiiiftm »ścS ze  ś w ta la .
KS. KARD. K A K O W ^K I W  L O N D '" l r , r  D n ia

2G b. m. pnzybyl do Londynu  a>rcybi9*ap wa>r- 
sizaiwskL, k:s. k a ^ y n a ł  K akow sk i i zam ieszka ł 
w  pałacu kato lick iego  b iskupa w  estm instcr. Od- 
jazid kt> k a ^ łyn a la  do R zym u  nastąp i w  pon ie ­
d z ia łek .

OD1 RYCIE R UD Y  ZŁ O T A  W  “ ”-NSY  W AN JI,
Z H onesdale w  re n s y lw a ń ji (S tan y  Z jed u o-zon e ) 
donoszą do „D z ien n ik a  dla w szys tk ich  , że L . 
Mooire, fa rm er, zam ieszk a ły  _v uk icy , "o ta tu io  
p rzes ia ł do Ptnusylvaińiia S tate College kilika .tawar- 
ków  rudy złota , zn a le z io n ych  na sw ej fa rm ie. 
Rudę zn a la z ł on podcza i kopąnsa studni. O ka­
za ło  się, że uncja tej ruciy m a w artość 3 31 doi. 
W  nudzie tej zn a lez ion o  rów n ież  sporą io ś ć  
srebra Farm a M oora p rzy tvk a  do pos ird lośc i, 
będących  n iegdyś w łasn ością  p rzodków  ryulkoa mi­
ka L ir  dbergha. O kazuje sie, że  na fa rnhe M oora 
znajdu je  się rów n ież  m ieć *  i  w ęg ie l, a w  pob liżu  
zna jduie się rów n ież  gra.n;,

F T .Ó B N a  f u b r ó ż  s t a t k u  CH E RB O UR G —  
N O W Y  JORK W  6C G O D ZIN AC H  Jak nam  k o ­
m un iku ją  z Chenbourg, sipusz-zouo tam na w odę 
sia tek  w yn a la zk u  inż. ilem y , k tóry  o r-eb yw a ć  m a 
przestrzeń  Cherbourg— N o w y  J «rk  w  60 godzinach . 
Staieik lua w  tych  dm-ach udbyć podróż p tóbną.



N O W A  R E F O R M A

Stanisław Przybyszewski
o teatrze krakowskim 

z okresu „Hłod&i Pa'ski“
(Wyjątek z niedmkowane.i dotąd U  csęści 
„Moich współczesnych" p. Ł Wśiód swoich).

Gdzieś w  jakiejś stęchlej piiwinicy pisał w  
bezustannym natchnionym transie Jan August 
Kisielewski swój zdumiewający dramat: „W  
sieci", który go tak wyczerpał, że już w  „Ka­
rykaturach ; w  „Sonacie11 dają. się przykro 
odczuwać te tragiczne łamania się tajeniu, 
którego może tylko na tan jeden dramat: 
„W  sieci" stać było.

Z  Kisielewskim często się spotykałem, ale za 
każdym razem miałem wrażenie, że chodzii 
naokoło minie, jak kat wokół gorącej miski. —  
Szukał gwałtownie dostępu do mej duszy —  
nieufny, niedowierzający, wahał się i łamał w 
stosunku do mnie. Może i jemiu przelatywało 
przez głowę, że to jakiś „rewizor z Petersbur­
ga do K Tak owa zjechał, więc usilnie się sta­
rał wybadać, o ile jogo podejrzenia, się spraw­
dzą by, m i w  danym razie maskę z twarzy ze­
drzeć i nmie w  całej -mojej nicości ukarać, ał-e 
wszystkie zakusy w  tym kierunku widocznie 
go zawodziły, 'bo coraz niniejszym wzrokiem 
na -mnie paitnzyi, zwłaszcza, gdym z  niekłama­
ną radością powitał ten jego kąpitadny dra­
mat: „W  sieci". Zwolna począł mi dowierzać, 
ale powoli poczęło się w  -jego duszy (poczucie 
wyższości, a nawet pragnienie zaopiekowania 
eią mną, bo według jogo mniemania grząialeni 
coraz głębiej w  „foralkowiskiem bagienku".

A  rzadko 'kiedy byłem świadkiem tak bo­
lesnej tragedji, jaJką Kisielewski przeżywał. —  
Piszę o nim obszernie .i, bo był to, bądź co 
bądź, artysta -zakrojony na wielką miarę, a 
zamierzenia jego głęboko sięgały.

W  tych swoich trzech dramatach., w  (których 
„W  sieci" znacznie przewyższają dwa pozo­
stałe, „Karykatury" i  „Sonatę", dał nam Ki­
sielewski idealny przekrój ówczesnej zmysło­
wości, pragnień, szamotań się, niemocy i poro­
nionych wysiłków tego młodego Krakowa, w  
którym i  ja żyłem. Ile ja -tych „szallonych Ju­
lek " widziałem -naokoło, a ile tych Jurków, 
tego autoportretu Kisielewskiego, tylko bez je ­
go talentu.

Teatr Bałuckiego z jego niesłychanie figlar­
nym, przeraźliwie głupim i  tak przeraźliwie 
śmiesznym Krakowem, że wszystkie witkie­
wiczowskie „k lechy" się trzęsły od śmiechu na 
widok tych wszystkich panów radców i tych 
bajecznych „fikalskich", gdzieś się nagle za­
podział, na widowni ukazał się nagle ten no­
wy, młody KraJków —  ale jakiś -bardzo smut­
ny, posępny, prawie że tragiczny tą swoją we­
wnętrzną szarpaniną, jałową, a bolesną tę­
sknotą za czemś widkiem , za życiem, w  któ- 
•remby można nadmiar kipiących, ale niestety 
nie twórczych sił wyładować, tein Kraków 
kiepskiego „fin-de-eićcle", lichego blichtru w ie­
deńskiej decesji i  alitenbergowis-kiego snobizmu, 
a równocześnie bohaterskich wysiłków, by się 
z ,.sieci" starego Krakowa -wyzwolić.

Gdyby tak głębiej spojrzeć, to moinaby się 
jednak głęboko zamyślić nad tragicznym losem 
łych właśnie, którzy usiłowali Kraków odtwo­
rzyć: Bałucki poszedł na Błonia jakiegoś po­
ranku i samobójczą śmiercią życie zakończył, 
a mózg Kisielewskiego, obłędem spowity, da­
remnie się wysilał w  męczeńskiej, jałowej pra­
cy, by wtargnąć w  to życie, które mu się w  
dalekiej perspektywie majaczyło: padł na pro­
gu twórczości, która, -Bóg wie, jak wielką przy­
szłość obiecywała.

Po długich i długich latach miałem go jesz­
cze apotkać krótko przed jego śmiercią w  Mo- 
taLembu i człowieka, jakaś bolesna „m-acabre" 
groteska, ale w  całej swej istocie tak próżna, 
że, aby ją odtworzyć, na to potrzeba było ja­
kiegoś Dostojewskiego.

A  nadto kiedy miałem przeżyć łeaitr, jako 
najoczywistszą rzeczywistość, jalk na premje- 
rzetego dramatu: „W  siec1". Dyrektorem tea­
tru krakowskiego był Tadeusz Pawlikowski —  
polski książę -meimingeński, który całą swoją 
magnacką fortunę poświęcił teatrowi —  a 
zdumiony jestem; że nie napotkałem jeszcze na 
żadną monografię te1?0 wtóLfciego pana, które­
mu teatr polski ma niesłychanie dużo do za­
wdzięczania. Odżałować nie mogę, że w  Kra­
kowi? tak rzadko się z nim stykałem —  za 
dużo było ludzi naokoło niego, którzy na nim 
żerowali —  natomiast zbliżyliśm y się serdecz­
nie do siebie we Lwowie, gdy już ostatkiem

JAN WAŚN1EWSKL

„PRZED ZAGŁADA"
(Ciąg dalszy).

Po twarzy księdza przebiegł jakaś skurcz.
—  To ona chora?
>— Widzisz przecież.
—  Myślałem, że śpi.
—  Nie- Jest ciężko ranna i  nieprzytomna. 

Zlituj się. Jeśli wyzdrowieje, pobłogosławisz 
nasz związek, nie będzie przecież grzechu.

Ksiądz myślał głęboko.
—  W  ten sposób nie dajesz przytuliska w y­

stępkowi —  przekonywał Talczyński.
—  Weźmiesz ślub?
—  Tak.
—  Niie będziesz mi ps-uł wiernych, głoeząc 

swoją, jak ją nazywasz, prawdę?
—  Ach, ta prawda już dziś nieaktualna. 
• - W ię c  wejdź.

grosza gonił. Wspaniałem wystawieniem me­
go dramatu: „Odwieczna Baśń" pożegnał się 
ze Lwowem. Do samego dna duszy rozgory­
czony, w idział pewno w  tym moim królu, któ­
ry  ciska swoją koronę z ciężką wzgardą molło- 
chowi pod nogi —  siebie samego, dla tego dał 
temu -mojemu dramatowi tak wspaniałą opra­
wę.

W każdym calu pan, ale niezmiernie ka­
pryśny, nieobliczalny w  'tern fałaWnn poczu­
ciu dystansu magnata do aikto-ra, którego mi­
mo wszelkich wysiłków zamaskować nie u- 
miał, zdobył się jednakowoż na wielki czyn. 
Stworzył zespół aktorów pierwszorzędnej w ar­
tości, na jaki sobie tylko wielki magnat, nie 
liczący s:ę z pieniądz,mi, zdobyć się może.

Nie -byłam nigdy żadnym melomanem tea­
tru, rzadko do niego uczęszczałem i to tylko 
wtedy, gdym przeczuwał, że teatr dać mi coś 
może. T-eabr niemiecki odrzucił innie od siebie 
na setkę mil, bliższym był mi już teatr skan­
dynawski -ze swoją wielką -prostotą i natural­
nością, ale teatr kr akowski był dla mnie zdu­
mieniem.

To -była boziwiziględna szczerość, gdym pisał
0 artystach teatru krakowskiego, że w ndczem 
swoim „europejskim" współzawodnikom nie 
ustępują, przeciwnie przewyższają ich natu­
ralną inteligencją, subtelna m i, wszelkiego sza­
blonu, rutyny i maniery wyzbyłam wniknię­
ciem w  twórcze zamiary autora.

A  rzadko jaki dyrekioT teatru rozporządzał 
tak wspaniałym zespołem aktorów, jak Ta­
deusz Pawlikowski-

Nieporównany Kazimierz Kamiński i Lu­
dwik Solski —  para dioskiurów, Tyw a iliz -u ją - 
cych ze sobą li tylko potęgą talentu, bo zre­
sztą nic ze sobą nie mieli wspólnego, Galkiem 
inaczej przejawi a-l się wytworny, -niesłychanie 
wnikliwy artyzm Kamińsk i-ego, -który z dro­
bnej, ale bogatej -mozaiki gustów, .ruchów, pa­
ru od niechcenia. Tzuconyoh słów, umiał stwo­
rzyć jakąś niesłychanie żywą postać, jalką się 
już po ty s ią c  razy widziało, a teraz dopic-ro 
rozpoznawało jako —  niezniszczalny, w iecz­
nie trwający typ —  na całkiem innem polu 
hamował niespożyty talent Solskiego —  sze­
roki, wybuchowy, —  zawsze byłam zdumiony, 
jak umiał Solski ten swój temperament na 
uwięzi trzymać i wielki umiar artystyczny :a- 
chować.

I  był jeszcze jeden: Roman!
Głęboko utkwił w  mej pamięci fen zdumie­

w ający aktor —  artysta, który nie wysilał 
swego mózgu —  według Pawiikowskiego ten 
nieszczęsny -mózg aktorowi bardzo przeszka­
dzał —  ale grał intuitywnvm mózgiem rdzenia 
pacierzowego —  nie analizował, nie mędrko­
wał, nie rozszczepiał paździerzy —  iylko 
grał —  nip! nie grał, zdawał się być po pro­
stu tym, kim -mu być kazano r był nim w  
każdym, najdrobniejszym ruchu, w spojrze­
niu, w  akcencie słowa, „Łimihre" głosu —  mia­
łem wrażenie, że w głowie lego wyjątkowego 
artysty wcale nie trudno było godzić się jego 
własnej osobowości z postaciami, któro grat. 
Gdzie się kończył Roman, a gdzie rozpoczynał 
narzeczony „szalonej Jolki", pewno 011 sam 
nie wiedział.

Oczywiście, że teatr Pawlikowskiego za­
trudniał jeszcze cały szereg aktorów pomniej­
szych. wśród których [wczesne stanowisko zaj­
mował Węgrzyn, ałeć przecież nie piszę mo­
nografii teatru kraikowsikio-go za czasów dy­
rekcji Pawlikowskiego, chodzi mi tylko o akto­
rów, którzy złotemi głoskami zapisali się na 
kartach.

Pawlikowski .gorąco zajął sin Kisielewskim. 
Wprawdzie był —  jak mi opowiadał —  prze­
rażony olbrzyroią objętością manuiskirypitu, z 
jakim się w  jego kancelarii Kisktowiski zjawił
1 robił mu wyrzuty, że go nie uprzedził, bo był­
by nnu .tragarza iprzy-slał, ale musiał imkuityw- 
nie odczuwać, źe w  tym niepokaźnyim c.zło- 
wieik-u, który się wcale n.ie wstydził, swych 
zdartych ikamaiszy i podartych spodni, tkwiło, 
ho stało się coś'niebywałego: Pawlikowska iza- 
siadł z Kisielewskim do wspólnej pracy —  
kreślili, kreślili beiz końca, -aż wrc-szcie —  po­
zostało jeszcze za dużo —  preinjera w  „W  sie­
c i"  trwała od godz. 7 avieczorem do wpół do 
diruigiej w  nocy.

Kfeidewski mało znał łechnikę dramatu —  
z tęgo jednego dramatu -można było spokojnie 
dwa wyikroić. —  zrozumiał to później i odłą­
czył od „W  sieci" —  „(Malm ie spotkanie", 
swoją drogą starczyłby ten olbrzymi materjał, 
nagromadzony w  tym jednym dramacie jesz­
cze na jakąś świetną tragikomedję kirakowsfcie-

Ksiądiz z w o ła ł  parobka i  Talezyński wraz 
z nim ii szoferem znieśli Zochę z  samochodu. 
Minęli stołowy, potem sypialny, K którego 
wiało ponurym średniowieczny™ duchem i 
wnieśli ją do małego pokoiku. Tam ułożyli na 
wąskiej, obitej czarną ceratą, sofie. Była wciąż 
nieprzytomna. Gdy Pałczyński odwinął bluz­
kę ujrzał, źe bandaże 6ą przakrwawlone, a 
ciało wokół mapuchłe i ropiejące. Widocznie 
upał źle wpływał na gojenie s-ię rany. Gorącz­
ka była wciąż hardizo eil-na.

—  Czy niema fu gdzie w  pobliżu doktora?
—  Nie. Jest tylko z-nachoT, który zresztą 

baTdzo dobrze zna się na ranach.
Przywołano znachora. Był to chłop stary, 

jakby zaszusomy o rzadziutkiej gdzie niegdzie 
tylko i -to w różne strony sterczącej siwerni nit­
kami brodzie. Mówił bardzo dużo cienkim, 
piskliwym głosem rzezańca ii ciągle kaszlał. —  
Talczyński nie ufał medycznej w iedzy zna­
chora. mówiącego o jakichciś waporach, z?a- 
padlinach na wnątrzu, ale wreszcie zgodził 
się na zbadanie przez niego chorej. Stary nało-

go mieszczaństwa, przewyższającą o całe nie­
bo krotochwiłe Bałuckiego. Ale mimo tego bra­
ku umiaru artystycznego, rraimo całego niedo­
łęstwa w  robocie samej —  mam na -myśli pią­
ty. czy  też szósty akt dramatu w  pierwotnej 
formie, który został ni w pięć, ni w  dziewięć 
doczepiony do pierwszych czterech, z których 
najlepiej zbudowany wlaśmie ten czwarty z 
wspaniałą perspektywą na tragizm dalszych 
losów szalonej .lulki, przed któremi winna 
była -zapaść kurtyna —  zrobił fen dramait o- 
giroimne wrażenie. Lw ią część powodzenia za­
wdzięczał Kiistóleiws-ki wspaniałej obsadzie, 
jaką dał Pawlikowski leimu dramatowi. Dramat 
ten nie znajdzie już tak łatwo tak wspaniałej 
szalonej Juliki, jaisą była Wanda Siema.szlko- 
wa, ani takiego Jura, jakim był Solski —  a 
wątpię, czy majdan e się jakiś wielki Roman, 
któryby mógł odegrać rolę przyszłego męża 
JuflH —  in-apozór ^kretyna" —  w  środowisku w 
jakiem Julka poza domem rodiaictol-skiem żyła, 
prawdopodobnie za takiego uchodzili, a w isto­
cie człowieka prostego, o prawdziwej głębi u- 
oziu-ć, takiego, któro gęby do rany przyłożyć 
można, który -byłby w sianie do Bóg wie jakich 
poświęceń, ale oczywiści? n.ie zdoten, by za­
spokoić snobkami ambicję swej przyszłej żo­
ny, która oczywiście swoim kabołyzmem i ar­
tystce znem,i aspiracjami tego zaciekle w niej 
zakochanego „kretyna" przerasta.

„W  sieci" był pierwszym dramatem w Pol­
sce, którymby się była mogła Polaka przed 
„Europą" poszc-zycić —  a przecież faik nam 
strasznie o tę „Europę" chodzi, która ponoć 
ma wszystkie nasze poczynanie pilnie spo­
gląda —  gdyby ten drama-t był uległ ocenie 
jakiegoś <i Ktodm.i-e twórczego Pawlikowskiego, bo 
ten wielki magnat, który krakowską sceną 
rozporządzał, był niestety tylko bardzo szila- 
chełmyim, bard-zo wytwornym, niezwykłe kul- 
fuiralinym i Inteligentnym dyletantem —  prze­
kleństwo starych, wymierających rodów —  
byłby ten dramat stał się jakąś ogromną tira- 
gediją niespełnionych pragnień, straszliwych, 
bo boziedewych ofia.r, rozpaczliwego, nieskoń­
czenie bolesne-g-o szamotania się, a szalona Jul­
ka stałaby się olbrzymimi symbolem tego smut­
nego, polskiego „fin-de-sićcie", z jakim tak 
dziecinnie i tak boleśnie wtedy kokietowała.

Zresztą n.ie wiem. czy Kisielewski —  wów­
czas już opętany mamją wie-lkościi, byłby się 
zgodził na tak radykalne „obrzezanie" swego 
tworu, —  a kto wie? Gdyby się był wtedy klos 
znalazł i  uświadomił mu zdumiewające maj- 
sterstiwo Ibsena, który kończy swą tra.godję 
„Upiory" właśnie wtedy, gdy stokroć razy bo­
leśniejsza traged-ja matki Oswalda ma się roz­
począć, -tej matki, która — może być, że truje 
swoje dziecko —  a może nie truje, ho na to sil 
jej mie starczy — możeby wtedy Kisioton-sk1! 
poddał su-rowej rewizji całą postać „szalonej 
Ju-łki", niepomiemie ją pogłębił, a w chwili, 
gdy z -siebie ofiarę czyni, w chwili najwyższe­
go napięcia, pozostawił nienaawiązalnem to 
wszystko, co ją w  jej datszerri życiu oczekuje.

Teraz dopiero: „Incipit tragedia".
Jaką głęboką i wnikliwą inteligencją musi 

rozporządzać fon wielki aktor —  jedyny z tycn 
wielkich, kitóryeh poznal-em, a któremu „my- 
ślieiniie" nie pi‘-zeszkadza —  Kawmiierz Kamiń­
ski,, gdy mi powiedział po przedstawieniu mo­
ich dramatów; „Dla szczęścia" i „Z-tote R u ­
no: —- To, co w tych dramtach dałeś, najwię­
cej zaciekawia mnie, ż-.ś poprowadził hidni na 
próg, poza którym rozpocznie się dopiero 
wściekła tn-ngedja —  a n.a -tym progu pozosta­
wiłeś -ich dalszym losom. Włosy na głowie mi 
się jeżą z lęku, co jroczną po zapadnięciu kur­
tyny w  Twoje-m „Złotem Runie" Julka i Prze- 
cłaaws-ki.

Barbey d‘Aurevi'lly zarziuca Edgarowi Poe, 
że niszczy cały nie,samowriity urok noweli „Z ło­
ty Skarabeusz", w  której jak  rzadko w  kiedy- 
kolwrck iin-nej noweili wywołuje niesłychane 
napięcie uwagi czytelnika, sucłiem wytłóina- 
czen-ican szyfiroweigo piana, które służy za pod­
stawę, n-a jakiej ta zdumiewająca nowela zbu­
dowaną została —  i ma. zupełną .rację.

Jeżeli już Po-eniu chodziło o w-ytłómarzenie 
zagadki, to itazeha było to całkiem inaczej zro­
bić, aniżeli tom fatalnem zakończeniem, które 
stoję się oschłą algebrą ścisłego rozumowania.

Caetarum coinsco: Trzeba tam kończyć, gdzie 
coś straszniejszego -ma się rozpocząć-

I znowu ziwracam się do Ibsena —  do begc 
wielkiego budowniczego — „by-gmestea- Sol- 
ness", to itragiiczmy jego autoiportrot —  d myślę 
właśnie o tom, jakie olbrzymie ■wrażenie zro­
bił na minie jego dramat „Upiory", to było

ży ł oikuła-ry, ściągane w  różnych miejscach 
sznurkiem i jął odwijać bandaże. Ale ledwie 
ich dotknął, chora jęła s-ię zrywać, jęczeć i 
krzyczeć, aż Talczyński musiał ją 'trzymać za 
ręce. Po obnażeniu rany, zaszłej już, materią, 
stary jął kiwać płową znacząco.

—  No a jakże? —  pytał Talczyński.
—  Ech... wydohrzeć, to już ta ona nie wy- 

dobrzeje-
—  Jeśli ją pan -wyratuje, dam paniu, co pan 

zechce —  mówił szybko TaJczyńiski, wydoby­
wając z kłoszeni garść biżuiterji.

W  siwych oczach starego zaświeciła chci­
wość.

—  Więc jakże będzie?
Stary poka.szłiw-ał, zmów badał ranę, narze­

kał, gdera? na oficjalną medycynę, ale obiecy­
wał tylko przywrócić chorej przytomność.

—  Gorąc wielki, gorąc —  powtarzał, jakby 
-tlómacząc.

(Powlókł się do domu, przyniósł ziiół, odwa­
rami k tó r y c h  kazał 7<ochę poić. Ranę obwinął, 
mówiąc, że nie trzeba jej drażnić. Ale pomimo

moje pierwsze zetknięcie się z Ibsenem —  a 
miałem poówczas 18 czy też 19 lał.

Zaproszony przez mego profesora rysunków 
w Wą.grówcu —  bard-zo mi życzliwego i odda­
nego Neumana do jego rodzinnej wsi poza Puc­
kiem ,opodal wybrzeża Bałtyku, udałem się w 
tę pod-róż, .połączoną z znaczną mitręgą, bo 
ustawicznie trzeba się było przesiadać.

W  Bydgoszczy musiałem czekać na pociąg 
do Gdańska dwie godziny i na dworcu kupiłem 
sobie za 20 fenlgów Ibsena „Gespenster" w  
-niemieckiem wydaniu...

Wchłonąłem w siebie ten dramat, do dma 
mej duszy mną wstrząsnął, chociaż dokła­
dnie nie mogłem zdawać sobie sprawy, o co 
w  tym dramacie c/hodzii, ale dziwna rzecz, —  
do dziiś dnia całkiem dla mn.ie niepojęta: bu­
dowa tego drasna.t.u —  całkiem mniie nie za­
stanowiła —  choć po on czas była niesłychaną 
rewelacją —  potwierdziła tylko we mnie prze­
świadczenie, a które już d-awmo w  sobie nosi­
łem. że tak, a mie inaczej tirzelha się zabrać 
do budowy dram-ailu —  można powiedzieć o 
moim picirw-szyim dramacie: „Dla szczęścia", 
cokolwiek kto chce, ale budowa tego młodzień­
czego pienwiszego dramatu mojego zdumiewa 
mniie czasami —  kiedy jestem odrobinę łaskaw 
na siebie samego, —  prostotą, logiką, nlemaJ 
antyczną surowością budowy.

Swoją drogą pokutowała we mnie Moi-ra i 
Anam-ke Aischilosa i Sophoktesa —  raz po raz 
zagościł w  mej duszy —  któryś z dramaturgów 
niemieckich: Grabko, Kleiisf, Zacharias, Wer­
ner ,alo oni wszyscy budować nie umieli i 
dziwne: bezusteinmie wczytywałem się w  Szek­
spira, podziwiałem go i ubóstwiałem niemal, 
ale żadnego śladu z niego na twórczości mej 
nie pozostało.

Z rozmaitych „debacie", jakich mnóstwo 
mnie w  mojem życiu spotykało, zdołałem ura­
tować jedną relikwię: podarunek, który otrzy­
małem na imiieniiiay, gdym miał lat piętnaście: 
Dzieła dramatyczne W illiama Shaikesipeare, 
wydiamie ithLsórowaine, ozdobione 515 drzewory­
tami, rysunku H. C. Soionsa w przekładach 
Kożmiana, J. Paszkowskiego i L. Ulricha pod 
redakcją J. J. Kraszewskiego (Warszawa 1875).

Zdaje się, że to to samo wydanie, o które,m 
Boy w  jednej -z swoich recen-zyj z przedstawie­
nia Szekspira prawie, że z miłosnem roztikli- 
wieniem opowiada. I z tą samą miłością biorę 
ra-z po mn jeden tom po drugim —  a jest ich 
trzy —  do ręki, a przed „oczym a mej duszy" 
przesuwają się te chłopięce ntomał lata, kiedy 
zaszczepiałem miłość do Szekspira w duszy 
moich kolegów, rozdawałem międizy nich role 
i tak wspólnie go czytywaliśmy w wolnych 
popołudniowych godizinach,

I właśnie w tym czasie zjechała do Torunia, 
gdzie uczęszczałem do gimnazjum, jakaś nie­
miecka prowincjonalna trupa aktorska.
, Chyłkiem, pokryjomu dostałem się do teatru 

za te parę miarek, które mi rodzice na podróż 
do domu przysłali, było to krótko przed wieł- 
kanocineimi wakacjami —  i odebrałem tak 
wstrząsające wrażenie, które mógłbym tylko 
porównać z tym ogromnym wstrząsem, jakie­
go doznał bohater nowe-li starego, wigierskie­
go pisarza Gynałysa — czytelnikom moim 
radzę przeczytać tę piękną nowelę: Opowia­
danie komedijanfia, gdv się po raz pierwszy do­
stał do teatru I ja wtedy po raiz pierwszy uj­
rzałem scenę jaiko zdumiewające objawienie, a 
tak się złożyło, że w tym ^wędrującym teatrze 
grano Hamleta i Otella. Próżobym się silił na 
odtworz°mie —  chociażby w drobnej części — 1 
olhnzyiniego wrażenia, jakiegom doznał, gdyun 
te dwa wr czytaniu doskonale znane mi dra­
maty —  ujrzał na scenie i majaczy mii się ja­
kiś młody aktor, który te role odtwarzał —  ale 
nie! —  to nie majaczenie tak ml się wżairło w 
pamięć, że często widuję go, jak na jawiie —  
nogi podemną zadygotały, gdym go w  dzień 
potom ujrzał na ulicy, wydał mi się jakimś 
niedostępnym pół-bogiom, a musiał zauważyć 
moje wzruszenie,, bo chwilę przystanął i obej­
rzał się za mną. Ten bezmiar szczęścia, jaki 
wtedy uczułemI I wtedy to postanowiłem zo­
stać aktorom —  ale zakusy w  tym kierunku 
rychło mi z głowy wywietrzały —  pozostało 
tylko siline poczucie sceny i tego wszystkiego, 
co z nią zwiiązane. Często zasię trapią mniie 
ciężkie sny, w których mam grać role w mo­
ich własnych dramatach. Budzę się wtedy w  
przerażeniu, bo jednego słowa mie pamiętam 
z żadnej nolń, którą m.i grać kazano.

Całkiem inne role były mi na scenie wła.s- 
nego życia wyznaczone, wobec których tra­
gizm sceniczny mógłby się wydać niemal —  
farsą...

leków i ziół, Zocha stale była nieprzytomna. 
We wkląsie poduszki, wśród burzy rozwia­
nych włosów spoczywała jej dziecinna jeszcze 
twarzyczka... Czerwona, rozgrzana szyhko ło­
w iła spiekłem! ustami powietrze. Snać sny 
miała nieprzyjemne, bolesne, bo wciąż się 
krzywiła i rzucała od czasu do czasu głową 
nieprzytomnie. Czasem podnosiła chwiejącą 
się rękę d dotykała rany. Oczy były przywar­
te. Znachor już poszedł, księdza dawno nie 
było, a Talczyński wciąż czuwał przy łożu... 
Nachylał się nad nią, coś szeptał, brał za puls, 
gładził ręce.

Czuł, że mu umrze, więc modlił się jeno o 
chwilę przytomności, chciał coś jeszcze usły­
szeć od niej, coś powiedzieć. Coraz mu się 
zdawało, że Zośka otwiera oczy, a  wówczas 
łapał ją za ręce i szeptał:

—  Zocha, Zocha, zbudź się.
Ale chora rzucała jeno głową lub rzęziła.. 
Czuł, że ze śmiercią jej pękną ostatnie ogni­

wa łączące go z ziemią...
(Cią* dalszy nastąpi),
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Swieto kultury polskie!.
Okres rozbiorów był -przełomowym punktem 

w naszem życ.:u polityczne-m i  ibulturaloem, to 
taż czasy, które patem nastąpiły, beziwątipiefinia 
do najciekawszych ^  dziejach naszych zah- 
czyć należy. Społeczeństwo .po dniach klęski 
gorączkowo poczęło szukać nowych dróg: je­
dni ożyto w  powstaniu Kościuszkowskie™ czy 
w  napoleońskich legionach starali się w yw al­
czyć utraconą niepodległość, inni, jak Staszic, 
w  zaciszni nauki usiłowali wskrzesić prze­
szłość, aby w  niewoli nie zaginęła w przepaści 
zapomnienia, i w  coraz bardziej rosnąc em za­
miłowaniu do ksiąg oraz pergaminów pragnęli 
nawiązać nić m iędzy przesz! >ścią, która już 
tylko we wspomnieniach istniała, a przyszło­
ścią nkpewmą i dlatego groźną. Gromadzono 
rękopisy, stare dmud, tworzono zbiory, zabytki 
łswltiury i sztuki, w  it-ej myśli, ,,że jeszcze na­
sze nie zamlkmęte dzieje, żeśmy ci sami nad 
książką, co w  zbroi". W tej atmosferze w y ­
rósł Józef Maksymilian Ossoliński, założyciel 
„zakładu narodowego" tegoż imienia, który 
dziś właśnie obchodzi stuletnią rocznicę swo­
jego bytu.

Ossoliński, erudyit, głęboki znawca historji i 
literatury, zawsze powtarzając, że „nauką, 
równie jak szablą .zdobyliśmy swe szlachec­
two", rozumiał, czem dla społec-zeństwa, w  
którego dziejach napisano, niewola, będzi3 
książnica, jako ognisko nie-tyfko życua kultu­
ralnego, ale i narodowego. „Zakład narodowy 
im. Ossoiariskich" we Lwowie był niewątpliwie 
wynikiem kultury narodowej, a.e nie brak w 
nim i  tych czynników, które dyktowały ów­
czesne stosunki jako nakaz chwili. Słowacki 
później tak to nięknie powiedział* gdy wołał 
do społeczeństwa: „Niech żyw i nie tracą na­
daje, i  przed narodem niosą oświaty kaganiec 
W  ognisku te, właśnie dei. żarzącej 9ię w  naj­
cięższej chwili naszej niewólj gorącem uczu­
ciem patriotyzmu, któremu już wówczas nic 
nie pozostało .jak tylko pragnienie, aby zacho­
wać własną narodowość, powstała myśl za ;„ 
żenią Ossolineum jednego z najważniejszych 
ognisk naszej kultury. Od myśli do jej urze­
czywistnienia lata minęły, trzeba by ło zwal­
czać ustawie zm.ie nasuwające się trudności, 
które jednak zab ieglw y fundator zdołał poko­
nać. W  r. 1827 „Zakład narodowy im. Osso­
lińskich" został oddany narodowi. Odtąd roz­
poczyna się ciężki okres znojnej jego pracy co 
będzie zapełnić jasnem wobec stosunków wów­
czas pod zaborem austriackim panujących. —  
Ossolineum rozumiało doskonale zadania na­
rodowe, jakie przed nm stoją do spełnienia, ale 
rozumiał je również dobrze rząd anstrjacl i. To 
też ten pierwszy ok~es istnienia biblioteki, to 
ilata walki z prześladowaniem rządu, osbremi 
warunkami cenzury, niszczącej wydawniczą 
działalność zakładu, ścieranie się z temi wro^ 
giemi czynnikami, które wszetkiemi środkami 
starały się zahamować pracę tej najpiękniej­
szej placówki naszej kultury Dość powiedzieć, 
że drugi po ks. Franciszku Siarczyństoim dyre­
ktor Ossolineum, Konstanty Słotrwiński, który 
rozpoczął wskazaną przez statut dz’ałainość 
wydawniczą, został skazany za przedruk Mic­
kiewiczowskich „Ksiąg pielgrzymstwa" na 
siedm lat więzieni'’a w  Kufsteinie, potem zaś 
trzeba było długich starań i zabiegów zamian 
otrz'rmano znowu pozwolenie na otworzenie 
drukami i  normalnej pracy w  Bibliotece. Ato 
nie na tern koniec. Trudności przez rząd au- 
etrjack: stawiane, mnożyły się z dnia aa dzień, 
nie zmogły jednak tych, którzy wiedzieli, jak 
ważnem jest Ossolineum ogniskiem mchu na­
rodowego i kulturalnego, nawet armaty Ha- 
mersteima w  roku 1848 celowo na gmach Bi­
blioteki wymierzone. Już wówczas Ossolineum 
w  dziejach kultury polskiej, a przedewszyst- 
kiem w  historii b. Galicji odgrywało tak w ażi a. 
rolę, że bez niego owych dziejów wprost trud­
no sobie wyobrazić. Co więcej, znaczezi':-° leż 
jego doskonałe rozumieli i ci, którzy z za kor­
donu rosyjskiego czy niemieckiego tutaj orzy- 
ibrwaU. Istotnie, było ono tymi życiodajnym 
siewcą, który -znicał ziarna na niwę narodową, 
w  najcięższych chwilach krzepił ducha, nie 
pozwalał zwątpić, bo zwątpić to —  upaść zna­
czyło. Tutaj zbiegały się wszystkie drogi życia, 
społeczaństwa, wątoiącym i słabym wskazy­
wano pergaminy i foljały, jakby chciano po­
wiedzieć, że nar ód, który taką przeszłość po­
siada, upaść nie może. Tu wtrrszcie silniej­
szych zagrzewano do dalszej walki, która nie 
pozwalała na krok ustąpić -z raz zajętego sta­
nowiska i  tworzyła nowe zadania oraz drogi 
pracy, choćby na najdalszą przyszłość w y ­
tknięte1]. \ kto zna dzieje Lu owa oraz iiaszych 
kresów, Joto wie, jaką rolę zawsze w  nich mia­
ła «cażda jednostka, ten również ""rozumie, 
dlaczego Ossolineum otaczano tą czcią i po­
ważaniem i dlaczego każdy z dumą patrzy na 
jego miękny gmach.

Jaką rolę w  życiu kultury pol.Skiej Ossol­
ineum odegrało o rem również każdemu wiado­
mo. W chwTi śmierci jego założyciela B iblio­
teka posiadała ledwie 10.121 dzelł w  19055 to­
mach, 552 rękopisów w  708 tomach, wresz­
cie 133 map i 1.445 rycin. Z końcem roku 1925 
ilość dzieł sięgnęła liczby 168.500 dzieł, a  za­
soby biblioteczne rachować można na 600 000 
tomów, rękopisów 5.477 oprócz 2.000 mezim- 
wenitan zowanych, d y ^ m a tó w  1 740 auto­
grafów 5.298, map 2.323. wrcsac t  muzykav ów 
728- Te liczby aż nadto jasno mówią o nieby­
wałym wzroście Biblioteki. Równocześnie Z 
dneim każdym zwiększało się .zainteresowanie 
publiczności tak z kół uniwersyteckich, jako 
też świata kulłurałno-naukowego. Dość powie­
dzieć, że gdv w  roku 1880 pracownia liczyła 
1950 czytelników, w  roku 1925 liczba ta wzro- 
6ia już go 12.048 osób. Dziś bez przesady po­

wiemy, że nie znajd nijemy niemal naukowej 
książki .poilskiej » której nie spotkalibyśmy się 
U rękopisem Ossolineum i niema bibljoteki, 
■któraby z niem nie utrzymywała stosunków. 
W ten sposób szybko stało się ono jednem z 
najpoważniejszych ognisk naszej kultury.

Okres wielkiej wojny niósł ze sobą najpo­
ważniejsze niebezpieczeństwa dla Biblioteki. 
W momemce, gdy Lwów stawał się terenem 
walk, Zakład razem z nim przechodził najcięż­
sze chwile. Ale nie upadł okuoacja rosyjska 
n.ie zaszkodziła jego zbiorom, a pomysł w yw ie­
zienia Bibljoteki nie doszedł do skutku. Rów­
nież rządy wojsk austriackich, tylekroć razy 
tragiczne. nie przyniosły strat Dopiero walka 
z Ukraińcami zagrażała jej najwuęks-zem nie­
bezpieczeństwem, zwłaszcza, że wojska ruskie 
ostrze,iwtiąc gmach sąsiedniej poczty główm-j, 
wzniosły w  Ossolineum szańce. Ale i to i,ie- 
wieie zaszkodziło. W  r. 1920 walka z bolszewi­
ka,mi zdawała się być najgroźniejszą, dla tego 
wówczas najcenniejsze zbiory zdeoonowano w  
Krakowie. Przezorność ta, jak się szybko oka­
zało, była zupełnie uzasadnioną, jak świadczy 
o .em tajny rozkaz Budiennecro. aby natych­
miast ipo zajęciu ijwawa., Bibliotekę wywiieść 
w głąb Rosji.

Tak w  kilku ledw’e słowach nrzedriawiaja 
sie dzieje Ossolineum. Są one smutr.e i  ra­
dosne. Smutne, bo wiążą się z najcięższym o- 
kresem naszego życia historycznego, tego, któ­
re wczoraj istniało, a dziś do przeszłości już 
należy. Rozdział jeden najstraszniejszych zma­
gań się i walk, które niejeden naród omalićby 
zdołały, zamknięty. Otwarty drugi. Jeżeli 
prawdą jest, że kultura umysłowa ma tę nie­
spożytą moc, która z toni śmierć i zdoła czło­
wieka wydżwigoąć, to o Ossolineum powie­
dzieć można, że ten smutny rozdział dziejów 
niedawno minionej naszej przeszłości był rów­
nocześnie dla niego radosną i radosną kartą 
istnienia. Czy i jak spełniło ono swoje zadanie 
o tern normowali przedrwszystkiem myśli się 
dziś, gdy obchodzi ono swój stuletni jubileusz, 
Tak, zamysł fundatora ziścił się w zupełności, 
mimo wszystkich najgorszych warunków, któ­
re mogły go obalić- A  ziścił tern chlubmiej, że 
zakład jest- równocześnei placówką naszej kul­
tury na kresach. tvle ważną i  odDowiodzial- 
mą.

Ale karia dziejów Ossolineum jeszcze nie- 
zamknięta. Po zmaganiach, które na celu 
miały odzyskanie niepodległości, nastąpił okres 
pracy, tern ważniejszej, że obecnie w  wolnej 
o jrzyżn ;e. Wszak nie zachodzi już konieczność 
torowania dróg, bo te zostały wybite, a zada­
niem obecnej chwili jest praca, aoy temi dro­
gami dalej postępować. Ossolineum o tem nie 
zapomniało, to też dziś rozwija we wszystkich 
kierunkach wydaeną i owocną działalność, któ­
rej celem: dla nauki. Cel ter zdawałoby się 
wyłączmy,bo przecie niema niż warunków, któ­
re pracę hamowaćby mogły, wszak pracujemy 
na własnej ziemi i pod własnym rządem. Pa­
miętajmy jednak o tem, że Ossolineum jest 
równocześnie placówką na naszych kresach 
wschodnich, a -wtedy zgodzimy się na to, że 
zadanie jego jeszcze nie skończone. Praca jak­
kolwiek w  szczęśliwie zmienionych warun­
kach, je^t nadal odpowiedzialną i dla naszego 
życia państwowego wielkiej wagi. To też ma o- 
no i nadal te dwa wielkie cele przed sobą- 
służenie kulturze polskiej i naszemu życiu na- 
ri-doweniu. T o tem Ossolineum pamięta.

To też dz!ś w  dzień jubileuszu lego stulet­
niej pracy oczy całej kulturalnej Polski skie­
rowane są tam na nasze kresy, gdzie iedma i  
naszych największym książnic obchodź, swo­
je wielkie święto. W ielkie i zasłużone Ze spo­
kojem patrzymy w  przyszłość, tak, jak nie d-a- 
bsmy się złamać przeszłości, na tę przyszłość 
również ze spokojem patrzy Ossolineum, urnę 
w  moc i siłę swoich zadań oraz celów. Tak. 
wahać się i wątpić nigdy nie należy, bo ziwat- 
piem.ie cechuje tylko tych, którzy na zagładę 
są skazani. To leż w  tym dniu wielkiego święta 
kultury polskiej życzeńia całego społeczeństwa 
polskiego skierowane są na ten „zakład naro­
dowy", jaz go słusznie nazwał założyciel, z 
•tem gorącem pragnieniem d życzeniem, aby i 
nadal spełniał swoja, wielką misję w naszem 
życiu Uunysłowem i narodowem-

Adam Bar.

downych" kart, mających wywróżyć każdemu 
przeszłość, przyszłość oraz „ile ma lat, ile ma 
pieniędzy w  kieszeni i ilu miał ojców".

Charakterystyczną cechą warszawskiego ży ­
cia ulicznego jest również olbrzymia Pość że­
braków , którzy zuchwałością swoją prześciga- 
ją  ̂krakowskich, a do-ównuią włoskim. Kapi­
talny jert naprzykład typ żebraka, młodego 
jeszcze, który patrząc przećhodniom ostro w 
uczy, zapytuje tonem bezwzględnym i szor­
stkim

—  M„gie, czy nie mogie prosić na kawałek 
chleba?!

óądząc barwy jego nosa i silnego zapa­
chu alkoholu, chodziłe mu nietyle o kawałek 
chleba, ile o parę kieLszków wódki.

Mąożące się z każdym dniem dorożki sa­
mochodowe wypi arają coraz bardziej dorożka­
rzy Konnych, którvm szoferzy nadają pogard­
liwą nazwę „sałaciarzy". Dryndziurze konni 
nie dają za wygraną i mszcząc się, mianują 
samochodowe taksówki „zak ładam pogrzebo­
wemu \ „maszynami do zabijania ludzi".

—  Pan dobrodziej chce ,,achać samochodem?
Można, ale odirazu testament trzeba zrobić.

Mówiąc nau lasem, kwestja taksy dorożkar­
skiej jest w W arszawre uregulowaną wzory 
wo, dorożki zarówno konne, jak i samochodo­
we są niedrogie, a iorożka^ze trzymani są do­
brze w  ryzach poi lyinych i zadawalają się
naogół tafcsr, wzrlęd-ine drobnym napiwkiem, —  ------
czego o krakowskich dorożkarzach nie można aparycji, 
powiedzieć. Wogole kwestia drożyzny w  War- 
sza ie nie przedstawia się nazbyt tragicznie, 
zwłaszcza w  porównaniu z kraKcwskiemi ce­
nami. Jeżeli obudzi o środk:’ żywności w  sta­
nie surowym, jo należy stwierdzić, że jarzy­
ny, owoce, drób bity i ryby są tańsze, aniżeli 
w  F raków ie.

Utarła się op.nja, jakoby lokale gaslrono. 
rniczne były w  Warszawie bardzo drogie. Jest 
to słuszne w odniesieniu do zakładów wybit­
nie luksusowych, albo też lokalów nocnych, 
z muzyką, dancingiem i produkcjami tanecz- 
neini. Natomiast, jeżeli chodzi o przeciętne 
ceny w  cukierniach i w  restauracjach, to są 
one niższe od krakowskich, a natomiast ja­
kość podawanych potraw jest o w e le  lepsza.
W Krakowie w  kawiarni na,jpodle>sze ciastko 
na k :"D .skim  t łu s z c z u  k o s z tu je  35 groszy, a 
w  Warszawie w Małej Ziemiańskiej ciastko 
wyborne naprawdę kosztuje 30 groszy. W  no- 
WGOiwairtej na rogu ul. Trębackiej i Wierzbo­
wej restauracji ua I niętrze, w  porze obiado­
wej możne zjeść obiad bardzo smaczny i zdro­
w y wprost zadziwiająco tanio. Porcja zupy 
pierwszorz-dnej jakości i tak obfita, że rnoże 
starczyć na dwie osoby, kosztuje 50 groszy, 
porcja bigosu lub flacżkow, kiełbasy smaźc 
neij, albo też pierożków, makaronu, względnie 
porcja bardzo dobrej leguminy po 60 groszy.
Dania mięsne, podane bardzo wykwintnie, od 
J BO zł. do 2.50 zł. Oczywiście, jeżeli ktoś chce 
jeść zupę rakową, majonezy, drób albo rwie- 
rzynę, musi zapłacić nieco drożej, ale jakże 
tu* wszystko ładnie podane, jakie duże porcje, 
jaln miły i czysty lokal i doskonała obsługa.

Naogół w Warszawie tak, jak w  każdem 
oużem mieście, można wydać bardzo dużo 
p eniędzy, ale można także urządzić się ta­
nio a zupełnie przyzwoicie. Niestety, o Kra­
kowie oowiedzieć tego nie można, bo w  gro­
dzie podwawelskim za najlichszy towar pła­
ci się to, co gdzieindziej za dob-y.

Także i ceny konfekcji są nieco niższe, ani- 
że’ i w  Krakowie, a przytem niepodobna nawet 
czynić porównania pad względem wyoaru 1 
rozmaitości towarów.

su. Spódniczka wyraźnie fałdzish przyczem 
fałdy sła-ają się być jaknajbardziej asyme­
tryczne i robią takie wrażenie, jakby edra 
chciała się przeciwstarwić drugim. Jednakowoż 
ogólny efekt nie wywołuj® wcaAe wrażenia 
dysharmonji, ale przeciwnie złe w a się w  tę 
nowożyiną, pikantn;., kontrastową harmouję.

Z przodu sukienki krótsze odsłaniaiją swe 
bodnie nogę. Z tylu zaś przedlnzaiją się dosyć 
wyraźnie.

)o  takiej lekkiej letniej sukiienk* w lesenie 
ikwietne, albo też jakieś punktv, kropki, gro­
chy, stylizowane gałazk itp wzory, noszony 
jeiot ż a k ie c ik ,  który w  jakichś przyu* nniej 
szczogółarh przybrany jeet matenjr, z  której 
zrobiona jest sukienka.

Modne są również bardzo jedwabne płasz­
cze p r z y c z e m  podszewka jest z tej saruej ma- 
terji co suknia.

Niepraktyczność moć1;  tych kompletów po­
lega na tem, że właściwie żakiet czy płaszcz 
jest tylko do jednej sukmii. Starają się temu po 
części zaradzić płaszcze _ sportowe, i  sw 
double, które się nosi na obie strony, te jednak 
odpowiednie są tylko do sukier nrzedpołudnio« 
wych i do k^ljuimów sportow ycK

Obok tych kompletów widzimy również bar­
dzo dowolne kombinack takie n. p., że Lluza 
jes biała, spódniczka kolorowa, a żakiecik ao 
tego wzerzysty. Taki strój jeunak nie dla każ­
dej kobiety się nadaje. Wymaga on specjalnej

List z Warszat ty.
Warszawska ulica. —  W i l ia  dorożkarzy kon- 
nvoń z sam ochodami, — C-nj w  tolicy. —  

Z teatrów i teatrzyków.

Warszawa, 25 mala.
Wrinszawa rozrasta 6ię pourostr w  oczach. 

Wystarozy parę tygodni nieobecności w  War 
szawie, aby się przekona*, że stouca nasza 
rozbudowuje się w  pełnem tempie i nabiera 
coraiz więcej charakteru wielkiego miasia na 
eurouejslcą skalę. Go prawda w  rozibudowie tej 
są rozmaite niedociągnięcia i braki. Słusznie 
raz ttoś zauważył, że w  Warszawie po jed­
nej stronie ulicy można widzieć Paryż, a po 
drugiej Pacanów.

Niepodjbna pominąć milczeniem faktu, że 
óstetycznemu wyglądowi stołicy ogromnie szko 
dtzą ohydnie wprost brz.iikie kioski z gazeta­
mi, urągające wszelkiemu poczuciu piękna i 
harmonji. Smętnie również przedstawia się na- 
razie puste miejsce na placu Saskim po zou- 
rzunej cerkwi nrawosłaiwiiej.

Wairszawsue życie uliczne rozwija się co­
raz bujniej i zaiste pod wielu względami przy­
pomina paryskie. Te kramy z  banwnem pa- 
chnącem kwieciem, ci przekupnie uliczni w 
hałaśliwy sposób reklamujący swoje towary, 
od lusterek kieszonkowych i pończoch, do „cu­

Jjfc zawsze, przy końcu sezonu kwestja tea­
tralna wywołuje w  Warszawie żywe dysku­
sje i zainteresowanie. Ze względu na zmia­
nę dyrekcii w  teatrze Narodowym, jak w ia­
domo wszystkie teatry miejskie obejmuje do­
tychczasowy kierownik teatru Letniego p. 
Chaberski, w  sferach aktorskich panuje sil­
ne poruszenie. Słychać o różnych zmianach 
i przesunięciach, które mają przyczynić się do 
zwiększenia frekwencji a zmniejszenia defi­
cytu w  teatrach miejskich.

W  teatrach Szyffmanowskich robią obecnie 
kasę „Pociąg widmo" w  Małym i „Zielony 
frak" w  teatrze Polskim.

Teatrów rcwjowych resł obecnie w  War- 
szar i ie cztery. A  to: „Qui Pro Qno“ , „Morskie 
Oko“ , scenka rew jowa w  „Nowosciaah" i 
„Czerwony Aa“ . Prosperują jodnak dobrze tyl­
ko dwa teatry rewjoiwe, t. j. Qui Pro Quo i 
Morskie Oko, -przyczem pierwszy z  tych iea 
trzyków ma charakter więcej literacki, a dru­
gi idzie raczej w  kierunku tew jl wystawnej 
w  rodizaiu paryskich Musie-Hallów. W  „Qui 
Pro Quo“  wypełnia obecnie codziennie w i­
downię rewja p. t. „Bernard i ..Nie bój się 
mamy", a „Morskie Oko" wystąpiło Drzed kil­
ku dniami z premierą rew ji „Tego jeszcze nie 
było", dc której specjalnie zaangażowano Lu­
cynę Messal Tytuł rewji oczywiście nie od­
nosi sie do tej artystki, bo trudno bowiem po­
wiedzieć o Messalce, że jej jeszcze nie było.

R°wja ta odznacza się wielkim przepychem 
wystawy, oięknoscią kostiumów orar dekora- 
cyj, orojekitowanyoh przez p. Jewniewiczową,

J. M.

W  k a le ld o s fc o p te  m o d o .
Dużo kwiatów, dużo barw, rozm aił dć d  iseni, 

powiewiiość jedwabnych crepe i muszłinów, 
oto zasadnicze *:echy leitnich sukien, któro r.iby 
kolorowe motyle ma-ją rozbłysnąć w  słońcu, 
sko-ro się to słońce zdecyduje raz wreszcie po­
kazać.

Kro i nowych sufkron fantazyjny, dosyć skom­
plikowany i bardzo malowniczy- Górą mięka 
-tka-nina, gładko układa się wokół ramion i gor-

Sz#.owmi letnia suknia ts czarne grochy 
na jasnym tle.

Tak modna w  karnawale suknia stylowa za* 
nikła we wiaściwem tego słowa zr iczemU. 
Pojawiły sie natomiast rr.ode!c; <. kt. ych nie 
można oowiedzieć, aby byty ściśle stylowe, je­
dnak wykazują pochodzenie od form atylo- 
wvcn.

lako wielka moda legorocznero lata zapo­
wiadają się koronki Grope gemgotte utrzymuje 
się .na dominuijącem stanowisku.

Interesujące są nowe zesiaw ien.ią barw. —* 
W “ęc np. białe Mo z czarnemi aplikacjami. —  
Dalej biała z  niebieski ero, kolor granatowy *  
siarkowo-żółtyrr.. P iały z koralowym, lub z In­
nem i odcieniami czerw onem . Kombinacja ko­
loru orange, białego i .irązowego.

Na w ie 'zór elegancka pani przygotowuje 
toaieity z chiifonu z tiulu, z koronek, z crepe sa­
lin, z creioe 'nongole, z crope georgebte z n.iere- 
gulam-emi dirapenami, z olurzymiemi kokarda­
mi i z dekoracją kwiatową u ramier la luib bio- 
der.

Co się tjaczy b;żuterji, to zaznaczyć należy, 
że w  dzień wolno ieszcze nosić iardazyjne e- 
faktowne r tanie -imitacje, ale do ‘.■'alejt wieczo- 
rowycih obowiązujp biżuterja prawdziwi Bar­
dzo modm- są urocze drobiazgi z krycrialu gór­
skiego, z szmaragdów, srafirów, brylanty, o- 
c-rywiście sa zawsze modne o ile kogo na n.ie 
stać. Bransoletki szei okie w 'ty lu  antycznym. 
Pierścionki o jednym tylko kamienuj. Bfrazo 
modufe są naszyjniki z kryształów tub z dia- 
mertów, z wisiorkami.

Obra-z ien toaibt w io  żurowych uzupełniają 
młasacze wieczorowe z velou"u, z lamy, z mory, 
brokatu, z „satin lu n a s o l " ,  najchętniej przy­
bierane wsoaniiałemi Kołni ^za.mi futrzanemu

Gdy się mówi o rew] mody letniej, niepodo­
bna pominąć milczeniem kostiumów kąpielo­
wych, które tego rokr .n^ją być bardziej "afi- 
nowane aniżeli b-edykolw iek. Jaga-

Popierajcie l. \  L
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2  T E A T R  M . IM . J. S Ł O W IC K IE G O . Dziś, 
w  sobotę, u roczystość ju b ileu szow a  35-letn iej 
pnący scen icznej Konstancji B ednarzew sk iej, 
w  k tó r e j  jub ila tka e ie g ra  rolę w  kom edji F lers 'r  
C _iillavet'a  „Ładina h is to ria ". Uczos.ni.kaw obcho­
du zaprasza ssę o  ja wiernie s ię w  s to ju  u roczy  
styiu . „Ł a d n a  h is loc ja " poro tórzona będzie jutro, 
w  n ied z ie lę , wieaGorom.

R E P E R T U A R Y :
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobota- „Ładn a  h is tor ia " (u roczyste  p rzed staw ie­
n ie  z okazji jubileuszu  35-lecia  p racy  scen icznej 
K onstan cji Bednarzewsikiej).

N ied z ie la : Po  poł. ,,Proboszcz w śród  b o ga czy "
(ceny oop o lu d taow e), w ieczorem  „Ł a c n a  h is to r ja ".

F on ie  ia ia le k : P o  poi „Z a zd ro ść " (cen y  popoł.), 
w ieczo rem  „Tuiramdot".

K A P A B E T -D A N C J N I „M O L iH N  H O rG E ". „uwn. 
„C ity " ,  ul. Gertrudy 28 (w ejśc ie od plant) tel. 32i, 
Codz. przedstaw ienie. — W lobotę 1 u led :le lę  popot.: 
V iv  Eckloca. — W stęp wolny.

K IN O  M U ZE U M  w yś w ie tla ć  będzie  w  sobotę 26 
1 w  n ied z ie lę  27 b. m., jako ostatn i program  
w b ie żą cym  sezon ie p rzed w akacy jn ym , następu­
ją c y  program :

„U -wyoięzcy p r z e s t w o r z a p o t ę ż n y  obTaiz sen - 
aac ii i  humt ru na lądzie, m orzach  i w  po- 
wi-ptrzu, w  8 w ie lk ich  aktach. P o w y ż s z y  f ilm  jest 
drugą i ostafcniią senią film u  „L o t  k ob ie ty  naokoło 
św ia ta "  w  13-tu dniach na sam olocie

„T yp i i i i  G iiu m onta", na jnow sze alktjahroścd 
a całego św ia ta .

W iln o  (435) Gi„ 17„ 10.35: Itrwiam. uia,bozeńatwa godz. 
12: Transm. z W arsanwy: Sygna1 czasu, hejnał i  
'  i e ty  M ariack ie j w K rakow ie, komunika* Ndn.-me­
teor., oraz nadprogram, godz. 12.10—14: Tranami kon­
certu z F ilharm . Wkrsz., godz. 14.05—14.30: „O  kulcie 
M. B. O w robram eklej", odozyt z cyklu „W ychow anie 
narodowe" — w ygłosi ks kapelan P io tr  Sledziewekii, 
godz. 14,30—14.55: „K a tas tro fy  goepodaret e n nae 1 
w św lecie et^notytnym ", odczyt z działa „H is to r ia ", 
w yg i. prof. USB dr Franciszek Bossowskt, eodz. 16— 
4-8 Transm isja z Tornnia przetueg-u konkursu KOI 
śpiewaczych, godz. 18.50—20: Dalszy c iąg  transmisji 
z Torunia gcdz. 30—3U.25: Transmiisja z Warszaiwy: 
odozyt prof. B. R ich tera , godz. 20.30^-22; Transm. 
koncertu 7 W arszaw y, ge 1z. 22—22.30: Triunsm. z 
W arszaw y: komunikaty P A T , p o licy jn y  sportowy i 
inne, godz. 22.30—23.30; Transm isja m uzyki tanecznej 
z W arszaw y.

T R A N S M IS J A  R A D J O W A  W  S Z P IT A L U  O B Ł Ą ­
K A N Y C H . A m eryk a ń sk ie  stacje nadaw cze w  po­
gon i za  sensacją, w pad ły  na rekordow y, o ile 
ch odzi o  'oryKinailność, pom ysł zorgan izow an ia  
transm isji rad iow ej ze  szipilala d la  nbiąikamydh. 
K ie row n ic tw o  rad iostacji zapow iada  dreszcz n ie­
zn an ych  eoiracyj, gdyż  podczas transm isji radvjs łu - 
ch aeze —  jak b rzm ią  zann w iedzi —  słyszeć  będą 
„n iea rtok u low en e d źw ięk i, w yd aw a n e  p rzez w a- 
r ja tów ".

z  i^ o c ito .
PFesrssn sSetu; ra m o n tc za s ^ c h ;

na niedzielą, dnia 27 maja 1928 r.

K raków  (566) Godz, 10.15—11.45: Transm isja naboźeń 
gtwa, prodŁ 12: Transm. sygnału czaaa, hejnału i  
w ieży  M ariack ie j, kom. lotu. meteor.* godz, 12.10—14: 
Tranam ieja z F ilharm on ii Warsa., godz. 14—14.20: 
Pogadanka dla roln ików : lek. wet. St. Swiba: „Jato- 
woóć u bydła 1 koni4*, godz. 14.20—14.40: Odczyt p. t. 
„Nasze sady44 — w yg i. lnż. St. Szumieć, asyst. U. J „  
godz. 14.40—15: dr Stanisław Waónlewakl, „K ron ika  
ro ln joza44, godz. 15—15.15; Tranam isja komunikatu 
m eteorologicznego, godz. 16—18: Tranem, z Torunia 
przebiegu konkursu org. przez I I  g l OgóLny Zjazd 
Pom orskiego Związkn Kół Śpiewaczych, godz. 18— 
afi.20: Roajnaltoścd 1 komunikaty, godz. 18.80—20*. Dal- 
0>zy c iąg  transmisji z Torunia, godz. 20—20.05: Transm. 
hejnału  z W ieży  M arjaok ie j, godz. 20.05—̂ 0.80: Od­
czyt, godz. 20.30: Odczyt, godz. 20.30: Odczyt, godz. 
20.30: Koncert muzyki lekk ie j. W ykonaw cy: Kw artet 
schram lowski złożony % pp. W . Karasia (akordeon), 
B. W ie liczk i (1 ekrz.), St. S y ry ły  fkontrgltara ) 1 St. 
Ten dery ( I I  akrz.), p. J. Nowakowska (śpiew ). Do 
śpiewu akom paniuje p. K . M eyerhold, godz. 23—22.DO: 
Transm , komunikatów a W arszaw y, godz. 22.30—23.30: 
Transm isja m uzyki tanecznej.

W arszaw a (1111) 10.15—11.45: Transm. nabożeństwa 
e klasztoru 0 0 . Franciszkanów w Panewni bu L ig o ­
cie, godz. 12: Sygnał ozasu, hejnał z wieży M ariack ie j 
w  Krakow ie, komunikat iotn.-meteor., oraz nadpro­
gram , godz. 12.10—14: Transm. a F ilhann. W arw , W y ­
konaw cy: Orkiestra filharm . pod dyr. J. Ozimidakie- 
go  i E. M icewski (fo rt.). W  program ie u tw ory Bee- 
tbovena. godz. 14— 14.20: Odozyt p. t, „Jak  rozumieć 
przepow iedn ie pogód44 — w yg i. prof. K. Szulc, gw>dz. 
14.20—14.40: Odczyt p. t  „Oo 1 dlaczego należy ubez­
pieczać w ro ln ic tw ie44 — w yg ł. inż. Stan. Gayny, 
godz. 14.40—15: Odczyt p. t. „N a jw ażn ie jsze w iado­
mości ! wskazania ro ln icze " — w yg ł. Sz. Mędrzeoki, 
godz. 15—15.15: Komunikat meteor., godz. 16—18:
Transm isja z  Torunia konkursu chórów polakich, 
organ iz. przez Pomorski Związek K ó ł Śpiewaczych, 
godz. 18.20—18.30: Kom. P A T , godz. 18.30—20: Dalszy 
c iąg  transm. z Torunia, godz. 20—20.25: Odczyt p. t. 
„C h iny , ich przeszłość i teraźn iejszość44. Odczyt 8-my 
w yg ł. prof. B. Rychtcr. Po odczycie komunikat Tow. 
Zachęty do hodcwlł konJ w Polsce, godz. 20.30: Kon 
cert w ieczorny. W ykonaw cy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. J. Ozd m ińskiego 1 W. Łab u óe kl (fo rt.), godz. 
22—22,05: Sygnał czasu 1 komunikat lotu.-meteor.,
godz. 22.05—22.20: Kom unikaty P A T , godz. 22.20—22.30: 
Kom unikaty po licy jn y , Bportowy, oraz nadprogram, 
godz. 22.30—23.30: Transm isja mnzykl tanecznej z dam 
OLngn „O aza44. Orkiestra pod dyr. S t  Petersburskie 
go  i W acław a Roszkowski ego.

K a tow ice  (422) Godz. KM5—1*2: Trangm. nabożeństwa 
i  klasztoru OO. Frr-^cis&kiamów w Panewniku-Li- 
gocie, godz. 10.15: Dzwony, godz. 10.20; Fragm enty 
z kw iatków św. Franciszka z Asyżu, godz. 10.30: K a ­
zanie w yg ł. O. A nsgary , Franci sfcka.Tim. godz. 11: 
Mszę św. celebru je O. Ludwik, Franciszkanin, godz. 
12—12.10: Sygnał czasu, kom lotu.-mote-or., oraz hej 
nał z w ieży M arjack ic j w Krakow ie, godz. 1*2,10—14: 
Transm isja  koncertu z F ilharm . Warsz., godz. 14— 
14.20: Odczyt re lig ijn y  % cyk lu  .Światopoglądy*4 — 
w yg ł. ks. prałat Kapica, godz. 14.20—14.40: Pogadan­
ka z działu „Ogrodn ik  ś ląsk i" — w yg ł. p, W ł. W io- 
sik, kier. wydziału ogrodnictwa śląsk iej Izb y  rolnica., 
god 2. 14.40—15: Odczyt ro ln iczy  z  W arszaw y, godz. 
15— 15.15: Komunikat mcteoT., godz. 15.15—16: Przerw a, 
godz. 16—18; Transm isja z Torunia przeb iegu konkur: 
sii organiz. przez H -g i Ogólny Z jazd Pomorskiego 
Łw iązku Kół śpiewaczych, godz, 18—18.20; Rozm aito­
ści, godz. 18.30—20: D alszy c iąg  transm isji z Torunia, 
godz. 20—-20.25: Przegląd tygodn iow y p. t. „Z e  świata, 
odkrycie, zdarzenia, ludzie44 — w ygł. Int. Staanisław 
Nitsch, godz. 20.30—22: Transm isja koncertu w ieczor­
nego z W arszaw y, godz. 22—2*2.30: Sygnał czasu, o t « z  

komunikaty: lotn.-meteor., P A T , 1 sportowy, godz. 
22.30—23.30: Transm isja muzyki tanecznej.

Poznań (344.8) Godz. 10.15—11.45: Transm isja nabo­
żeństwa z katedry poznańskiej. Sumę celebru je naj- 
przew leleb. ks. biskup Radońskd, kazanie w ygł. ks. 
in fu łat St, Adamski. Chór śpiewa pod dyr. ks. dra 
G ieburowskiego, godz. 12—12.10: Gawęda reporterska, 
w yg ł. p. red. W in lew lcz, godz. 12.10—12.30: B iuletyn 
Zjednoczenia m łodzieży polskiej, godz. Jg.30-J4._45: 
D rugi roln iczy kurs przez rad jo  z dzi-ału hodowli 
(trzy  odczyty), godz. 17.30—18.10: A u dyc ja  dla dzieci 
w wykonaniu p. Z. Noskowskiego, art, T . K ,  godz. 
18.10— 18.30: Odczyt p. t. „S łow ik  — śpiewak m iłości4*, 
w yg ł, prof. E. W y rebek, godz. 18.30—18.50: Pogadanka 
w języku franc. p. t. „L e  m<mvement aommuna-1 en 
France44 — wygł. p. Om er Nevenx, godz. 18.50—10.05: 

Silva remra'* — w yg ł. p. B. Bu-siakiewicz, godz. 
.05— 19.35: Kou kurs rozryw ek umysłowy oh — z li 
iem i nagrodami (w organ izacji p. M. hoynow 
ego), godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „N orm a lizad a  
»rzemyśle** — w ygł. p. S. Punicki, godz. 20—20.25: 
nsmisja z W arszaw y, godz. 20.30—22: Transmisja 
sarBzawy godz. 22—22.20: Sygna^ czasu, komunika 

J-heteor. ' sp-irtowy, godz. 2?.20—-22.30: Nadprogram  
p' J ^  -rnecki, art. T . P., godz. 22.50—24: Mu- 

taneczna z „P a la ie  R o ya l‘ ‘t

' f c W  i  s z la k a .
Hlyaib feoatosn Sclmtertowsldsao 

w  Pclsre.
!W piąlofk dinia 25 b. m. odibylo się w  kvka'n 

Toiwa^-zysbwą Szereemia Sztufci Polskiej wśród 
obrych posie'd'zenie juiry Ł o m k w s u  seibubeir- 
tnw-śikiego okręsu po-lefcdego.' Międzynarodowy 
konikuirs scbuiDeTlowski, zoirgainilzawainy przez 
a mer kańskie ..Calumibia Phoinoyra(Dh Lx>mjf>a- 
ny‘‘ , w ceilm uczozetnia »'fii(ine(j Tomziniey Schu­
berta, odibywa się —  sitosovwi.if> da reigula- 
mimu —  w  ten sposób, że prace koŁkiursawe 
przechodzą d w a  eitapy Pienwszyiin jest kon­
kurs okręjTcwy (wszyslikie za,pFps*ame do 
udziału w  konilcuirsie paiisłwa podzidone są

na 10 okręgów) Uo okręgu polskiego należą 
także kraje bałtyckie Każdy okręg we włas­
ny ni zakresie przyznaje trzy nagrody. Prace 
nagrodzone wysyła się do Ameryki, gdzie już 
odbywa się konkurs ściślejszy, przyazem 
pierwsza nagroda na tym konkursie ściślej­
szym wynosi 10.000 dolarów.

Sąd konkursowy okręgu polskiego w  skła­
dzie: dyr. Grzegorz Fitalhorg, delogan Estonii 
Artur I^ornha, dyT. Emdl Młynnarski, dyr. Ka­
ro! Szymanowski, delegat, ło tw y  Józef Wi- 
tols — przyznał:

Pierwszą nagrodę, w  wysokości 750 dola­
rów, Czesławowi Markowi , kompozyitorciwi 
polskiemu, zamieszkał emu w  Zurychu: 

druigą nagrooę —  250 dolarów —  Witoldo­
wi Ma!'szewskiemu z W arszawy;

trzebią nagrodę —  dyplom honorowy —  
Karolowi Jano'wi Lampe z War-zaiwy

Konkure w  okręgu polskim zorganizowany 
był przez T wanzystiwo Szerzenia Sabuk' Pol- 
aki-y wśród obcych. Sekretarzem konifcursu 
był p. Leopold Binenftan.

W Y S T Ł W Ą  Z B IO R O W A  P R A C  W  K O S S A K A  
U  ZACH Ę O jE . W  sobotę cktia 26 b. m . o godz. 
12 w  polćdniie ra e lą p i w fo w ^ rz y s tw ie  / a ch ę t 'r 
Szituk P iękn ych  o tw arcie  w ia lk ie j ^Ł iom w ej wy­
s ta w y  W ojc iecha  Kornaka. N a  w ys ta w ę  zlozą Lię 
■najcetaiejszę a rcyd z ie ła  m istrza , z k tórych  zn ac z ­
n a  ilość jeet dotychczas W a rsza w ie  n ieznana, 

N A G P 0 D 1  MS S A L O N IE  P A R Y S K IM . W  Salon 
des Artistes Francais . w d z ia le  ssta i stosow anych , 
od znaczen i zosta li m -dailam i zJotemi Heine Piobedt 
i Jerzy Amlemoff.

ZG O N  W Y B IT N E G O  R E E Ż B lA R L A  A N G IE L ­
SK IEG O . W  Lćindynie "m a rł w  67 roku życ ia  
w yb itn y  rzeźb ia rz  angielsk i, sir George F ram ufon . 
W s la y y l s ię om szczegó ln ie  posągiem  „P e te r  
B an ", znajdu jącym  się w  ogrodach K rr«iin g ton . 
Frairmpifon w ykona ł szereg popiersi^ m . in. kró­
low ej angielsk i ej M a ry  i  króla  Jerzego, k ró low ej 
W ik to r ii. W  ostatn ich czasach -o zgk s  uzyskało 
d z ie ło  Fran^ptoma —  ix>piici®ifc M iss CaveM. sani- 
tarjuszki angielsk iej k tóra  pom psla  w  czasie w o j­
n y  bohaterską śtn ieić z rąk  N iem ców .

maa

Tranzyt czsshosłowacki przez Polskę,
Ciekawa ewólucja dokanywuje się w  polity­

ce taryfowej niemieckich kolei Podczas gdy 
dotychczas główny -nacisk kładziono n-a w iel­
kość przewozu oraz m-a zyski —  obecnie taryfy 
kolejowe, niemieckie stają się coraz baraz-iej 
ipodoibmie jak vr Austnji, niajrzędziom Dolityki 
'hajudlDw-eo. W  rzeczyąy.iistości bowiem cła kon­
tyngentowanie. i restrykcje im-portu mie stano- 
w ią .wszystkich środków stojących do dyspozy­
cji państwa celem chronienia go przed kon,ku­
reni ją Eapramiczną. Również taryfy transporto­
we odgrywać mogą w  ie<j mierze ważną role.

Czechosłowacja —  jako Ikr-aj wybitnie prze­
mysłowy, musi eksportować z n a c zą  część 
swoich -pnoduktów —  z tego poważną Rość 
na ryn-ki ea-morskie. Ka 3G miijardów ko­
ron, fet-óre stanowią e-umę globalną -jej handlu 
aag-aniczmego w  r. 1927, 56 proc oibetjmuje to­
wary z przezmatZoniem do Niemiec wizigłednie 
przewożone przez irytoęjum tego kraju. Cyfry 
te dostatecznie świadczą, źe wizeikie posunię­
cia taryiowe Niemiec muszą żywo dotknąć 
C zech os ło w ac ję , w szczególności w razie zwyż­
ki taryf, powodując podrożenie surowców,, bez- 
których pew-n-e gałęzie przemysłu czeskosło- 
wacikiego, jak nip. włókienniczego, nie mogą 
egzystować. Również w  dziedńón-ie eksportu 
następstwa są nae mniej crożne ©koro nowe 
ciężary loowiększaiją kaszita tr-ansroriu, z czego 
w  konsekwencji wynika 'zrmwejsz-einiie zdolności 
konkurencyjnej produktów czeskosłowackicn. 
Wreszcie eksporterzy cześkoedawaccy skarżą 
się na długie opóżmienia w  załadowamiiu ich to­
warów  w  portach niemieckich, co pomijając 
•znaczny wzrost kosztów, naraża na szw an l 
dol>rą o-pinję wyrw ozowego h-aindilu Czechosło- 
wiach.

B< zwątpienia Czechosłowacja m ole kiero­
wać cześć swego wywozu przez TiSest, n :estety 
'droga ta iprzedii tawia wiele nitkorzyścć, pomi­
jając już to, że odpowiada ona jedynie trans­
portom kierowanym na Bliski ii Daleki W  schód 
oraz do krajów zaoceanicznych. Nainmiast dila 
eksportu w  kierunku Francji, Belgji, Ang-!j:, 
krajów skandynawskiięlh, najlepszą drogą jes-t 
zawrze tranzyt przc-z Niemcy, dzięki uretfrulo- 
wanej komuuiikacji. Ciz-pchosłowacija może jesz­
cze -używać do transportu drogi wodnej —  Ła ­
by, ale tutaj niewygoda .polega na długości 
transportu, (trwającego trzy tygodnie od Pragi 
do Hanibuirga, co ogram-icza możliwość korzy­
stania z niego jedynie do towarów nie niszczą­
cych się d nie wymagających szybkiej dosta­
wy. Nadto tein środek transportu jeet nie do u- 
życia w miesiącach zimowych, a i  w  innych 
seznnacih nie srta; na. wyżynie, p to w  związku 
z  suszarni, wziriędnie z powod-: iami i  -to tak 
długo —  jak długo system tam nd-e zoutanie 
założony na średnim biegu MToHawy I gomy-m 
ibie'gu Łaby. Co zaś dotyczy Odry —  to odgry­
wała ona dotychczas rolę drugorzędną, a to 
dziięki temu, że do Szczecina nie mogą zawijać 
statki zlbyf wielkie —  a praedewiszystikiern rze­
ka ta staje ©;-ę apławn-a dopiero poza granicami 
Czechosłowacji.

W  tych warunkach rozmowy rozpoczęte z 
początkiem togo miesiąca w  Gdańsku pomię­
dzy { rzed©tawici4ami kolei czesfcoslewackich 
i polskich ora.z przedstawicielami portów w  
Gdańsku d Cróym-i, nabierają coraiz większego 
-znaczenia. Badając statystykę, ze zdzdw;en.iem

konjifatuje snę, że transporty prayir oz owe do 
Czechosłowacji orzez Gdynię wzrosły z 44.874 
tor w  i  1928 do 112.375 ton w  r. 1827, a to
iprzedew^zystkie.m ne skutek znacznego wzro­
stu tranjpork rudy dla hut w  Witkowdcach. 
Przesalo 11 tys. wagonów załadowanych zo­
stało z przeznaczeniem do Czechosłowacji,
riadezas gdy mniej n-jż 700 powracało załado­
wanych w  eksporc-to. Zużytkowanie tvch ty ­
sięcy wagonów próżnych jc©t najważr i< -/szem 
zagadnientom. Wysuwana jest tutaj końce,pc-ja 
zużytkowania wagonów dla transportu drzewa 
słowackiego i z Rusi Podkarpackiej.

Stały rozwój oortirw bałtyckich Pc’ski śle­
dziony jee. -pilnae irzez Czechosłowacę, która 
nmywiązmoe do zjawiska togo wiedka ródę. —  
Znaczenie, jaką oba te porty mają dia Cze­
chosłowacji wynika z taktu, że są one dostęp 
ne bazpo&rednio. cc pozwala u fiknąć przewozu 
przez terytorjnm niemieckie. Momem ton na­
brałby szc,zególnie wielkiego znaczenia w  
chwiilii. gdyby Niemcy próbowa’ "  przez prowa­
dzeń,i-c polityki taryfowej, szkodliwej dla Cze­
chosłowacji —  wpłynąć hamująco ma handel 
zagraniczny.

Niewątpliwie i Polska ze swej ©trony jest za- 
initorosow-Łtia w  rojwiązain-m tego zagadnienia 
na ©w-oją korzyść. Ponieważ jednak sytuacja 
"■eograificzn i  jaj portów mieco w-.ęce; oddalo­
nych., niż porty niemieckie od wielkich cen- 
tr-óiw przemysłowych nie jest tok korzystna —  
ziwwasroza, że Gdańsk znajduje się trochę na 
boku od głównej drrgi handlowy z  Czechosło­
wacji, która kieruje się ma póinocny zachód, 
przeto Czechosłowacja ze swej ©mony pragnie 
uzyskać pewne kompensacje przez na jej ko­
rzyść układane taryfy transportowe. Ze strony 
Czechosłowacji wysuwają tutaj również mo­
ment. matury ewdymentolmo-politycanej, a  mia­
nowicie podkreślają, że solidarność - komomicz- 
ma jest właśme tym momentem, który najbar­
dziej spaja d łączy poszczególne kraje ze sobą.

Realizacja tych na sz iroką skalę zakrojo­
nych planów r.atratia jednak ma szereg trudno­
ści matury technicznej. Pomijając już bowtom 
itrudności skombmowania odpowiednio nialiej 
taryfy transportowej, a równocześnie Drzy-no- 
szącej .polskim kolejom korzyści, którahy zdo­
łała przyciągnąć masowe transp rty z  Ozecho- 
©łrwacji, to w ydaj" się miemożLiwem, by przy 
masowem skierowaniu ©ię transp>')Oi.ów czeskc- 
słowackich ma polskie koleje, zaTÓwmo sieć łą­
cząca pognamteze cizeskosłowackie— -polśkie z 
portami ibałtyckieimi, jak i  same porty były w 
stanie wobec już obecnie okresami występują­
cego przeciążenia .irarnspoiry te przewieź/,i za 
ładować- Wielkie w tym kierunku możliwości 
i-itnieią jednak w  nieualekie, przyszłości wobec 
mającego w najbliższych dwóch la.ach nastą­
pić ukończenia bndowy me^strali Gdyni?—  
Zagłębie Węglowe, oraz posuwającej się ciągłe 
Tazibudowy Gdań«ka, a awłasroza Gdymi. —  
Wzrastające ciągle ' transporty czesKOslowac- 
kie —  a zwłaszcza niewątpliwie wielkie w  tym 
kierunku możliwości na przyszłość —  winny 
i tanowić Jeszcze jeden impuls do ibi i pner^.cz 
niejraego forsowania bndowy wzmiankowane' 
magistrali oraz rozbudowy portów w Gdańsku 
i Gdyni, czego skądinąd ©tale domaga się we 
własnym dobrae zrozumianym interefele .polski 
przemysł węglowy : żelazny.

Kronika ekonomiczna.
R T W Ó Z  DO ROKJL Izb a  h an d low a  i  p rzem y j 

słowa, w  K rakow ie  o trzym a ła  z Itm isulału R zec zy -  
posipoliiej Po lsk ie j w  Leningiradizie w ił domość, iż  
R ib ljo tesa  W yd iz ia lu  in form acyjno-tachn icznego  
,Goetorgu“  prosi o nadesłan ie druków  propagan­
d ow ych  polstcich w y tw ó rn i, za m te-esow anych  
w  zb yc ie  na rynku  sowie* kim . KaitaiOgi, sp raw o­
zdan ia. cenn ik i i t d. nadsyłać n a le ży  w  pięciu  
egzem plarzach  pod adr sem  Izm y.

T A R G I W S C H o r jN IT  W I  L W O W IE . Jas. nas 
z  o fic ja ln ych  sfer p rzełnyslow o-u an tu ow yc lj in - 
form u ją, b iuro G eneralnej R e p r jz en ta c .i na w o je - 
w  Jdziw o krakow sk ie roapoozę* i już r a o  teis zuą 
dizialailność w  p rzygo tow an iu  V I I I  kam jproj T a r ­
g ó w  W schodn ich , która  ■"pow iada sie w  b ie żą  ym  
irofcu bardzo korzystn ie. In fo rm a cy j uidziela R ep re ­
zen tac ja  w  godzinach : 10— 12 i  3— 6 po poł., ul, 
Zybl/ikiew :oza 16, tel. Nr. 3681.

P O L S A A  N A  M IĘ D Z Y N f R O D O W E J K O N F T  
RE N CYI M O R R O E J . N a  w a loe tn  z r  jm aidzer Lu 
„B a b ic  and In terna tion a l M ariionu  Com ference". 
ićt/ire odnylo  się w  Hemibu gL dn ie 18 m r ja  b. t„  
po raz p ie rw szy  w  u czb ie  20-to  p a ń r ta , rep re- 
zewoujących 'n te resy  ż e g lu f :_  m orakiej, w z ię ła  

rdzda ł w  obradach  Żegluga  Po lska  Przedsu  w i-  
c ie l je j, dyrek tor za rząd za jący  in ż . Julian Foim - 
med. zosta ł w yb ra n y  pako jeden  z dyrek to rów  do 
now ego zarządu  na  rok 192ai29.

Z A S IE W Y  B U R A K A  C U K R O W E G O  W ed łu g  
nadchodzących  z  ró żn ych  stron kraju  w iadon" " c i,  
za«io\vy ouraka cukrcfwego w rzędzde juii pow seho- 
d z iły  dobrze. G przy ja la  temu c iep ła  i  doś-4 d ż d ż y ­
sta pogoda ostatn ich dni. N a le ż y  s ię f-rod ziew ać, 
że  o ile  po£od? ta dopiszie da lej, w ów czas  plamta-' 
tonzy będa m ieć dobre p lony, p rzew yższa jącą  
znaczn ie, pod w aru nk iem  że n ie wda. s ię za ra za , 
p lon y  zesz.o roczne.

ZJAZD  P R Z E M Y S Ł U  D R ZE W N E G O  EURO PY  
ŚRO DK O W E,’'. Z in ic ja ty w y  i i lk u  rum uńskich --raiz 
czeskoslow uckich  firm  d rzew n rch , a rt,a "izu je  T o ­
w arzys tw o  „G a rp a th ia " z jazd , k tóry  odbedzie się 
w  P a rd ze  z końcem  b. m . N a  z 4a,zd ea.iioBzan/a 
p rzed staw ic ie li Po lsk i, Rum unii, G zech o-S iow ac ji i 
W ęgier. N a  k o n fe re rc ji u regulow ana joe ta m e p rze - 
dew szystk iem  kw estja  cen d rzew a, oo m a zap o ­
b iec da lszej kon „ j/rencji m iędzy przedsięb iorstw a­
m i s low cck iem i i  rum uńsk iem i. Z ja zd  za jm ie  s ię 
rów n ie ż  rozpa trzen iem  projektu  utworzenia, karte li 
dnzewn go Europy środkow ej.
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Z e  n p c w .
BUDAT F. C. —  WISŁA.

Wyjątkowe wprost zainteresowanie rowarzy 
szy świątecznej gościnie w  Eraikowne drużyny 
węgierskiej Budai 33 F. C, z  Budapesztu. Z  
jednej bowiem ©trony wszj stikim w  psmięc.i 
utkwiła doskonała gra poprzednio goszczącej 
w  Krakowie dirużviny Vaóasu, który ostatnio 
uległ gościowi W isły  w stosunku 2:1, z  dru­
giej zaś niewątpliwie będzie ni izwykte ciexa-i 
wem robaczyć zesnół węgierski, który zstat- 
ndo bawił w  Krakowie w  roku 1918, kiedy to 
uzyskał takie wyniki z  Gracovią, jak jjden  csww 
c i^ k i 2:1 i  jeden remisowy 3:3.

W ęgrzy przyjeżdżają w  swym, najsilniej­
szym układzie o ich dosikonałej tonmie świad­
czy cały szertg zwycięstw nać zawodowemi 
drużynami Węgier, jak nad HI, Ker. 2:0, 
Bocskav 1:0, Attila 3:2 i  t. d. Cały szereg gra * 
czy reprezentatywnych w  tym zespole w ę ­
gierskim przemawia za tem, iż  Wisłę czeka 
w  najbliższe święta niezwykle ciężki" zada­
nie. Początek zawodów każdo aizowo c rodiz. 
5.30 popoladniu, poprzedzi apotkanie drużyn 
młodszych. Przedsprzedaż bRetów po raiżo- 
nych cenach w  fnnach : Skład zabaw eł, ul. 
Florjańska L. 33, Wunrr., Szewska L. 9 i Her­
zog, ul. Grodzka L. 42.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE KRA- 
KOWA.

W  sobotę dnia 26 b. m. o godz. 4 po poł. na 
Stadionie Wojskowym rozmocztmają sic lekko­
atletyczne mistrzostwa Okręgu Krakowskiego 
na rók 1928. Program obejmuje następujące 
konkurencje:

Sobota, 26 b. m.: 1) Plnzodbieci -400 m., 2j 
Przedbiegi 100 m., 3) Skok o tyczce, i )  P iz ić -  
biegi I X 100 rr., 5) Rzut młotom, 6) .'Przedhi©- 
gi 400 m. płot., 7) Międ‘zvbieg; 100 m., 8) i 9)’ 
Rziut kulą dow. r. i oburącz, 10) Bieg 1500 m.

Nieoziela, 27 b. m.: godz. 9 30 rano: 1) Bieg 
800 m. 2) Półfinał 100 m. 3) Pieg 1C.000 m, 
4) Finał 400 m płot., 5) Si ok w  dał, 6; Prnzed- 
biegi 200 m, 7), 8) P.zut dyskiem dow. r  i 
Oburącz, 9) Finał 4X100 m, 10) Półfinał 400 
mir.. 11) Finał 100 m. 12) Półfinał 20( m.

Fnnieuziałek, 28 b. m.: godz. 9.30: 1) Przed- 
biegi 110 m płot., 2) Skok w  wyż, 3) P  tał 
200 m, 4) Bieg 5000 m, 5) Pinał 110 m płot., 
6) TrójśLok, 7) F ira ł 4ÓC m, 8) Rzut ,®zc&j- 
pem, 9) Rzut oszczepem oburącz, 10) Sztafeta 
4X400 m

Ze względu na liczna i niebywale silna kom-, 
kurencję zawodników mistrzostwa tesroroczne 
zapowiadają się wspaniale.

D R U Ż Y N Y  Z A G H A N IC 7 N I W  PO LSCE .

W  cz -s ie  Z ie lon ych  Swdąt nas'ą.pi fo rm a ln y  na- 
tajzd drużyn zagran icznych  na  Po lskę. I  tak sto 
joczne drużyny P o lon ia  i L eg ja  sprow adzają  za ­
wód jw ców  w iedeńsk ich  B iig itten an er A  C., Crar 
covia  rozegra w  dn. 27 b. m. na w iasnem  boisku 
zaiwody z w iedeńsk im  F. A . C., W is ła  z  budape­
szteńskim  B n ia i 3©, poznańsl a W a rta  gościć bę-, 
d zie znaną w  Polsce a ru żyn ę czeską Fa ianb ice. 
iY szys tk ie  spotkania zapow iada ją  się n a dzw ycza j 
interesująco.
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Kronika sportowa.
I. K. S. „L E G J A "  —  W A C K E Jt (Z ab orze ) roze­

grają zaw od y  w  palce nożnej w  puetrwszym dniu

i



N O W A  R E F O R M A

Pierwszorzędny zespół węgierski w Krakowie,

Jedna z  czo łow ych  dru żyn  p iłkarsk ich  Budapesztu  ,.33" Budai F. C., k tóra  będz ie  w  ozasie Z ie lon ych  
Ś w ią t  gościem  krakow sk ie) „ W is ły " .  S to ją : 1) K ova cs i, 2) Steiner, 3) Schm idt, 4 ) E ichbaum , 5, dr 
N a gy , 6; I ic sk a , 7) Ka ltenecker, 8 ) C zum pft, 9 ) Lasz lo , 10) G a liov ich  i 11) L o v y  P o  bokach cz łon ­

kow ie  zarządu  klubu.

Ś w ią t, t. j. w  n ied z ie lę  27 b. m. na boisku „L e g i i "  
o godz. 11-tej przedpołudn iem . Następnego dnia 
28b . m . W a ck er  spotka się z  G rzegórzeck im  K. S. 
na jego boisku o godz. l l ' t e j  nrzedp.

Z W IE R Z Y N IE C K , K. S. —  „U TR ZEN K A . W  n ie­

d z ie lę , 27 bm . io godz. 11 przedpołudn iem  odbędą 
s ię na boisku  Jetnzerd# zaw od y  w ym ien ion ych  
dru żyn  o m istrz, kl. A .

T A R N O Y IA  —  O LSZA . Z aw od y  o m istrzostw o 
k l. A  tych  dru żyn  odbędą się na boisku K . S. 
Olsza, w  n ied z ie lę , dn. 27 b m . o godz. 11 -tej przed­
po łudn iem .

S. K. S. S P A P T A  —  T. S. K R O W O D R Z A  W  n ie ­
d z ie lę  dn. 27 bm . o  godz. 1130 n a  boisku GaT- 
iia.rni odbędą s ię  za w od y  o m istrzostw o kl. A . po­
m ięd zy  od dzia łem  p iłkarsk im  Sokola  kruk. Spar- 
tą a  K row od rzą . Z aw od y  te p ie rw sze  od dw u lat 
p o m ięd zy  p o w yższem i d ru żynam i budzą znaczne 
za in teresow an ie, gdyż K row od rza  strac iła  dotąd 
v  m istrzos tw ie  n a jm n ie j punktów , eta le w ysu w a  
s ię  na ozo lo  tabeli, zag ra ża jąc  p o w a żn ie  Garbarni, 
W a w e lo w i i Podgórzow i.

M A K K A B I —  W A W E L  rozegra ją  zaw od y  o m i 
s trzostw o  IC, Z . 0 . P . N  w  sobotę, dn. 2(3 b. m. 
o  godz. 5-tej n a  boisku M akkabi.

tai dało zbadamie żołądków 562 i-TWiej odmia­
ny jastrzębi czerwonoogomiastych, nrłmdzą- 
cyc,h za jaszcze większych szkodników, ani­
żeli ich powyżej wymitinieini .pobratymcy. Za-

Cieipisz na: REUM ATYZM , ŁA M A N IE  i  i  p.

u żyw aj ty lko

„ S lłP O ilie iM M r
O góln ie znamy i przez licz­
nych  lek arzy  polecany 1 P ra w ­
d z iw y  ty lk o  z  m arką ocnipn- 

ną „Palm a". ’ 
W ytw órca: Euyenjnsz Matula 

Fabryka Środków Leczniczych w  rrako i®.

ledwie w  52 żołądkach znalazły się resztki 
drobiu i dziczyzny, wszystkie inne 'wzepełmio- 
cne były myszanr. pclntmi^ inmema szikodiliwemi 
gryzoniami ii —  owadami Również bmnatno- 
pióre jastrzębie żyw ią się przeważnie owadam' 
i  myszami.

Pożyteczność jastrzębia została stwierdzona 
ponad wszelką wątpliwość. Tak więc okazuje 
s:ę, że opinija może bezmyślnie krzywdzić i 
szkalować nietyliko ludzi, ale nawet zwierzęta.

M im '. w ia flo in k S c i.
n a s t r o j o w e  p o m i e s z k a n i e . Przed kilku

dn iam i zm a -la  w  Lu bece zmana pow ieśc iop isa r­
k i  n iem iecka, M a  Boy-B d, licząc  76 la t życ ia  
Z m arła  przed  lady 50 zaczęta  tw o rz y ć  pow ieści, 
oparte na p ra w ozie , na  rea lnym  życ iu , odrzu ca­
jąc m glistą i om antykę i o zozą  pateiyczm ^ść. A le  
w  n inieiiezej nota tce pragn iem y zan o tow ać in n y  
sizozegól. Oto sędziw ą  pow ieściop isa rka  o trzym a ła  
od m agistra tu  in. Lu bek i pom ieszkan ie w  p ię k ­
nej w ie ż y  daw n ych  m u rów  m iejsk ich  i  em ery ­
turę. To  b y ł dar m iasta hanseadyokiego d la  au­
torek i pow ieści na  tle  hanseatyck iego sp o łeczeń ­
stwa, Pom ieszkan ie rze czyw iś c ie  raistn jo w e .

W A Ż N E  U D O S K O N A LE N IE . NTa m ięd zyn a rod o j 
w e j kon feren cji p racy , m ającej b yć  om  a rią  
w  końcu truesiąca pod ausp icjam i L ig i N arodów , 
zas tosow an y  będzie po raz p ie rw szy  system, 
u m o żliw ia ją cy  cz łonkom  ''on gres i tego słuchanie 
p rzem ów ień  w  przek ładz ie  na d o w o ln y  ję zyk . 
D z iać  się to b ędz ie  w  sposób następu jący: tuż 
oboik m ów cy  za jm ą  m ie jsca  tlóm acze, k tó rzy  
stan ie pede p rzek ładać będą jego s łow a  i  p ow ta ­
rzać sz"p tem  do m ikro fon ów , po iąozonych  s ie ­
c ią  teledomiozn?, z  m a łym i aparatairr i odib o rcze- 
tni, sto jąoem i przed każdym  z  u-izastników kon ­
fe ren c ji W y s ta rc zy  nacisnąć opowiedn. guziis b y  
m óc słuchać m o w y  w  tym  języku , k tórym  się na j­
lep ie j v. lada. O ozyw is iem  jest. A  *eforma ta 
zn aczn ie  skróci tok ob iad , c z y n ią c  zbednem  g ło ­
śne tłu m aczen ie ko le jn e na szereg  ję zyk ów , jak 
to się dotychczas na m ięd zyn a rod ow ych  z jazdach  
praktykow ało.

Odpowiedzialny redaktor*

A R T U R  P O P I E I
Wydawca:

Spółka Wydawnicza „REFO^Mfi”
Spółka > ogr. odp.

rEBJIMT I SWmUT
WIEDEŃ II., TABORSTKASSE 2S.

G ru n tow n e wyno&emie ję z y k a  n iem iec k ie go , n an ka  
b u ch a lte r jl,  k o resp on d en c ji, ra ch u n k ów  k u p ieck ich , 
n au ka  o  handlu  i g e o g r a f i i  g o sp o d a rc ze j (z  d y p lo ­
m em ), C zas t rw a n ia : 1 l ip c a  do 31 s tyc zn ia . C a łk o ­
w ita  op ła ta  S. 2,200.—  (w 3 ra ta ch ). P ro s p e k ty . 444

Niesłusznie oczerniany jastrząb.
Ostatnie badania nad jastrzębiom wyka.zaty, 

ż e  iptalk ten,, uchodzący do niedawna za naj­
większego szkodnika, iiieiy lko nim nie jest, ale 
wręcz przeciwnie, jest d la raln.ilków bardzo po­
żyteczny. Uczony amerykański, Waldiron de 
W itt Miller, dyrektor amerykańskego muzeum 
przyrodniczego zdołał zibadae zawartość żołąd­
ków tysięcy jastrzębi. Rezultat łych badań do­
wodzi jaskrawo, jak bardzo można się mylić, 
sądząc i  pozerów. Na tysiąc zbadanych żołąd­
ków  tylko dwa zaw ;erały resztki ptaków, zaś 
w 998 żołądkach znalazł uczony amerykański 
wyłączn ie resztki szczurów. Podobny rezul-

i «.OLLA
Icójna intnlejąoą, ited iJel®* 
■ona marki Iwlu towa. uda* 
wodnlo sopetno cwaraacji 
si hałdą sit .1 ker im u  
dałj detaiiaipin :a Ir.

12031 * O * -.
95

Podwyżka eta przyczynia się
d o  r e n t o w n o ś c i  I w y t w ó r c z o ś c i

o b u w i a  w  P o i ł i e
O feru jem y kom pletne u rządzen ie  m aszyn  z  is tn ie ­
jące; w  W ied n iu  fa b ryk i ob u w ia  o produkcji 50)0 
par dz ien n ie  z  m odn ym i kopytam i i  p rzyn a le ż- 
nościam i. M arka, która w  Po lsce  jest na jbardzie j 
u żyw an a , będzie  do łączona. —  O fe rty  pod : Schnhe 
eister Qualit£t do Bock et Herzfeld, W ian  I., 

A d le igasse  6. 434

S A M O C H O D Y

R E N A U L T
. r e p r e z e n t a c j a

TOW „ESPER"
K raków , u lica  K arm elicka  9

Telefon .13-83.

W arszawa, ul. M arszałkowska 153 
Telefon 21-C4.

Katow ice, ulica 3 -g o  M aja  5
Telefon 5-85,

J A N  W ęc 1902, z Żelazów- 
ki, unieważnia skradzioną 
książeczkę Wojskową, wy 
dana przez P. K . U. T a r­
nów. 446

Ł A Z A R S K I  Ale/ksamdcp — 
tir. 1S98 w Jordanowie — 
zagubi! książeczkę wx>j«ko 
wa, wystaw ioną PK U . 
Kraków , którą  umieważ- 
ni-a.

RICC IO NE -  A D R IA  -  
Grand Hotel, M ILA N O  

P. H U N G A R IA
na brzegu, utrzym anie od 
L. 30.— począwszy. Ł a ­
zienki, kuracja tuszowa.— 

Prospekty. 3“

K R Y N I C A  
ZAKOPANE TRUSKAWEC 

J A R E f K Z E
Na sezon 1928 r. poleca

Zakład Peasyjoy dla Fuukcjonariaszy
W E  L W O W IE

w łasne pensjonaty, u rządzone z  n a jw ięk szym  kom ­
fortem , z  u w zg lędn ien iem  n ow oczesn ych  w ym ogów  
h yg jen y .

K R Y N IC A
O tw arc ie  n ow ego  pensjonatu  „ L  W  I G R  Ó D “ 

nastąp i w  ciągu la ta  b. r.
W  pensjonacie lekarz, fry z je r , czy te ln ia , sa lo ­

ny, fo rtep ian , te le fon , rad jo  i kino. C entralne ogrze­
w an ie . N a jw ięk szy  kom fort now oczesny.

Poko i 180 na osób 240 

Z A K O P A N E
T rz y  pensjonaty  p ie rw szorzęd n e, o tw arte  przez 

ca ły  rok, po łożone obok s ieb ie : „ W A R S Z A ­
W I A N  K  A “  (cen tra ln e  o g rze w a n ie1, ,,M  A- 

Z  ó  W  ■£ Z  E "  i  „ K O N S T A N T Y N Ó  W - 
K  A “ .

P o ło żen ie  znakom ite , w ła sn y  park.
P oko i 78 na osób 106.

T R U S K A W IE C
R en om ow an e pensjonaty  św ie że  odnow ion e: 

„ G R A Ż Y N A "  i „S  W  I  T  E  Z  I  A  N  K  A "  
(obok s ieb ie ).

U rządzen ie  p ierw szorzędne. W  pob liżu  „N a ftu  
s i“ , ła z ien ek  i kiubu. O tw arcie sezonu  w po łow ie  
kw ietn ia .

P oko i 53 na osób 75
JAHEMCZE

Pensjonat: „ L  W  I G R  Ó D "  (d aw n ie j „D w ó r "  
i  „T e c in " , od n ow ion e ).

O tw arcie  sezonu w  p o łow ie  m aj?.
Poko i 42 na  osób 60.

 0  -

W- p ie rw szym  I trzec im  sezon ie  w *  w szys tk ich  
pensjonatach cen y  n iższe.

Z am ów ien ia  adresow ać n a le ż y  do za rząd ów  po ­
szczegó ln ych  pensjonatów . 281

O G Ł O S Z E N IE .
Lada  zaw iadowcza Spółki akcyjnej pou firm ą 

„T retom " Spólk - Akcyjna dla handln helsingbor- 
skimi wyrobam i gum owym i w  Krakowie ogłasza

na 12.500 sztuk nowych aiccji 
EH emisji pc 10 zl. nominale,
na następujących  w arunkach, ob jętych  postan o­
w ien iem  M in is tra  P rzem yś lu  i H andlu  oraz Skar­
bu z  dn ia  30 kw ietn ia  1928, og łoszonego w N r. 13 
M on ito ra  Po lsk iego  a m .:

a ) p ie rw szeń stw o  do nabyc ia  akcji n ow ei em is ji 
s łu ży  w łaśc ic ie lom  akcji em is ji poprzedn ich  w  sto­
sunku do ilo śc i posiadanych  akcji.

b ) d la  w yk on an ia  praw a  poboru d la  daw n ych  
a kcjonarju szów  (p. „ a " )  w in ien  b yć  określony te r­
m in  6 -tygodn iow y  od dn ia  og łoszen ia  su bskrypc ji 
na akcje now ej em is ji w  „M o n ito rze  P o lsk im ",

c ) rep artyc ji tych  ancji, na które d o tych czasow i 
akcjonarjusze z  tytu łu  posiadan ia  praw a  p ie rw ­
szeń stw a s ię n ie  zap iszą , dokona Zarząd , w ed ług 
sw ego  u zn an ia  i ok reśli ich  kurs em isy jn y , k tóry  
n ie m oże b yć  n iżs zy  od ceny em isy jn e j,

d ) cena em isy jn a  akcji now ej em is ji d la d a w , 
mych akcjonarju szów , k tó rzy  w yk o rzys ta ią  p raw o  
poboru, określa  się na Z l. 12 gr. 36, z  k tórych  
z l. 10 p rzezn acza  się na kap ita ł zak ładow y, reszta  
zaś po pokryciu  kosztów  z em is ją  n ow ych  a k c ji 
zw ią za n ych  na kap ita ł zap asow y ,

e ! pod w zg lęd em  p raw  przysłu gu jących  a k e jo i 
narjuszom , akcje n ow ej em is ji będą zrów nane Z 
akcjam i em is ji poprzednich z  ch w ilą  w p isan ia  
p o d w yższen ia  kapita łu  zak ładow ego  do rejestru  
hand low ego, które w in n o  b yć  u sku teczn ione w  cią-, 
gu m ies iąca  od dn ia  zam kn ięc ia  subskrybeji i  u-, 
c zes tn iczyć  będą w  d yw id en d z ie  od dn ia 1 stycz-. 
n ia  19*28 r.

f) ca łk ow ita  w p la ta  kapita łu  zak ładow ego  ora z  
zapasow ego w in n a  b yć  u sku teczn iona w  ciągu 3 
m ies ięcy  od dn ia  og łoszen ia  n in ie jszego  postano­
w ien ia  w  M on ito rze  P o ls k im ,®

g) w  term in ie  m ies ięczn ym  od dn ia  zam kn ięc ia  
subskrybeji szczegó łow e sp raw ozdan ie  w in n o  b yć  
z ło żon e do M in isterstw a  P rzem yślu  i  Handlu.

R ada  zaw iad ow cza  zaw iad am .a  n in ie jszem  TT . 
A kcjonarju szów , życ zą cych  sobie skorzystać z  p ra ­
w a  Hrboru ż e  w in n i do 15 linca 1928 w łą czn ie  
p rzedstaw ić sw e akcje i jednocześn ie w p ła c ić  ca ł­
kow itą  na leżność za  now o subskrybow ane akcje 
w  b iu rze spólk ’ w  K ra k ow ie  ul. św . Jana 3. 447

No|horzQsli!iie]sze Źródła zakupów

I Zt j a r a ł y
i  b .  f o l o g i 1-!

a r ! Warszewski k ła d
P rzyb orów  fo to g^a fitz. 
Szewska 2 . T e i. 14 2 8

CU f f f b e i p l t c i e n l e l

To»arzysi»a ubezpieczeń ni życie 

ul. iw. Gertrud* 8, teł. 273

R®tt3vna
dźwignią handln!

I P r z y t  e ry  
p iś m ie n n e  ■

Basztowa 11. Ttl. 311 i 4054
M agazyn  przyhnrów  

biurow ych .

S rebro

SREBRO -  P L A T E R Y
A f iT Y E  U Ł Y  . oh I ino

S U K IE N N IC E  L  
M agjzyn fabryczny 

V .  JA R R A .

H e rb a la  

A . HAW EfJCA
Kraków, Rynek %l. ii. 

„Palao Splakl"

HERBATARAIIGALLA CEYLOIf TEA
„ Jedn-m ralankn, naj­
lepszymi W  paczkach 
*/• '/i. kg — D la od- 

sprzedawuów rabat!

S h ła d  
M e l f a w y

ORYGINALNE AGIEL- 
SKIE POPELINY 

na bieliznę męska I py- 
Jamy w najnowszych de 

saniach

M. BEYER i Ska
KRAKÓW,  SUKIENNICE

r a r t y k u ł y  

Jec b n ic z n e

W ĘŻE  emmowo. spiral- 
ne parciane oraz wszel­

kie art, techniczne 

8. SZAJER  

Kraków, WlSlna L. 8. 
Tel. 4154.

Ogłaszajcie się

nikD Jiwol Reform

F o r te p ia n y
ISHABMOflJF

PIANINA
i  H lO li ,
HRRHdW. UL. SI5UISH0 9 

FCHrtPIAHif

PHBIH
K R A K Ó W

PAŁAC S 1SKI

WŁ. BOLOŃSKI

S t z k t o

SZKŁO O K IE N N E  —
lu stra , ram y, o p ra w y  o- 
brazow, ro b o ty  szk lar­
sk ie  n a jta n ie j p o leca : 

Florjańska 38 
S T A N IS ŁA W  D UD ZIK

5*:: I  WymiBnione firmy polecamy naszym Czytelnikom!

Drukami „Ilustrowanego Kuryera Codaiannego" — Kraków, Wielopom 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


